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Protest polsk iego śiuiata pracy  
przeciwko zam achow i na TogiiaUi'epo

Kom isja Centralna Związków Zawodowych w ysiała na ręee sekre­
tarza generalnego Włoskiej Generalnej Konfederacji Pracy di Vit- 
toria w  związku z zamachem na taw. Togliatti'ego następującej tre- 
fc i depeszę.

Jfanzystowska nienaw iść do klasy robotniczej zrodziła zbrodniczy 
zamach n» tow. Toglatthego, w ieloletniego bojownika o wolność i 
prawa lit da pracującego. Wasze oburzenie wyrażone w  potężnych 
akcjach strajkowych jest groźnym ostrzeżeniem dla reakcji i im ­
perializm u przed gniewem  ludu pracującego. W waszej w alce z c ie­
mnym i siłam i reakcji 1 im perializmu łączą się miliony polskich zje­
dnoczonych związkowców".

Z W YSTAW Y
o ZIEM ODZYSKANYCH

Porozumienie tu sprawie Berlina 
. jest nierozłącznie związane 

wspólną administracją Niemiecz
■

Żniwa w łowickim

’ .' U -

W związku z W ystawą Z. o. 
Instytut Śląski przygotowuje sze­
reg wydawnictw, dotyczących 
W rocławia i D. Śląska. Należy tu 
w ym ienić obsz. m onografię prof. 
Malecayńskiego „Dzieje W rocła­
wia" oraz prace prof. Respond a 
„Jtabytki języka polskiego na 
Śląaku“. Charakter inform acyj­
n y  i  propagandowy posiada św iet 
nie opracowana broszura „Dolny 
Śląsk i Wrocław" wydana w  5 
językach: polskim, rosyjskim, an­
gielskim , czeskim 1 francuskim. 
Jest to praca zbiorowa uczonych 
Wrocławskich, publicystów i spe­
cjalistów  jak prof. Kulczyński, 
Prof. Maleczyński, dr. Popiołek, 
dr. Wrzosek, inż. Rybicki 1 inni. 
Broszura zapozna osytelników z 
historią Śląska, ze stosunkami

ekonomicznymi, ludnościow y­
mi, z rolą i znaczeniem Odry w  
politycznej i ekonomicznej struk­
turze Polski itd.

*
P rzybyw ający  na  W ystaw ę Z. 

O. nie powinni ominąć okazji 
zwiedzania zabytków historycz­
nych miasta. Specjalnie przygo­
towani i egzaminowani przewod­
nicy w liczbie 2511 będą do dy­
spozycji wycieczek. P rzew odn i­
ków dostarczą na każde żądanie 
■vszystkie punkty obsługi „O rbi- 
łu" na dworcach, w  mieście i na 
W ystawie. W ycieczki tram waja­
mi lub autobusami M.Z.K. na­

leży zamawiać we Wrocławiu 
tylko przez placówki „Orbisu". 
Miejskie Zakłady Kom unikacyj­
ne bezpośrednio nie będą przyj­
mowały zgłoszeń.

*
Portrety pięciu górników — 

przodowników pracy z kopalń 
wałbrzyskich: Siernego, Grabow­
skiego i B oru ty  z kopalni „Vic­
toria", oraz Arendarskiego i B e­
ma z kopalni „Bolesław Chrobry" 
umieszczone będą w  pawilonie 
przemysłu w ęglow ego na W y­
staw ie Ziem Odzyskanych we 
Wrocławiu.
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Tekst odpowiedzi ZSRR 
na noty m ocarstw zachodnich

Wymiana not między rządami Stanów ZjednoczonycK, 
Wielkiej Brytanii i Francji, a rządem radzieckim określa 
wyraźnie dwa stanowiska.

Jedno — z zachodnich mocarstw okupacyjnych zmie­
rza do wysunięcia na czoło epizodycznego zagadnienia 

. Berlina, aby za nim ukryć pierworodny grzech, łamania 
układów międzynarodowych, podejmowania jednostron­
nych decyzji, podziału Niemiec i tworzenia z zachodnich 
stref okupacyjnych bazy amerykańskiego imperializmu.

Drugie stanowisko — radzieckie opiera się na posza­
nowaniu zawartych układów i w isek.venc.ji na ujmo­
waniu zagadnienia niemieckiego, i.. co całości, a równocze­
śnie, jako klucza do zapewnienia światu trwałego pokoju!

I. R ząd radzieck i zapoznał się z | --------  — —— ;-------
treścią noty St 7.i*dnor7.anvch w i °  an izmie kontroli w  N icm -

Min. Dąb-Kocioł, k tóry w zią ł udział w  żniwach we wsi Bo­
chen pod Łowiczem , rozpoczyna koszenie zboża.

Całe W łochy ogarnęło ujrzenie 
po zamachu na Togliattiego

Strajk generalny trira
Peirne pogorszenie stanu zdrowia 
przywódcy kom unistów włoskich

Zjednoczonych w  | 
k tó re j tłum aczy się sy tuację, jak a  

I pow stała  obecnie w  B erlinie, zarzą- 
1 dzęniam i w ładz radzieckich. Rząd 
I radziecki nie m oże zgodzić się z ta ­
kim  ośw iadczeniem  rząd u  St. Z jed ­
noczonych. R ząd radzieck i uw aża, że 
obecna sy tuac ja  w  B erlin ie  w ynik ła  
z pogw ałcenia przez USA, W. B ry ­
tan ię  i F ran c ję  uzgodnionych przez 
4 m ocarstw a  decyzji w  sp raw ie  Nie 
m isc i B erlina. Pogw ałcenie to  zna­
lazło sw ój w y raz  w  p rzeprow adze­
niu odrębnej re fo rm y  w alu tow ej i 
puszczeniu w  obieg specjalnych  zna­
ków  pieniężnych w  zachodnich sek ­
to rach  B erlina  oraz w  polityce roz­
b ijan ia  Niemiec.

i lk a n a śc ie  g o d z in
mało pos iedzen ie  
ądu brytyjskiego

L o n d y n  (PAP). B ezpośrednio 10 
d y m a n iu  odpowiedzi radzieckiej 
* n o tę  w spraw ie sy tuacji w  B er­
nie, rząd  bry ty jsk i pow ołał spec- 
'iny podkom itet dla dokładnego 
fzestudiow ania treści odpowiedzi 
adzieckiej. podkom itet ten  złożył 
lądow i spraw ozdanie, k tó re  było 
‘rzeem io tem  kilkugodzinnego posie- 

gabinetu  brytyjskiego.

RZYM — P o  za m a ch u  na P a lm ir o  T ó g l ia t t ię g o  w ca iv c h  W ło s z e c h  
trwa p r o te s ta c y jn y  strajk g e n e r a ln y , o r a i  o d b y w a ją  s ię  lic z n e  m an ife ­
stacje robotnicze. . , ,.

Sytuacja w czwartek wieczorem była b. napięta. Rząd próbuje wszel-, 
kimi siłami załamać strajk.

Prem ier de G asperi za pośrednictwem oficjalnej agencji „ANSA” 
i radia ogłosił komunikat półoficjalny, w którym zaznacza, że rząd gotów 
jest użyć siły przeciwko K onfederaci Pracy.

Jak donosi PA P w stanie zdrowia Togliattiego nastąpiło w ciągu 
czwartku pewne pogorszenie.

W związku z ogólnym osłabieniem
lekarze zalecili zastosowanie tlenu. Ko 
ła lekarskie oświadczają, że można 
będzie stwierdzić z całą stanowczo­
ścią, iż niebezpieczeństwo śmierci mi­
nęło całkowicie dop -.ro po uplywe 36 
godzin od chwiii operacji, to jest w no­
cy z 15 na 16 lipca.

Przeprowadzone przez lekarzy szcze 
eólowe badaihe wykazało trzy rany 
pierw sza na szyji, która jest tyl- 
kc powierzchownym draśnięciem, 
druga w okolicy klatki piersio­

wej i trzecią, najpoważniejsza — op­
łucnej lewego płuca Kula naruszyła 
kość i w targnęła do opłucnej, powodu­
jąc naruszenie płuca.

W ciągu całego wczorajszego dnia 
najwybitniejsze osobistości świata po­
litycznego odwiedzały Togliattiego w 
szpitalu.

Strajk generalny trwa
RZYM (PAP) — W całych Wio 

szech trwa strajk  generalny, który

Partia demokratyczna mianowała 
Trumana kandydatem na prezydenta

Przedstaw iciele Południa w y w o ła li  rozłam
Truman ztuołuje sesję kongresu  
by zdobyć głosu inyborcóiu

Założenia
kontroli Niemiec...

, . „ . , , . Rząd radziecki wielokrotnie uprze
rozpoczął s.ę zgodme z zapowiedzią, Sfc zjednocZGn<.t w. Brytanię i

z s^ r  lMk odpowiedzialności, jaką
”a t bforą na siebie, naruszając decyzje

j -  d
protestu przeciwko zamachowi
Togliattiego. Strajk objął 7 milionów rQwie ą ,ąn)1 ]nio u
pracowników ■ włoskich. y . , | n jone  J  RosUmó-

Komurrka.cją kolejow a/ autobusowa i w leni3i powzi({te w  Ja łc ie  j P oczda-
I tramwajowa jest Całkowicie w strzy -1 ml2i orpz porozum ienie 4 m ocarstw  
mana. Od Mrajku ^óstąłi wjl<£czcf}i ]t
dynie piekarze, pracownicy szp tali : ; w  Niem c7.ech -  zm ierzają  do dem i- 
telefonów oraz osoby związane z apfo* i litk ryzacji i dem okratyzacji N ie- 
w zacją  miast. Im iec, do podw ażenia podstaw  raili-

W .Rzymie nic ukazał się ani jeden i taryzm u niem ieckiego i do niedo- 
dzienn.k z wyjątkiem organu Izby t>ra j puszczenia do odrodzenia N iem iec, 
cy „11 Lavoro . Ijako  państw a agresyw nego. P cstano

Wszystkie sklepy w Rzymie są zam -; w ien ia  te m a ją  w ięc na  celu p rze- 
łnńfte. (kształcen ie  N iem iec w państw o  de-

. m okratyczne i m iłu jące pokój. W y-
Manifest Konfederacji Pracy Jżej w spom nian ie  porozum ienia p rze-

Komitet Centralny Konfederacji  Pra ob o w iązek  sp ła ty  r e p a ra c y j

o m echanizm ie k o n tro li w  
czech, rząd  radzjez-ki zm uszony je s t 
uznać, za zupełnie bezpodstaw ­
ne ośw iadczenie rząd u  USA, iż za­
rządzen ia , w  sp raw ie  ograniczenia 
ruchu  kom unikacy jnego  m iędzy B er 
linem  a zachodnim i stre fam i oku­
pacy jnym i, w ydane przez  dow ódz­
tw o radzieckie, by uchronić  stre fę  
radziecką  p rzed  dezorganizację, są 
rzekom o naruszen iem  obow .ż u j ą ­
cych porozum ień, dotyczących za­
rząd u  B erlina.

cy zaaprobował .większością g ło s ó w , 
maniiest, w którym  zawiadamia,  że j 
Konfederacja postanowiła  rozsze rzyć '  
s t ta jk  generalny na wszystkie katego-;  
rie w> całym kraju, poczynając od pół­
nocy.

M.anitest Konfederacji  P racy  nie z o - , . . , _T. , .
, , , u . -i - m im s t r o w a m e  N ie m c am i  i zo b o w ia -steł zaaprobowany  przez r o b o t n ik o w i , , , , ,  _  „

katolickich, którzy ograniczyli się doi

FILA D ELFIA  (obsł. wl.) O brady  konw encji p artii d em okratycz­
nej w  F iladelfii zakończyły się w środę w nocy rozlaniem  w ew nętrz- 
óo - party jnym . Pow odem  było odrzucenie przez w ię •y zość delegatów' 
Popraw ek, zm ierzających m. in. do usankcjonow aniu  dyskrym inacji 
r asow ych.
P rzedstaw iciele  P o lu d n ;a żądab,P o lu d n ;a 

spraw y rasow e mogły być rozstrzy 
przez poszczególne S tany  bez 

®c.Vzji federalnej. Popraw kę tę od- 
zucclio 925 głosam i przeciw ko 309. 
°Vi'noczc^n ie przegłosow ano popraw  
^ Przedstaw icieli Północy, dom a- 

8aiącą się całkow itej równości praw  
eh obyw ateli.

,Niekt.ór,zy przedstaw iciele 
^ !a opuścili m anifestacy jn ie  
brad.

salę b-

^diębity Kongres
podaje PA P  zbuntow ani dele- 

®aci, na któryeb czele znalazł się 
S u bem ato r stanu  M ississippi — 

r lfSlh, zapow iedzieli zw ołanie od- 
^ b n e j  konferencji południow ych de­
m okratów  w B irm ingham  (Alabam a). 
K onferencja  rozpocznie się w  sobo-

na kandydatem  p artii dem okratycz 
nej w  listopadow ych w yborach p re ­
zydenckich. T ru m an  uzyskał 947 gło­
sów wobec 263, jak ie  p ad ły  na sen a ­
to ra  R ussela, zgłoszonego przez „re­
beliantów " Południa.

K andyda tu ra  senato ra  B ark ley ‘a 
na stanow isko w iceprezydenta przs- 

P  d u d -' szła przez aklam ację.

Program wyborczy
P rogram  p a rtii dem okratycznej, z 

k tó rym  T rum an  ruszy do w ałki w y­
borczej przeciw ko D ew ey‘owi i Wal- 
lace‘owi, obliczony jest na odzyska­
nie głosów w yborców.

P rog ram  ten  zapow iada k o n tynu ­
ow anie reakcy jnej polityki zagranicz­
nej i adm in is tracy jne j obecnego pre 
zydenta , a rów nocześnie obiecuje wy

je j głów nym  zadaniem  będzie , borcom  w prow adzenie w życie p ro­
f a n o w a n ie  w łasnego kandyda ta  na 
^ y b o ry  prezydenckie, w opozycji do 
T rum ana.

Truman i sen Barkley
^  pierw szym  głosow ań.u w ybrano 

M acaną w iększością głosów T iu m a-

gram u w ew nętrznego idą ' ? g r r 
R oosevelta.

Wszystkiemu winni 
republikanie

W yliczając w łasne zas:wusr w 
sie ostatn ich  k ilkunastu  l^t,

linii

>krc- 
i k ra

ci zrzucają  odpow iedzialność za wszy 
stko złe, co się sta i o w USA w okre 
sie pow ojennym  — zaczynając od in­
flacji, a kończąc na ustaw ie an ty ro - 
botniczej — na Republikanów. P ro ­
g ram  w ysuw a hasto, że repub likan ie  
służą „interesom  oligarchii finanso­
w ej", podczas gdy „dem okraci służą 
m asom ".

N ależy p odk r-ślić  całą obłudę 
lakiego hasła , albow iem  w łaśnie zna­
czna część dem okratów  głosow ała w 
K ongresie USA za u staw ą an ty robo t- 
niczą T afta  i H artley ‘a , za obniżką 
podatków , k tó ra  uprzyw ilejow ała eli­
tę finansow ą kosztem  m as p ra c u ją ­
cych itp.

Nadzwyczajna sesja 
Kongresu

SA P donosi, że w ielką sensację na 
K onw encji w zbudziło o św iad czen i 
T rum ana , zapow iadające zw ołanie 
na 26 lipcą nadzw yczajnej sesji K on­
g resu  podczas k tó re j m a on zam iar 
p rzedstaw ić do za tw ierdzen ia  pew ne 
ustaw y, k tó re  żostdły odrzucone 
przez republikanów ,, a później w sta­
w ione do ich p rogram u wyborczego. 
B yła to a luzja  do zagadnien ia  kon­
tro li cen, ustaw y o p racy  i reform y 
podatkow ej.

W kołach politycznych uw aża Się 
że decyzja T rum ana  m a w pierw  
szym rzędzie na cćlu zdcbycie popu 
larności w  społeczeństw ie oraz pozys 
kan ie  dla sieb ie-głosów  w yborców v.. 
listopadzie br,

, ,  . , , . i m iec lub  poszczególnych reionow , wwyrażenia ooludnego ubolewania z po , . , . . _  , . . .  J ,j  , 6 r  ,te j liczbie i B erlina, k tó re  stanow iąwo,du zamachu. , , . . . .  _  ,
t, . . .  | . _ częsc obszaru niem ieckiego Zooo-
Reprezentant repubhkąnow Parr, wy wiąza}y sję one rów nocześnie M .

razi! solidarność ze s tra jk iem pod wa- w rz e ć  z N ie m c am i  t r a k t a t  p o k o jo .
runkiem, ze ograniczy się on do 24

4-stronna
administracja Niemiec
, II . R ząd U SA  tw ierdzi, że oku­
p u je  sw ój sek to r w  B erlin ie  na  m o­
cy p raw a, W ynikającego z k lęsk i i 
k ap itu lac ji N iem iec, pow ołu jąc  się 
p rzy  tym  na  porozum ienie, zaw arte  
m iędzy 4 m ocarstw am i w  sp raw ie  
N iem iec i B erlina. Po tw ierdza  to  jedy  
nie. fak t, że w ykonyw anie w spom nia 
nego w yżej p raw a, dotyczącego B erii 
na, zaczyna się obow iązkiem  re s ­
pek tow an ia  pązez m ocarstw a okupa­
cy jn e  — układćw , zaw artych  m iędzy 
n im i w sp raw ie  N iem iec,. ja lto  cało-

w  spraw ie m echanizm u kon tro lnego  .̂c '' z tym i układam i, B er-
... i , , . .     i - d . . , ,  j .  j — = I»n m iał być siedzibą w ładzy

zw ierzchniej 4 m ocarstw  okupacy j­
nych, p rzy  czym osiągnięto porozu­
m ienie na tem at ad m in is trac ji
„■Wielkiego B erlina" pod k ierow ni­
ctw em  Rady K ontroli. Tak więc, po­
rozum ienie  o 4 -stronnej ad m in is tra ­
cji B erlina  stanow i n ieodłączną
część składow a um ow y o 4 -stronnej 
ad m in is trac ji N iemiec, jako  całości. 
Z chw ilą  gdy USA, W. B ry tan ia  i 
F ran c ja  sw ą separa tystyczną  dz ia ­
łalnością w zachodnich s tie fac h
N iem iec, — -rozbiły system  cztero­
stro n n e j adm in is trac ji N iem iec i za­
częły tw orzyć w e F ran k fu rc ie  n..d 
M enem  stolicę d la  rządu  N iem iec 
Zachodnich, — podw ażyły one jed ­
nocześnie rów nież tę p raw n ą  pod­
staw ę, k tó ra  g w aran tow ała  ich u- 
dział w ad m in is trac ji B erlina.

ze strony  N iem iec, aby w ten  spo­
sób p rzynajm n ie j częściowo w y n a­
grodzić szkody, w yrządzone k rajom , 
k tó re  ucierp iały  na sku tek  agresji 
niem ieckiej. Zgodnie z tym i porozu­
m iem  am i rządy  4 m ocarstw  irzy ję- 
ły na siebie odpow iedzialność za ad

zały się w spólnie określić s ta tu t Nie

godzin: Reprezentanci sa rsg a to w có w  
nie brali  udziału w zebraniu.

F ro n t  L udow y w Rzymie i na Pr0‘ 
wincji wezwał wszystkich obywateli 
robotników do solidarnego u d zk lu  w 
Sirajku generalnym  i w manife- 
stącjach protestacyjnych w Rzymie i 
na prow neji.

Rząd atakuje Konfederację 
Pracy

w rzec z 
wy, k tó ry  pow inien być podpisany

Wojska radzieckie 
zdobyf.y Berlin i Wiedeń

R ząd USA w  nocie swej wskazuje 
dale j na  to, że jego  p raw o  do u-

m okratyczny.

W. B ry tan ii j F ran c ji udarem niły  
rea l rac ję  postanow ień, dotyczących 
repa . rc ji z N iem iec Zachodnich. Rzą

przez Konfederac
kowal komunikat, który świadczy, że 
władze nie zdają sobie sprawy z po- 
wzgi sytuacji i woli narodu wyrażonej
w tysiącach rezolucji, uchwalonych dy UCA, W. B ry tan ii i F ran c ji
również przez robotników chrześcijań- j p ara ty sty czn ą  działalnością  rozbiły
sklej demokracji. Komunikat atakuje | cz te rostronny  m echanizm  k o n tro li
ostro kierownictwo Konfederacji Pracy | Niemiec. W w yniku  tego R ada K on-
i wyraźnie grozi ograniczeniem p ra w a 'h o l i  p rzerw ała  sw ą działalność. Po
strajku. (konferencji londyńskiej 3 m ocarstw

M inister spraw wewnętrznych wy- Przy udziale k ra jó w  B eneluxu , rz ą -
dał ze swej strony krótki komunikat, jfY  USA, W. B ry tan ii i F ra n c ji pod-
w którym usiłuje oczyścić rząd od z a - ; akcję, zm ierzającą do rozbicia
rzutu odpow:edzialności za z am a ch 1* rozczłonkow ania N iemiec, co zna-
Zaprzecza on faktowi, że zamachowiec; | az^° m. in. swój w yraz  w  odbyw a-
pozostawal w kontakcie z pariia.' ihcych się obecnie przygotow aniach,
chrześcijańsko - demokratyczną i fa- 1 m ających  na celu pow ołanie sep ara-
szystowską. M inister spraw  wewnętrz j l3’stycznego rządu  dla zachodnich
nych podał do wiadomości, że władze , s*-r e t  N iem iec, oraz w odrębnej
dokonały szeregu aresztowań i zapo- refo rm ie  w alu tow ej, p rzeprow adzo-
wiedział dalsze represje. r‘e ’ 18 ,c7erw ca b r- vv s tre fach  za‘

chc.dnich.

UWAGA. Dalsze informacje sytû \ \ Ber-. .. mir, , J linie, ja k  zresztą i w całych N iem -o sytuacji we Włoszech oraz czech jast bezpośrednłm nast
■osy parlu robotniczych c a ł e : ' twem ^ .te m a ty c z n e g o  napuszania 

litiropy na lemat zaw c m i na „rzez rządy USA, w. B ry tan ii i 
P a lm i r o  Togliattiego podaje- F ran c ji uchw ał konferencji poczdam

skiej oraz porozum ienia 4 m ocarstw

przez odpow iedni n iem iecki rząd  de- (działu  w  ad m in is trac ji B erlina  opie­
r a  się rów nież n a  tym , że St. Z jed­
noczone w ycofały  sw e w o jsk a  z pew  
nych re jonów  radzieck iej s tre fy  o - 
kup acy jn e j, do k tó ry ch  d o ta rły  w 
toku dzia łań  w ojennych  w  N iem ­
czech. R ząd USA podaje, że n ie  w y­
cofałby sw ych w ojsk  z tych  rejonów , 
gdyby przew idział sy tuac ję , jak a  
w ytw orzy ła  się obecnie w  B erlinie. 
R ządow i U SA  dobrze jed n ak  w iado­
mo, ..że, w ycofu jąc  sw e w ojska do 
g ran ic  s tre fy  am erykańsk ie j, w y ­
tyczonych w  uk ładzie  4 m ocarstw  o 
o stre fach  okupacy jnych  Niemiec, — 
w ypełn ia ł jedyn ie  p rzy ję te  zobow ią­
zania, k tó ry ch  w ykonan ie  m ogło mu 
li ty lko  dać p raw o  w prow adzenia  
sw ych w ojsk  do B erlina.

...i jej wykonanie
Te w yjątkow o w ażne porozum ie­

n ia  4 m ocarstw  zostały pogw ałcone 
przez rządy  USA, W. B ry tan ii i F ran  
Cji. A kcja w  zakresie  d em ilita ryza- 
c ji nie została doprow adzona do 

i końca, a tak  w ażny ośrodek n ie - 
jm ieckiego przem ysłu  w ojennego, jak  

iu strajku generalnego i Zagłębie R uh ry  został w y ję ty  spod 
aeję Pracy, rząd opubli I kon tro li 4 m ocarstw . R ządy USA,

my na sir. 3.

Zapoznanie się z treśc ią  w spom nia 
nego w  nocie USA p ism a prezyden­
ta  T ru m an a  do p rem ie ra  S ta lin a  z 
14 czerw ca 1945. i  odpow iedzią p re ­
m iera  S ta lin a  z 16 cw rw c a  1945  r. 
po tw ierdza, że dzięki osiągniętem u 
wówczas porozum ieniu  w ojska USA, 
W. B ry tan ii i  F ran c ji o trzym ały  
m ożność w kroczenia  tak  do stolicy 
N iem iec — B erlina  — ja k  i do sto ­
licy A ustrii — W iednia, k tó re  — 
ja k  w iadom o — zostały  zdobyte je ­
dynie i ty lko przez w ojska radz iec­
kie.

W iadom o jednocześnie, że w spom ­
n iane  w yżej porozum ienia były je ­
dynie częścią uk ładów  w  spraw ie 
N iem iec i A ustrii, układów , k tó rych  
w ypełn ien ia  rząd  radzieck i w  d a l­
szym ciągu się dom aga.

(Dokończenie na stronie 3
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/l^risosfero zbrodni
'"J AM ACHY na życie wybitnych przywódców politycznych nigdy nie 

byiy odosobnionymi czynami jednostek, działających tylko we wła­
snym imieniu, lecz prawie zawsze wyrastały na określonym podłożu, 
t, reguły miaiy zapiecze w propagandzie pewnych grup społecznych. Tę 
zasadę możemy niewątpliwie w pełni zastosować do zamachu na życie 
tow. Palm iro Togliattiego.

Dlatego słowa odezwy, ogłoszonej przez kierownictwo włoskiej partii 
komunistycznej, stwierdzające, że:

Zbir je s t  w ykonaw cą zbr~dm, zorganizow anej w  a tm osferze  
po litycznej prow okacji gw ai t , spow odow anej przez rząd de Ga- 
sperVego i Scelby, przez rząd w o jny dom owej. 

oraz ocena tego wydarzenia, ujęta w sformułowaniu, zawartym w opu­
blikowanej deklaracji włoskiej partii socjalistycznej, że:

R ząd i  partie rządzące usiłowały trak tow ać socjalistów  i ko­
m unistów , jako  ludzi znajdujących  się poza praw em , jp k  to  
stw ierdził jeden z dzienników  rządow ych. Przejście od tego stano­
w iska  do m orderstw a je s t moralnie nietrudne“. 

są głęboko słuszne i w pełni wyjaśniają i tłumaczą atmosferę i okolicz­
ności, w jakich popełniono zbrodnię.
IV' IE INACZEJ było i warto o tym czytelnikowi polskiemu dziś przy- 
 ̂ ’ pomnieć — z zamachem na życie prezydenta Narutowicza. Wówczas 

Niewiadomski, jak  obecnie Faiianie, miał za sobą sympatie i poparcie ca­
łego obozu wstecznictwa. Wówczas w  Warszawie, jak obecnie w Rzymie, 
morderca wykonał to, o czym myślały i do czego w istocie dążyły partie 
zdrady narodowej.

Wówczas polska narodowa demokracja, jak obecnie włoska chrześci­
jańska demokracja, była odpowiedzialna za zbrodnię i z grona jej zwo­
lenników rekrutował się zamachowiec. Bijące w  oczy zbieżności w sy ­
tuacji, klimacie i charakterze obu dokonanych zamachów, podkreślają 
ciągłość toczącej, się walki między światem postępu, a obozem reakcji 
bez względu na czas i miejsce.
T EDNOMYSLNA ocena rzymskiej zbrodni i solidarna postawa włoskiej 

klasy robotniczej wynika z pełnego zrozumienia nie przypadkowości 
zamachu i z jego łączności z całą polityką, z planami i z dążeniami w ło­
skiej prawicy.

Te plany i te dążenia włoska klasa robotnicza dawno już rozszyfrowała. 
Mówił o nich niedawno jasno i dobitnie tow. Togliatti w czasie ostatnie! 
kampanii wyborczej, demaskował je również tow. Nenni, na którego 
tuż przed wyborami także dokonano zamachu. Świadomość, że 
dzisiejszy rząd włoski, oparty na partii chrześcijańsko-demokratycznej 
oraz popierany przez inne ugrupowania prawicowe i faszystowskie, 
wszystkimi siłami i wszystkimi drogami zmierza do likwidacji partij le­
wicowych, znalazła w środowym zamachu swoje tragiczne potwierdzenie.

Stąd wniosek, że obóz demokratyczny i klasa robotnicza musi jeszcze 
bardziej zewrzeć szeregi, aby we wspólnej akcji sparaliżować plany w ro­
ga. Wielkie demonstracje w Rzymie i innych miastach włoskich oraz 
s tra jk  powszechny to dowody, że tak ten czyn rozumie włoska kiasa 
robotnicza, której czujność jest obudzona.
r j  AMACH na tow. Togliattiego to zamach na program odbudowy i prze- 

budowy Włoch, to zamach na prawa robotników i pracowników, to 
brutalna obrona sprzymierzonej reakcji włoskiej i międzynarodowej 
przed ustrojem sprawiedliwości społecznej, przed likwidacją wpływów  
rodzimych kapitalistów  i obcych imperialistów.

Za tym  programem i za tą walką wypowiedziało się w okresie w y­
borów osiem milionów Włochów, głosujących na listę Frontu Ludowe­
go. Mimo interwencji Stanów Zjednoczonych, mimo poparcia udzielone­
go rządowi przez Watykan, mimo policyjnych metod ministra Scelby. 
włoski "świat pracy nie dał się złamać.

Środowy zamach jest w tej sytuacji głośnym sygnałem obok innych 
znaków w mniejszej śkali, że nad wolą ośmiu milionów swoich obywate­
li rząd włoski chce przejść do porządku dziennego, chce ją złamać. Tak 
bowiem trzeba nazwać politykę podsycania nienawiści i propagowania 
gwałtu i przemocy, w której to atmosferze dokonał swego czynu i z któ­
rej czerpał natchnienie Pallante.

Włoska klasa robotnicza nie da się oszukać „potępieniem zbrodni" 
i „słowami współczucia", wyrażonymi przez de Gasperi‘ego. Narady kie­
rownictwa rządowej policji i wojska co do metod tłumienia gniewu lu­
du są tu zbyt wymowne.
|" |B IE  partie polskiej klasy robotniczej przesłały natychmiast po zama- 

chu swoje zapewnienie solidarności z włoską klasą robotniczą oraz 
życzenia dla tow. Togliattiego. Takie same depesze napłynęły od innych 
partii robotniczych z eałego świata. Patrzymy wszyscy z głęboką sym ­
patią na walkę, którą toczy włoska klasa robotnicza na tak bardzo ekspo­
nowanym posterunku.

W trwającej walce o pokój i postęp jej zwycięstwa są naszymi suk­
cesami, a jej niepowodzenia naszymi porażkami. Walka klasowa, nie 
znającą granic i konieczność solidarności i współdziałania proletariuszy 
wszystkich krajów, nakazują również polskiemu ruchowi robotniczemu 
z najwyższym zainteresowaniem obserwować wydarzenia z terenu Włoch 
i pomagać naszym włoskim towarzyszom, służąc im doświadczeniem 
i radą.

Pewność, że nie walczą sami, doda im sił i chęci. Zmobilizowana 
zamachem na swego przywódcę, włoska klasa robotnicza, wsparta przez 
proletariat innych krajów, nie ustąpi i zwycięży.

Anglosaska reforma walutowa 
uwzględniła interesy kapitału

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")
D uesseldorf, w  Lipcu.

Niesprawdzone wiadomości, jakie 
w tydzień po wprowadzeniu D—Mar 
ki na zachodzie Niemiec nadchodzi­
ły do Berlina, były mało pocieszają­
ce dla zwolenników separacji walti- 
towej. Jeszcze przed zupełną bloka­
dą Berlina wiedzieliśmy — a sam 
przekonałem się będąc parę tygodni 
temu w  N adrenii — że w raz z wpro­
wadzeniem Clay-m arki we F rank­
furcie, nowej stolicy kadłubowych 
Niemiec, musi przyjść pow rotna fa­
la strajków , redukcji, drożyzny i bra 
ku towarów naw et na „czarnym ryn 
ku". Paskarze bowiem z chwilą o- 
głoszenia ustaw y o nowej walucie, 
pochowali natychm iast towary, wy­
chodząc z założenia, iż znacznie roz­
sądniej będzie mieć tow ar w  ręku, 
jak  nowy banknot.

Po raz drugi w Zagłębiu Ruhrj
W ybrałem się więc po raz drug' 

do dawnej zbrojowni hitlerowskich 
Niemiec, jak  nieraz nazyw ają Zagłę­
bie Rubry. Tu bowiem je®t najczul­
sze miejsce zachodnich Niemiec, pię 
ta achillesowa brytyjskiej okupacji 
w Niemczech. Tym razem droga z 
Berlina do Hannoveru prowadzi nie 
przez pun k t graniczny w Helmstedt, 
przyczynę międzyalianckich waśn>, 
ale na Hohenwarte, gdzie promem 
przez Elbę przedostajemy się do 
strefy brytyjskiej. Most bowiem pod 
Helmstedit napraw iany jest obecnie 
przez radzieckich saperów. Po 
trzech z górą latach drewniany, pro 
wizoryczny most, dobrze wysłużył 
się międzynarodowej autostradzie 
biegnącej w  kierunku F rankfurtu  
nad Menem.

Wprawdzie zachodni alianci uw a­
żają, iż można most ten  znacznie 
szybciej napraw ić — gen. Robert­
son zaofiarował pomoc „kró­
lewskich inżynierów" — ale naw et 
oficerowie brytyjscy są zdania, że w 
obecnych w arunkach sta ry  most me 
nadaw ał się do użytku.

W naszej w yprawie zahaczyliśmy 
o szereg m iast i m iasteczek — z lo­
tu  ptaka spraw iają one wrażenie je­
dnej wielkiej metropolii, poprzeci­
nanej żyłami asfaltowych dróg i par 
kanami kominów — gdzie spotkali­
śmy ludzi, których reform a w aluto­
wa w ytrąciła z normalnego życia. 
Sklepy przeważnie pozamykane, 
właściciele zaś spraw iają, wrażenie 
perypatetykow* owych greckich fi­
lozofów, którzy spacerując dysku­
towali o rzeczach ludzkich i bo­
skich. Wszędzie długie kolejki za 
chlebsm. Natom iast brak  ich było 
przed kinami. Dawniej dwie — trzy 
marki za bilet — to była fraszka, na 
w et dla najbiedniejszego. Dziś ta 
sama oplata —- to m ajątek. Ludzie 
nie m ają poprostu pieniędzy, Pam ię­
tajm y przytym , że wszystkie ceny t. 
zw. sztywne pozostały niezmienione 
— mówi o tym  wyraźnie ustaw a mo 

j netarna — czam orynkowe zaś 
zmniejszyły się tylko iluzorycznie. 
Łatwiej było — pow iadają ma Niem­
cy w Duesseldorfie — wydać na pa­
pierosy czy kaw ę 100 lub 300 Reichs 
marek, gdy się zarabiało tysiące — 
niż dziś 10 czy 30 D 'M arek, gdy kie­
szeń jest pusta. Gdy dawniej komor 
ne stanowiło m ały procent zarob­
ków (prawie każdy Niemiec m iał 
poboczne zarobki lub oficjalne do-

1%/ a pisał 
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pensji), dziś sto czy więcej D 'M arek 
komornego — to praw ie m ajątek.

Czarny rynek już wprawdzie „pra 
ouje", ale obroty są małe. Rozmawia 
łem na dworcu w  Hannoverze — 
który uchodzi za centralę tego han­
dlu w  całych Niemczech — z fachów 
cami tej „branży". Skarżyli się na 
brak pieniędzy w  obrocie oraz 
szczupłość towarów, zwłaszcza żyw­
ności. N-e można zupełnie dostać 
tłuszczów ani cukru. Pcwhowano 
również złoto i waluty. „Nikt prze­
cież nie zwariował, aby w  taki bała­
gan pchać jeszcze złoto..." — powie­
dział mi portier z hotelu „Central" 
w  Hannoverze.

Miejscowi kupcy zaopatru ją się 
natom iast bardzo chętnie w  m arkę

dawalało się pracą np. palaczy, o- 
grodników lub gońców—nieraz we 
własnych w dlach lub sklepach—po-

W r o c ł a i u . . .
N ie danym  m i nie było obejrzeć  

przygotow ań do w rocław skiej wy-
. i , staw y. I  szczerze przyznaję, że  zaz-

mewaz dawało to lepszą szansę idroszczę ty m  kolegom , k tó rzy  m ieli 
robku i r e a ’n a  m o ż l i w o ś ć  d o s t a n i a ,  . . .  . . .  . .robku i realną możliwość dostania 
ochłapów z „pańskiego stołu"

To było wielkie rozczarowanie dla j 
Niemców.

Zielony rynek
W Duesseldorfie praw ie 50 procent 

umów, zarejestrowanych w miejsco­
wej labie Handlowej zostało unie­
ważnionych. N ikt bowiem nie może 
dziś dotrzymać w arunków  tych u- 
mów. Po białym, szarym i czarnym 
rynku, przyjdzie teraz chyba kolej 
na „zielony" — skoro za towary 
zaczyna się. już płacić warzywami. 
Innych pieniędzy ,nikt nie ma. Pod­
czas gdy robotnik czy rzemieślnik, 
a naw et drobny kupiec, znajdują się 

wschodnią, ponieważ liczą się z T ar- j w ciężkiej sytuacji m aterialnej,
gami Lipskimi, gdzie na jesieni bę­
dzie można coś nie coś kupić.

Bezrobocie
Reforma walutowa odbiła się rów ­

nież przykrym  echem na rynku p ra ­
cy. Cały szereg pryw atnych przed­
siębiorców redukuje obecnie swój 
personel, ponieważ nie jest w  sta­
nie go utrzym ać. Pierwsze grupy bez 
robotnych pojawiły się już na uli­
cach m iast niemieckich. W Nadrenii 
40 procent studentów  nie mogło o- 
płacić czesnego, inni zaś nie m ają 
już pieniędzy na komorne. P raktycz 
ni młodzieńcy, którzy, pragnąc stu­
diować musieli opłacić uniwersytet, 
zrezygnowali z mieszkań na rzecz 
nam iotów — widziałem takie .m ia­
steczko uniwersytecie" na drodze do 
Bielefeld — i cieszą się świeżym 
powietrzem. Ale co będzie zimą?!

Z różnych stron nadchodzą tu  wia 
domości o masowych redukcjach per 
sonelu po fabrykach i  warsztatach. 
W Dortmundzie H uta „Union" zre­
dukowała dwa tysiące pracowników. 
Przedsiębiorstwo to potrzebuje bo­
wiem 450 tysięcy D-M arek na wy­
płatę zarobków, podczas gdy po kon 
w ersji posiada wogóle 100 tys. no­
wych m arek do dyspozycji. Na k re­
dyty nde ma co liczyć. Od kogo zre­
sztą?

W Gelsenkirchen m agistrat m u­
siał zmniejszyć personel o 30 pro­
cent. W niektórych biurach nawet 
jakup  znaczków npcztowych stano­
wi poważny problem. Gazety redu­
ku ją pracowników. Urzędy alianc­
kie, nie m ają już funduszów na per­
sonel niemiecki, który należy obec­
nie opłacać w proporcji i  D 'M arka— 
30 centów. W ten sposób pensja szo­
fera wynosi w nowej relacji 75 do­
larów  miesięcznie plus obiad w 
messie. V/ niektórych klubach sta ­
rano się zatrzymać część pracowni­
ków • niemieckich, podwyższając 
składki członkowskie oraz uchw ala­
jąc kilkucentowy dodatek do każdo­
razowej konsumeji w barze. Ale 
członkowie zaprotestowali, nie za­
m ierzając widocznie finansować z 
własnej kieszeni reform y walutowej 
w Niemczech. Od czegóż, do licha 
plan M arshalla — mówią.

W ten sposób utraciła swe dobre 
posady t. zw. arystokracja pracy w 
Niemczech. Do m arzeń bowiem k a­
żdego nieomal Niemca należała p ra ­
ca u aliantów. Wielu wyższych ofi

datki do zasadniczej, czyli sztywnej | cerów i urzędników memieckich za-

W a i h a  o pncg/zlość
W krajach  kapitalizm u wzrost wy-

FetBShs Baranowski
dy, na rosnący nasz przemysł i na towarowej, aby drogą spekulacji i chciałaby rozstrzygnąć na swoją ko- 

dajności pracy a zatem  i wzrost do- podnoszącą się z gruzów Warszawę, ukryw ania dochodów przed pań- rzyść. Obok treści gospodarczej tkwi 
chodu narodowego nie jest równo- Powoli, lecz systematycznie podnosi stwem nie następowało odradzanie w  tym  treść polityczna % alki o w y- 
znaczny ze wzrostem poziomu życia się również stopa życiowa mas ludo- się kapitalizm u. dajność pracy w  sektorze uspołecz-
mas pracujących. P rodukt dodatko- wych. Dzisiaj nie potrzebujem y udo- obok  tych spraw  na czoło zagad- nionym. Tu tkw i treść polityczna za- 
wy, w ytw arzany w toku produkcji wadniać słowami, że w  naszej go- nień gospodarczych, które decydują inicjowanego i realizowanego^ współ- 
w  przedsiębiorstwie kapitalistycz- spodarce ludowo-dem okratycznej po- j ostatecznie zdecydują o naszym sawodnictwa pracy w  przemyśle pań- 
nym, przywłaszczany jest przez k a - trafim y produkować lepiej, szybcićj szybkim rozwoju i postępie, wysu- stwowym. Dlatego na tym  odcinku 
pitalistę. Tam zwiększanie w ydajno- i oszczędniej aniżeli może to robić w a się spraw a wielkiej wagi i do- klasa robotnicza a przede wszystkim 
ści pracy staje się niejednokrotnie system kapitalistyczny. Wyższość na niosłości. Jest to spraw a wydajności Partie klasy robotniczej skonesntro- 
przyczyną nieszczęść i klęsk szero- szej gospodarki nad gospodarką ka- pracy oraz wiążąca się z nią ściśle w&ć muszą wszystkie swoje siły.

chłop nadal bogaci się kosztem miej 
skiej nędzy. T. zw. Bauer (czyli po 
prostu kułak) zdobywa za trochę 
żywności wszystko czego mu potrze­
ba. B rak reform y rolnej na zacho­
dzie, dał się obecnie poważnie we 
znaki miastom niemieckim. Właści­
ciele folwarków — często starzy h it­
lerowcy — są znów panam i sytuacji 
w strefie brytyjskiej, gdzie nigdy 
nie było zawiele żywności.

Podobna sytuacja jest i w  Dolnej 
Saksonii. Przeprowadzona w  Hanno- 
werze ankieta w śród ludności, w y­
kazała, że tylko 7 procent jej uczest 
ników może wyżyć z pensji. 43 pro­
cent — odpowiedziało zdecydowa­
nym zaprzeczeniem, podczas gdy 
druga połowa wskazywała na do­
datkowe źródła zarobku. Przeciętny 
zarobek tych ludzi w ahał się od 100 
do 150 marek.

W tym samym czasie Niemcy ku ­
powali po 7,000 D-M arek nowe sa­
mochody „Opla".

Albowiem m arki są w  Nadrenii, 
tylko, że nie we właściwych rękach. 
Reforma w alutowa na zachodzie by­
ła przeprowadzona nie pod kątem  
widzenia św iata pracy. Nie uwzględ 
niła ona interesów  robotnika, lecz 
kapitału. Na konwersji ucierpieli 
drobni ciułacze, inwalidzi i wdowy, 
nie stracił natom iast fabrykant ani 
bankier. Ci mieli dość pieniędzy i 
stosunków, aby we właściwym cza­
sie Zabezpieczyć swoje interesy. Ro­
botnik i górnik na Westfalii nie miał 
nigdy za wicie, aby mógł coś odłożyć.

Dlatego i po reform ie walutowej, 
o k tórej cudach tyle opowiadano, 
obraz nędzy i zwątpienia zyskał tu  
tylko na wyrazistości rysunku.

KR©PKiW|
PIESKA HISTORIA

„D aily  H era ld "  donosi, że człon­
kow ie „B rytyjskiego L egionu" po ­
stanow ili w jednym  z prow incjonal 
nych m iast „zdem okra tyzow ać" 
s ta tu t swego klubu i udostępn ić 
jego progi dla kobiet... ł psów . K o -1 
b iety — członkinie „L egionu" po­
siadają  p raw o w stępu do klubu je­
no w soboty, na tom iast psy m oż­
na w prow adzać codziennie.

D otychczas m ów iono: „A  kobie­
ta to  pies?" D ziś m ożna i odw ro t­
nie: „A  pies to  kob ie ta?" (t)

GOLIZNA FILMOWA
C oraz w iększy wpływ na am ery­

kańską  p rodukcję  film ow ą w yw ie­
ra  kato licka cenzura osław ionej 
„L eague of D ecency", k tó rą  kie­
ru je  Joseph  J. Breen. In s ty tu c ja  ta  
baczy pilnie, aby film y H ollyw ood 
nie „dem oralizow ały" publiczno­
ści i były pozbaw ione jak iejko l­
wiek społecznej tendencji dem o­
kratycznej. B reen określa  rozczu­
la jąco  dokładnie d ługość trw an ia  
pocałunku, rozm iary  dekoltów  
dam skich, kostium ów  kąpielow ych 
itp.

m ożność odwiedzenia obecnie, szy­
kującego się na przyjęcie se tek  ty ­
sięcy i m ilionów , przybyszów  z  ca­
łej Polski, W rocławia, zapoznania  
się z  pracam i przygotow aw czym i do 
w ystaw y, o k tó rych  ty le  szczegó­
łów  przynosi nam  niem al codzien­
nie prasa.

Co tu  gadać, w ażne to przedsię­
wzięcie, m a pokazać Polsce i 
św iatu, naocznie , w yn ik i naszej 
trzy le tn ie j, solidnej pracy na Zie­
m iach O dzyskanych. W łaśnie w  do­
bie obecnej, w  dobie troskliw ie pod 
sycanych, niem ieckich, rew izjon isty­
cznych nadziei, w  dobie czułych pa­
pieskich listów , w  dobie usiłowań, 
ja k  to  ju ż  nieraz bywało, frym arcze  
nia naszym i ziem iam i. W yb ijem y  
ten  klin , ja k  to  się powiada, k li­
nem , rzucając na szalę nie frazesy , 
a owoce ciężkiego trudu  m ilionów  
ludzi piracy, k tó rzy  poszli na Za­
chód budować tam  Polskę. I  zbudo­
wali, na przekór krakan iem  różnych, 
naszych pseudoprzyjaciół, k tó rzy  
m artw ili się z  góry o to, że  nie po­
dołam y. Tego dzieła nie da się już  
zagadać, prrzehandlować przy zielo­
n ym  stoliku. To są ju ż  fa k ty , prze­
m aw iające do każdego, k to  po tra fi 
patrzeć.

To ju ż  nie „polnische W irt- 
schaft", k tó ry m  ta k  chętnie żonglo­
w ali nasi, m ili zachodni sąsiedzi, u- 
siłując w  ten  sposób uspraw iedli­
wiać grabież kra jów  słow iańskich. 
To kaw a ł solidnej roboty, podjętej 
przez naród, k tó ry  przecie poniósł 
n a jw iększy  u pust krw i, najcięższe  
o fiary, k tó ry  na  szalę zw ycięstw a  
rzucił całe, sw oje biologiczne istn ie­
nie. I  k tó ry  nie dlatego ty lko  budu­
je  obecnie z  ta k ą  zaciekłością, aby  
żyć dostatnio, ale k tó ry  rów nież wie 
doskonale, że ty lko  praca m oże go  
uchronić od ponownego najazdu. 
Praca i bezpieczna granica nad O- 
drą  i N ysą , trzym ająca  na uw ięzi 
germ ańską  zaborczość.

Pewno, że p iękne są  obchody i u- 
roczyste akadem ie, jak ie  zorganizu­
je m y  w  dniu narodowego św ięta , 
22 lipca. A le  w łaściw y ton  te ­
gorocznem u Św iętu  Niepodległości 
nada bez w ątpienia w łaśnie W roc­
ław ska  W ystaw a, pokazująca nam a  
calnle w szys tk im  w ą tp  -y m , ja k  
w ielka  praw da tkw iła  w  słow ach  
M anifestu  PK W N , ja k  słuszną była  
obrana wów czas linia postępow a­
nia dla narodu, jeśli po tra fiła  dać 
ta k  w ielkie rezu lta ty  gospodarcze i 
polityczne, jeśli dziś, gdy ledwie 
trzy  la ta  dzieli nas od zakończenia  
w ojny, m a m y isto tn ie co pokazać  
św iatu, jako  nasz bezsporny doro­
bek.
Trzeba nam  w szys tk im  pojechać 

na tę  W ystaw ę, trzeba  nam  urzą ­
dzić najazd  z  najdalszych krańców  
ziem i polskiej na s ta ry  W rocław. 
N a  W rocław , dźw igający  się z g ru ­
zów , w o lny od niem ieckiego nalotu, 
szczerze, bez reszty , polski. Trzeba  
nam  powieść do W rocławia za stępy  
m łodzieży polskiej, aby w iedziała  

nad czym  m a pracować i czego win­
na bronić. I  aby zrozum iała  is to tn y  
sens zaszłych w  Polsce przem ian  
społecznych, b e ; których  pogrąży­
libyśm y się w  zam ęcie, zdani na ła­
skę  i n iełaskę kapńtalistycznego, 
tw ardego  i okrutnego dla słabych, 
śioiata.

Ponoć godnie m a  nas przyjąć sta  
ry  gród piastow ski, W rocław , prze­
żyw ający dziś dni swego odrodze­
nia, dni spraw iedliw ej d um y z  doko­
nanego dzieła. W ta m ten  czas wio­
sny, gd y  żołnierz polski w kracza ł 
na Ziem ie O dzyskane, k ła d liśm y  
fu n d a m en ty  pod ich przyw róconą  
polskość. Obecnie u jrzym y  ją  sU-

kich mas ludowych, wywołując k ry - pitalistyczną jest niewątpliwa, 
zysy, bezrobocia i nędzę. Na podnie­
sieniu wydajności pracy tuczyły się

i nierozerwalnie spraw a oszczędne­
go gospodarowania naszymi zasoba­
m i ludzkimi, m ateriałow ym i i finan-

W  przyszłości w film ach  a m e ry - , 
kańskich będą zasłon ięte  nie ty lko ną, m ocną, u fn ie  spoglądającą vt

. . .  gołe nóżki i b iusty, lecz także na- przyszłość. Polskość zw ycięską.
Walka o podniesienie wydajności m u * a . ycia spo łecznego . (t)

Zrobiliśmy wiele. Lecz walka na-
przede wszystkim klasy posiadające. sza 0 odbudowę kraju , o jego postęp sowymi w  s t o r z e  gospodarki uspo-

gospodarczo-techniczny i ku ltu ra l- łecznionej( zwłaszcza w przemyśleZwiększanie wydajności pracy przy 
chaotycznej produkcji kapitalistycz­
nej doprowadziło w  konsekwencji do 
nasycenia rynku, którego chłonność 
była ograniczona z powodu niskiej 
siły nabywczej mas ludowych. N a­
sycenie rynku przynosiło zamykanie 
fabryk i zakładów oraz masowe bez­
robocie.

si być prowadzona w ytrw ale i pla­
nowo. Zrobiliśmy na tym  odcinku 
dość dużo, lecz wszystko to jest zbyt 
mało w stosunku do potrzeb k raju

ny, o poziom kultury  i poziom życio- unarodow |onym. Na tym  odcinku jest i do potrzeb mas ludowych, 
wy szerokich mas ludowych dop.ero ^ ^ 0 ^ ^  wieika troska j uwa 
jest rozpoczęta. Pam iętać musimy 
ciągle o tym, że m amy do odrobie- ga rządu i partii robotniczych, a

. „ . , , powinna być skoncentrowana uwaga
m a wielkie zaległości. Byliśmy jed- ca}ej klagy robotniezej i narodu.
nym  z najbardziej zacofanych k ra­
jów Europy. Te zaległości możemy 
odrobić tylko wytężoną pracą. Usu­
nąw szy główną przeszkodę na dro- 

Inaczej przedstawia się spraw a w dze naszego narodowego rozwoju w . ,
tych krajach, które uwolniły się od postaci kapiuiistyczno-obszarniczego ^
k a n i t s n s t v c z n p s o  w v z v s k u  T n a rz e i  ustrojUj mamy dzisiaj szerokie mcż- Py z>C10weJ 1 ku» u ry ^ a s , O dobro-

Gospodarka uspołeczniona musi 
się rozwijać szybciej, aniżeli gospo­
darka pryw atna. Rozwój sektora u- 
społecznionego stanowi o sile gospo-

kapitalistycznego wyzysku. Inaczej 
przedstaw ia się zagadnienie wydaj­
ności pracy w  Związku Radzieckim 
i w krajach  dem okracji ludowej. Ro­
botnik pracujący w upaństwowionej 
fabryce pracuje nie dla kapitalisty, 
a dla całego narodu. P rodukt, wy­
tworzony jego rękam i, jego znój i 
wysiłek nie są m arnotrawione. Wszy­
stko co nasze fabryki wyprodukują

liwości wyzyskania wszystkich ży­
wych sił narodu do budowania no­
wego, szczęśliwszego życia w naszym 
kraju. Prow adząc w alkę o rozw. 
naszego k raju  i o dobrobyt mas mi 
simy w dalszym ciągu wykazywać 
wielką czynność na odcinku podzia­
łu dochodu narodówego, musimy ba­
czyć, aby trud  i wysiłek mas pracuj 
jących nie staw ał się łupem spel.u-w takiej lub innej formie do naro­

du powraca. Widzi to dzisiaj każdy, {ańtów. 
kto patrzy na dźwigający się z ruin, 
popielisk i zgliszcz nasz kraj. Widzi Musimy roztaczać ciągłą kontrolę 
to  każdy, kto popatrzy na odbudo- nad działalnością gospodarczą w ar-

py życiowej i kultury  
bycie i szczęściu narodu, o postępie 
ku sccjalizmowi. Dlatego też walka 
o wydajność pracy w przemyśle pań 

owym ma tak zasadnicze znacze- 
e. Oto dlaczego reakcja tak zaw- 

z ;cie próbuje torpedować naszą 
a cję o zwiększenie wydajności pra­
cy.

Żyjemy niewątpliwie w okresie o- 
slrej walki klasowej, która dzi aj 
Jezgrywa się przede wszystkim na 
odemku gospodarczym. Kto się bę­
dzie szybciej rozwijał — sektor u-

Hasło nasze o konieczności powięk 
szenia wydajności musi być w  pełni 
zrozumiane przez masy partyjnych 
i bezpartyjnych robotników. Trzeba 
w ytrw ale tłumaczyć cele i zadania 
ruchu współzawodnictwa pracy. Trze 
ba w ytrw ale demaskować manewry 
i propagandę reakcji, k tóra dzisiaj 
leje łzy krokodyle z powodu rzeko­
mej “eksploatacji robotnika przez 
państwo. Demagog.a socjalna upra­
wiana dzisiaj przez reakcję i przez 
prawicę socjalistyczną rzekomo w 
h teresie  klasy robotniczej uderza w 
najżywotniejsze interesy mas p ra­
cujących, uderza w  icli przyszłość. 
Partie klasy robotniczej muszą spei- 
nić zadanie nauczyciela i wychowaw 
cy tych, którzy dotychczas nie rozu­
mieją wielkiego ceiu walki o wydaj­
ność i współzawodnictwo pracy. Jest 
to jedyna droga walki o przyszłość, 
o poziom życia, o dobrobyt i kulturę

speieczniony czy też nieuspołecjnio- szerokich mas pracujących i całego
w ujące się nasze miasta, wsie i osa- stwy d.obnokapitaiistycznej i drobno ny? Oto jest pytanie, które reakcja polskiego narodu.

TERMINOWA CHOROBA 
W  w ielu sk lepach  stolicy, na 

zam kniętych  drzw iach  sklepów  
p ry w a tn y ch ,” pojaw iły się w o s ta t­
nim  okresie kartk i, z napisam i w 
zasadzie identycznym i: „Sklep
zam knięty  do... (tu  w staw iona jest 
data) z pow odu choroby w łaści­
cielki".

T a  nagm inna choroba in ic ja ty ­
wy p ryw atnej jest nader ciekaw ym  
fenom enem  m edycznym . Jak  oni 
w szyscy w iedzą kiedy będą z po ­
w rotem  zdrow i, (b)

PRZEPRASZAMY
N a parkan ie, okalającym  budy­

nek klubu oficerskiego Sztabu G e­
neralnego W P w Al. Pierwszej 
\rm ii  29 w W arszaw ie, w iszą dwie 
tabliczki. N a  jednej figuru je: „To­
w arzystw o  P rzyjaciół Żo łn ierza  ~  
O ddział S to łeczn y" , na drugiej — 
„T ow arzystw o  Przyjaciół Ż o łn ie ­
rza — O ddział W arszaw ski",

A m yśm y m yśleli — oczywiście 
— błędnie — że W arszaw a jest s to ­
licą Polski, (b)

Do W rocławia, na W ystaw ę szy­
kow ać się nam  trzeba!

A l fa

Przed stu laty
ID

Hrar W jffaifdjt JfiUurfc
r r ą d *  Ht  t r a w f w tłc .

Nr 46 16 LIPCA 1848
Praga. 5 lipca. Na posiedzeniach Kon­

gresu Słowiańskiego w dniach 8, 9 1 10 
czerwca omawiano manifest Słowian do 
narodów Europy. Manifest miał być od­
czytany na plenarnym posiedzeniu, ala 

j nie doszło do tego, ponieważ właśnie w 
tym czasie zaczęto w Pradze budować ba­
rykady.

W tekście m anifestu czytamy m. in.:
„Kongres Słowiański w Pradze jest nad­

zwyczajnym wydarzeniem zarówno dla 
Europy, jak  i dla nas. Słowian. Po raz 
pierwszy w historii zebrali się rozpro­
szeni członkowie wielkiej rodziny naro­
dów z odległych ziem, ażeby poznać «i« 
znowu jako bracia, ażeby pokojowo obra­
dować nad wspólnymi zagadnieniami.
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Nota rządu St. ZjedeoczoBj|c!i 
u ?  spranie sytuacji u j  Berlinie

Jak  donosi agencja TASS z Moskwy, rząd radziecki ©trzymał w 
dwie 6 Rpra br. notę St. Zjednocz nych A. P., którą, doręczy! rzą­
dowi ZSRR am basador P a n iu s z k in  w Waszyngtonie. Odpowiedź r a ­
dziecką podajemy na str. 1,

Zjednoczonych pragnie

Robotnicy W łoch domagają się 
usunięcia rządu irojny domouoej

s t.„Rząd
Bwróoić uwagę Rządu radzieckiego 
na nadzwyczaj poważną sytuację 
międzynarodową, wywołaną działa­
niem rządu radzieckiego i wprow a­
dzeniem przezeń ograniczeń w trans 
pprcie i komunikacji, ęgraniczen 
równających się obecnie blokadzie 
stfctorów Berlina, okupowanych 
przez St. Zjednoczone, Zjednoczone 
Królestwo i Francję. Rząd St. Z je­
dnoczonych uważa tę  blokadę za o- 
czywiste naruszenie istniejących po­
rozumień, dotyczących zarządu Ber­
lina przez m ocarstwa okupacyjne. 
P raw a St. Zjednoczonych, jako je­
dnego z m ocarstw  okupacyjnych w 
Berlinie, powstały w  wyniku poko­
nania i bezwarunkowej kapdłilacj1 
Niemiec. Porozumienia międzynaro­
dowe, zaw arte w  związku z tym  
przez rządy St. Zjednoczonych, Zje­
dnoczonego Królestwa, Francji i 
Zw. Radzieckiego ustaliły strefy Ihe 
m ieć i sektory Berlina, które są o- 
kupow ane przez wymienione m ocar­
stwa. Porozumienia te  ustaliły 4- 
*tswnną kontrolę Berlina na podsta­
w ie przyjaznej współpracy, którą 
rząd St. Zjednoczonych pragnie 
saczerze kontynuować. Porozumienia 
te  przewidywały prawo wolnego do- 
«$»pu do Berlina. P raw o to było 
przez dłuższy czas potwierdzane 
przez jego wykonywanie. Prawo to 
xpstalo wyraźnie wymienione w  MA- 
clę wystosowanym przez Prezyden­
ta  Trum ana do P rem iera Stalina w 
dniu 14 czerwca 1945 r. W liście tym 
Prezydent Trum an wyraził zgodę na 
cofnięcie wojsk am erykańskich do 
granic strefy am erykańskiej, pod 
w arunkiem  że będzie mogło być *r 
aaągnięte pomiędzy dowódcami w oj­
skowymi, porozumienie, które zape­
wniłoby dostęp do w ojsk am erykań­
skich, znajdujących się w Berlmie 
drogą kolejową, lądową i drogą P° 
w ietrzną. P rem ier Stalin odpow-e- 
dział w  dniu 16 czerwca 1945 r„ pro­
ponując zmianę term inu, lecz n 'e
wiprowdazając żadnych innych zm an 
w  planie, wysuniętym przez Prezy­
denta Trum ana. P rem ier S taun dal 
n a s t ę p n ie  zapewnienie, że wszystkie 
niezbędne środki będą w  związku z 
tym  planem  przedsięwzięte. W tej 
gamej spraw ie nastąpiła wymiana 
listów pomiędzy Prem ierem  Stali­
nem  a W. Churchilem. Zgodnie z tym  
St. Zjednoczone, których wojska 
wkroczyły w  głąb Saksonii i  Tu­
r y n g i i ,  będących częścią radzieckiej 
*trefy okupacyjnej wycofały awe 
w ojska na terytorium  własnej s tre ­
fy i  zajęły swój sektor Berlina.

Następnie weszły w  życie porozu­
mienia dotyczące okupacji Niemiec i 
Berlina. St. Zjednoczone nie wyco­
fałyby swych wojsk z obszarów, o- 
kupowanych obecnie przez Związek 
Radziecki, jeżeliby istniała jakakol­
w iek wątpliwość co do przestrzega­
nia ich p ra w ’dostępu do am erykań­
skiego sektora Berlina. P raw a St. 
Z jednoczonych w Berlinie opierają 
g.-,ę w ten sposób na tych samych 
podstawach co praw a Zw. Radziec­
kiego W ynika z tego, że Berlin n e 
Stanow i części radzieckiej strefy o- 
kupacyjnej, lecz jest międzynarodo­
w a etrefą okupacyjną. Zobowiązania 
powzięte W dobrej wierze przez do- 
wódców stref okupacyjnych i które

czności i rozsądku. Ażeby nie było 
żadnych niedomówień w  tej kwestii1 
rząd St. Zjednoczonych oświadcza 
stanowczo, że okupuje swój sektor 
Berlina z prawem  wolnego doń do­
stępu zgodnie z ustalonym  prawem, 
wynikającym  z pokonania i kap itu­
lacji Niemiec, praw em  potwierdzo­
nym przez form alne porozumienia 
głównych aliantów. Następnie rząd 
St. Zjednoczonych oświadcza, że nie 
da się zmusić przez groźby, nacisk 
lub inne działanie do zrzeczenia się 
tego prawa. Rząd St. Zjednoczonych 
wyraża nadzieję, że rząd radziecki 
nie m a w tej sprawie żadnych w ąt­
pliwości. Rząd St, Zjednoczonych po­
nosi obecnie w raz z rządam i Francji 
i Zjednoczonego Królestwa odpowie­
dzialność, powziętą w  ‘ związku z 
prośbą rządu radzieckiego z dnia 7 
iipca 1945 r., — za dobrobyt 2.400.000 
mieszkańców zachodnich sektorów 
Berlina. Ogran cienia wprowadzone 
ostat,n;o przez władza radzieckie w 
Berlinie sto ją na przeszkodzie 
wypełnieniu przez rząd St. Zje-

Z ca łeg o  św iata nap ływ ają  g łosy  
so lid arn ości z dem okratam i w łosk im i

RZYM. W całych Włoszech odbywają się wielkie m anifestacje ro 
hutnicze, których uczestnicy domagają się usunięcia rządu, ponoszą­
cego winę zbrodniczego zamachu na Palm iro Togliattiego.

Świadectwem solidarności mas robotniczych i organizacji postę­
powych krajów  europejskich z dem okratam i włoskimi są setki de­
pesz, napływających do CK komunistycznej partii Włoch, które za­
w ierają wyrazy oburzenia z powodu zamachu na przywódcę partii.

Jak  podaje PAP, w  Rzymie odby­
ły się dwa wielkie wiece, których u- 
czestnicy domagali się zmiany rzą­
du.

Na placu A sedna w  Rzymie odbył 
się olbrzymi wiec, w którym  uczest­
niczyły tysiące robotników, przyby-

wieszone przez przewodniczącego|syłanych z całego świata do włos- 
Gronchi (chrześc. demokr..).

czasie starcia zostało rannych 8 po­
licjantów.

W nocy ze środy na czw artek rzu­
cono bomby na wille dwóch przemy­
słowców w  okolicy Mediolanu.

V/ Turynie trw a w  dalszym ciągu

™ b 0 , n i k 6 w -
glejszych części Rzymu. Na wiecu ,I)o incydentów doszło przed gmachem
przemawiali przedstawiciele wszyst-1^chrześcijańsko - demokratycznego 

• demokratycznych, 1 dziennika „Popolo N uovo ', gdzie wy-kich ugrupowań 
domagając się utworzenia 
rządu. Wielką m anifestację zainau­
gurował sekretarz Rzymskiej Izby 
Pracy Msssini. W imieniu socjali­
stów wygłosił płom ienne przemówie- 

jn ia  senator Fcrtinf, przypominając
dnoezonych oraz rz ą d y . Zjednoczo- jWSZyStkje walki, stoczone przez wło­

ską i międzynarodową klasę robot­
niczą w  walce o demokrację. Pertin i 
podkreślił, jaką opowledzialność za 
obecne w ypadki ponosi partia  Sara- 
gata, k tóra powodując rozłam, stała 
się przyczyną obecnej sytuacji.

Przem awiał również w icesekretarz 
partii komunistycznej Luigi Longo,

r.ego K rólestw a i F rancji tych o- 
bowiązków w  należyty sposób. Od­
powiedzialność, k tórą ponosi rząd 
St. Zjednoczonych za dobrobyt i 
picczeńslwa ludności w swym sek­
torze Ber!ma, ma charak ter wyłącz- . 
nie hum anitany.. Wśród ludności tej j 
znajdują się setk i tysięcy kobiet ij
dzieci, k tórych zdrowie i zabezpieczę |k tó ry  domagał się dymisji rządu, na- 
nie zależy od dostaw żywności, le- stępnie peseł Paolucci w  imieniu no-
karstw  i innych produktów  niezbę­
dnych d ’.a życia. Wspomniane ogra­
niczenia narażają na szwank naje lc . 
m entam iejsze ż zasad hum anitar­
nych, których oba nasze rządy pod­
jęły się uroczyście bronić. Nie moż­
na dopuścić da tego, by którakol­
wiek z władz okupacyjnych usiło­
wała narzucić blokadę ludności Ber­
lina. W związku z tym rząd St. Zje­
dnoczonych zmuszany jest nalegać, 
by kom unikacja pasażerska i trans­
port towarowy między strefam i za­
chodnim a Berlinem  zostały w  ca­
łość; przywrócone zgodnie z istnieją­
cymi porozumieniami 
mowy o zwłoce w  przywróceniu 
transportu. ponieważ potrzeby lu ­
dności cywilnej Berhna są pilne.

Stojąc na tym  stanow sku  co do 
siwych praw  i  obowiązków w swym 
sektorze Berlina i dążąc jednoczesr 
nie do rozstrzygania różnic w  duchu 
sprawiedliwego badania punktów  
widzenia wszystkich stron zaintere­
sowanych, — rząd St. Zjednoczonych 
oświadcza, że przym us nie powinien 
mieć miejsca, jako metoda rozstrzy­
gania jakichkolw iek różnic zdań, 
które mogą istnieć między Zw. Ra­
dzieckim a rządem St. Zjednoczo­
nych co do jakichkolwiek aspektów 
sytuacji w Berlinie. Takie różnice 
zdań jeżeli istnieją, powinny być 
rozstrzygane w drodze pertrak tacji 
lub drogą innych metod pokojo­
wych, przewidzianych w  art. 33 
K arty Narodów Zjednoczonych, k tó ­
rych oba rządy są członkami. Z tych 
powodów rz id  St. Zjednoczonych 
jest gotów wziąć udział w  rozmo­
wach między 4-m a sojuszniczymi 
władzami okupacyjnym 1 w  celu u re- j 
gul o w ania jakiejkolw iek kw eslji [ 
spornej, powstałej w  związku 
rządem m iasta Berlina.

wej partii republikańskiej, poseł Mi 
glioli w. imieniu ruchu  chrześcijań­
skiego w  obronie pokoju jeden z

nowc-go' b t°  wszystkie szyby. W godzinach 
'nocnych rzucono bombę na lokal 
chrześcijańskiej demokracji.

W Cremonie 4-ch policjantów zo­
stało rannych w  starciu z dem onstran 
tami. W Torre Anunziata w pobliżu 
Neapolu zdemolowano lokal chrzęści 
jańskiej dem okracji i kom isariat po­
licji.

W Neapolu tysiące osób uczestni­
czyły w wiecu zorganizowanym przez 
sekretarza Izby Pracy. Na placu 
Dantego policja niespodziewanie od­
dała strzały do m anifestujących.

W Genui na wieść o zamachu na 
Togliattiego 20 karab iń eró w  zostało | ;a-v ;i 
rozbrojonych, liczni policjanci przy- ;

| łączyli się do m anifestujących robot' 
i ników.

D elegacja Frontu u p rez\d en ta  
W łoch

Natychmiast po zakończeniu obrad 
parlamentu, delegacja Frontu Ludowe­
go została przyjęta przez prezydenta 
republiki. Posłowie Scoocimarro i Nen- 
if. zwrócili uwagę prerydenta na po-  
wagę  sytuacji. Prezydent oświadczył, 
że zdaje sobie sprawę z krytycznej sy­
tuacji i poinformował przywódców 
opozycji, że z największą uwagą śle­
dzi przebieg wypadków.

Zbrodniczy zamach na Togliattiego 
wywołał oburzenie mas robotniczych 
i organizacji postępowych na całym 
świecie. Świadczą o tym  setki de­
pesz, napływającpch do CK Kom. P ar 
tii Włoch.

W czwartek rano wyszło w  Rzymie 
nadzwyczajne wydanie organu Kon­
federacji Pracy „II Lavoro“ w  któ­
rym  zamieszczone zostały teksty de­
pesz, w yrażających solidarność nad-

kich organizacji robotniczych i de­
mokratycznych: Telegram generalis­
simusa Stalina w  imieniu Wszech- 
związkowej Partii Komunistycznej 
ZSR.R; telegram  Komitetu Central­
nego francuskiej partii komunistycz­
nej; Kom itetu Centralnego rum uń­
skiej partii komunistycznej; telegram  
sekretarza brytyjskiej p a rtii^ o rn u n l 
stycznej Pollite; telegram  sekretarza 
szwedzkiej partii komunistycznej 
LinderoVa.

Przybywają wciąż nowe telegram y 
z Bułgarii, Polski, Francji, Węgier, 
wyrażające potępienie dla zbrodni­
czego czynu, który ugodził w jedne­
go z najwybitniejszych przywódców 
międzynarodowego ruchu dem okra­
tycznego.

Jak  donoszą z Pragi, komunistycz­
na partia  Czechosłowacji -wysłała de­
peszę solidarności z komunistam i 
włoskimi. Podobną depeszę wystoso­
wała także austriacka partia  komu- 

I nistyczna. Cała prasa węgierska o- 
I mawia tło zbrodniczego zamachu.

Reiuizjoniści un iem ożliw iają  
stabilizację stosu n k ów  w  N iem czech

O rgan SED o  gran icy  p o lsk o -n ie m ie c k ie j

O d ro c z e n ie  d y s k u s j i
tych socjalistów, którzy opuścili par- |w  p a r la m e n c ie
tię Saragata.

W późniejszych godzinach odbył' 
się w  Rzymie drugi wielki wiec — 
na placu Colonna — na którym  prze­
m awiali: poseł komunistyczny Paiet- 
ta i socjalista Lizzadri, żądając dy­
misji rządu.

W całych Włoszech miały miejsce 
liczne starcia między policją i robot- 
n k am i.

W Mediolanie robotnicy zakładów 
Nie może być 'M otta  zajęli fabrykę, rozbrajając po­

licjantów, którzy jej strzegli. P rzy­
byłe na pomoc posiłki użyły bomb 
łzawiących i broni, ale wkrótce zo­
stały pokonane przez robotników. W

Dyskusja nad wnioskiem w spraw ę 
votum nieufności w Izbie Postów zo­
stała odroczona.

W czasie ostatniego posiedzenia mi­
nister spraw wewnętrznych Scclba, 
opisał dokładnie wszystkie incydenty, 
jakie miały miejsce w całym kraju da! 
oczywiście tendencyjną interpretację 
wypadków, nawołując wyraźnie do zła 
mania strajku.

Scelba oświadczył, że liczne starcia 
mały miejsce w północnych miastach 
Genui, Wenecji i Turyn,e.

Sytuacja w Mediolanie jest poważna.
Posiedzenie Izby Posłów zostało za-

BERLTN (PAP). — W naczelnym 
organie Socjalistycznej P artii Jedno­
ści (SED)) „Neues Deutschland" po­

ślę artykuł poświęcony spra- 
granicy polska -  niemieckiej. 

A rtykuł ten pt. „granica pokoju1' 
wyraża — jak podają w  berlińskich 
kołach politycznych — oficjalne sta ­
nowisko SED v/ spraw ’e granicy 
polsko -  niemieckiej. „Granica obec 
na między Niemcami a Polską nie 
może ulec żadnej rew izji — pisze 
..Neucs Deutschland". Faktem  jest, 
że tak Trum an jak  i A ttlee podpi­

sali dokum ent poczdamski, na k tó ­
rym ma się oprzeć trak ta t pokojo­
wy. W urnow e poczdamskiej i Ja ł­
tańskiej jest mowa nie o linii de- 
m arkacyjnej między Polską a Niem­
cami, lecz o granicy. Linia dem ar- 
kacyjna nie wymagałaby przesiedle­
nia ludności niemieckiej.

„Ncues Deutschland" występuj* 
stanowczo przeciwko niemieckim 
kołom rewizjonistycznym i szowini­
stycznym, stwierdzając, że rewizjo­
niści uniemożliwiają stabilizację sto 
sunków w  Niemczech.

Cripps ocen ia  p esy m isty czn ie  
sytuację gospodarczą  W. Brytanii

Strajk u rzęd n ik ów  w e  Francji 
ogarn ia  coraz w ięce j  ludzi

LONDYN (PAP). M inister Cripps 
ocenił w nader pesymistycznych sło­
wach obecną sytuację gospodarczą 
W. Brytanii. Na konferencji praso­
wej oświadczył on m. in.: „Zasad­
niczą trudnością w usłabilizowaniu 
naszej sytuacji gospodarczej jest 
niedostateczny im port „podstawo-

rych zależy nasze życie przemysło­
we. Jeżeli W. B rytania nie będzie w 
stanie utrzym ać eksportu na dosta­
tecznie wysokim poziomie celem po­
krycia i tak już ograniczonego im­
portu surowców, należy być przygo­
towanym na zamknięcie dziesiątek 

I fabryk i pozbawienie pracy setek
■\yych surowców zamorskich, od ktp- | tysięcy robotników"

PARYŻ (PAP). — W czwartek od­
były się w  Paryżu i na prowincj' 
liczne zebrania urzędników, na któ­
rych uehwalono rezolucje w sprawie 
środków które należy przedsięwziąć 
dla uzyskania zadośćuczynienia 
przedstawionym żądaniom. Należy 
się liczyć z przystąpieniem  dalszych 
25 tysięcy urzędników państwowych 
do strajku .

W czw artek zaprzestali pracy u- 
rzędnicy m inisterstw a odbudowy 
Związek zawodowy pocztowców, gru
pujący 4 tysiące osób, postanowił | we zaszeregowanie, 
przystąpić do ostrzegawczego s tra j­
ku. Pracownicy poczt i telegrafów

zrzeszeni w  Force Ouvriere wypo­
wiedzą się w  p'ątek.

S tra jk  pracowników prefek tur i 
podprefektur czyni postępy w  całej 
Francji. W 29-ciu departam entach 
jest on całkowity, w 31 strajkuje 
większość personelu.

Delegacja urzędników adm inistra­
cji publicznej została przyjęta prżez 
w icem inistra Blondi‘ego.

Federacja Urzędników Państw o­
wych i Samorządowych odrzuciła 
propozycje rządowe; domaga się 
ona: powiększenia kredytów  na no-

D uiuznaczne stanow isko  Arabóro 
ujobec sp ra u y  rozejm u tu Palestyn ie

ustalenia m in1- 
| mum egzystencji, bezwarunkowego 

przyznania zaliczek.

z za- J
Jednakże |

zostały n a s t ę p n i e  potwierdzone przez 
s o j u s z n i c z e  organa kontrom e, a ta k ­
że praktvka stosow ana dotychczas, 
zapew niają St. Zjednoczonym  Wraz 
z Innymi" m ocarstwam i wolny do­
stęp do Berlina w celu w ykonywa­
nia obowiązków tnoca^ tw a okupa­
cyjnego Fakty są prcs.e i .-h  zna 

iasne Jakakolw iek m na In­
terpretacja  naruszałaby reguły grze-

n ie z b ę d n y ra  w a ru n k ie m  tego jest u - j 
przednie przywrócenie komunikacji 
pasażerskiej i towarowej m 'edzy a- 
merykańskim , brytyjskim  i francu­
skim sektoram i Berlina a strefam i 
zachodnimi".

W dniu 6 Iipca 1948 noty analo­
gicznej treści zostały doręczone rzą­
dowi radzieckiem u przez rządy W. 
B rytanii i Francji.

tu
Polacjj tuzięli masoujjj ud zia ł  

m anifestacjach  14 Iipca u j  Paryżu
PARYŻ (PAP). — W dniu święta 

narodowego 14 1 Ipca na apel orga­
nizacji Ruchu Oporu „Bojowników 
Wolności" olbrzymi pochód przecią­
gnął wielkimi bulw aram i od placu 
Republiki do placu Bastylii. Od go­
dzimy 15-ej do zmierzchu defilowały

Rząd Wolnej Grecji rozpatrzy 
każdą uczciwą propozycję pokojową

O ficja lne o św ia d czen ie  
uj o d p o w i e d z i  na  ofertę ateńską

lada

nMotaina agencja Wolnej Grecji — E lefteri El- 
R Z Y M  (PAP). „„stała do oświadczenia, że Rząd Dem okra- 

— upoważniona ________„„-©iwa orośJ  A  w sze lk ą  uczciwą propozycję, która dopro- 
tyczny jest gotow róccnia porządku w Grecji pod w arun-
w adiilaby do pokoju I i1 raI guwerenność ludu nie zostaną

że niezależność narouow»idem, 
naruszone.

ko~
Cap

M alan „reorgan izu je  
arm ię p łd -afrykaóską

LONDYN (PAP). Jak  donosi 
respondent „News chronicie" ; 
town, rząd południowo - afrykański 
nacjonalisty M alana postanowił prze 
prowadzić reorganizację arm ii po­
łudniowo - afrykańskiej, k tóra ma 
polegać na eałkowityra uniezależ­
nieniu arm ii południowej Afryki od 
arm ii brytyjskiej. Rząd M alana sta­
ra  się oprzeć organizację arm ii po­
łudniowo -  afrykańskiej na bliskiej 
tespeftpracy z arm ią S t  Zjednoczo­
nych.

P r z y p o m n i a w s z y ,  te i n i c j a t y w a
Rządu Demokratycznego została 
przed 6 tygodniami odrzucona pod 
pretekstem, iż była dowodem słabo­
ści tego rządu, Agencja podkreśla, 
że w tym  właśnie okiesie czasu m o­
narcho - faszyści doznali n a jb ar­
dziej krwawych klęsk. Mimo to 
krew, k t ó r a  została przelana j e s t  
krw ią grecką i dlatego Rząd Demo­
kratyczny, pragnąc oszczędzić nar id 
grecki, którego synowie zmuszeni są 
do służby w arm ii monarcho - farzy 
slowskiej, zwraca się do wszystkich 
uczciwych obywateli, by pomogli mu 
w doprowadzeniu do pokoju.

W szczególności Rząd Demokra­
tyczny zwraca się do żołnierzy i o- 
ficerów arm ii monarcho - faszystów 
skiej.

Na zakończenie kom unikat, zazna­
cza, że o ile rząd ateński będzie 
trw ał w  uporze, arm ia dem okratycz­
na jest dość silna, aby odpowiednio 
rozprawić się ze zdrajcami.

Zam ordowany

przez w łasnych  żołnierzy

Agencja Elefteri Ellada kom uni­
kuje, że generał Papanayotou, do­
wódca 35 brygady wojsk ateńskich 
został zabity przez swych własnych 
żołnierzy. Żołnierze arm ii m onar- 
chtstycznej, po zabiciu dowódcy b ry­
gady przeszli na stronę arm ii demo­
kratycznej w raz z bronią i ekwi­
punkiem.

NOWY JORK (PAP). Na posiedze­
niu Rady Bezpieczeństwa, przedsta­
wiciel Egiptu Fawzi Bey oświadczył, 
że Arabowie nie odrzucili oficjalnie 
propozycji co do nowego rozejmu w 
Palestynie. — Wezwał on Radę Bez­
pieczeństwa by nie uchwalała sank 
cji przeciwko państwom  arabskim

dopóki oficjalna odpowiedź w  spra­
wie rozejmu nie nadejdzie do No­
wego Jorku.

Natom iast przedstawiciel Syrii — 
Fazis Al K houri stwierdził, że jest 
mało prawdopodobne by państw a a- 
rabskie mogły przyjąć propozycje w 
sprawie ogłoszenia nowego rozejmu

Berlin  jest t^lko ep izodem  
u; zagad n ien iu  N iem iec

(D ok oń czen ie ze strony 1)

„Reform a w alutow a"  
i obrona przed jej skutkam i

setki tysięcy Paryżan przed trybu 
ną, ustawioną u stóp historycznej ko 
lumny, wzniesionej na miejscu zbu­
rzonej Bastylii.

Na trybunie zwracała uwagę obe­
cność przewodniczącego organizacji 
bojowników wolności min. Yves 
Farge'a, znanego pisarza Cassou, ge­
neralnego ' sekretarza SFZZ Saillan- 
ta, przedstawicieli „Batailłe Soo>a- 
liste", sekretarza generalnego partii 
komunistycznej M auric Thoreza, o- 
raz członków kom itetu centralnego 
partii komunistycznej sekretarzy 
CGT i przedstawicieli ponad 70 or­
ganizacji dem okratycznych, które 
brały udział w  pochodzie

W pochodzie uczestniczyły liczne 
grupy narodowe, nadając m u cha- 
raker m anifestacji międzynarodowej 
solidarności.

Pod ogromnymi transparentam i, 
noszącymi napis „Rada Narodowa 
Polaków we Francji" maszerowali 
Polacy, poprzedzani pocztami sztan­
darów. G rupa Polaków niosła trans­
parenty z napisami: „Niech żyje
przyjaźń polsko -  francuska — sza­
niec przeciw  odrodzeniu reakcyj­
nych Niemiec".

Z haseł pochodu wybijały się na 
czoło: „Precz z planem  M arshalla", 
..Niech żyje sojusz francusko -  ra ­
dziecki", „Obronimy niepodległość 
narodową".

iw arunki bytu  ludności Berlina 1 zao 
patrzenie jej we wszystko nieodzow- 

! ne. Dowództwo radzieckie dąży dp 
III. Rząd USA oświadcza, że wpro i j aknajszybszego usunięcia trudności, 

wadzone przez dowództwo radziec- j jakie wynikły ostatnio na tym  oddn  
kie tymczasowe ograniczenia ruchu i Nadto rząd radziecki, w  razie 
transportow ego między Berlinem a < potrzeby, nie będzie m iał nie prze- 
strefarni zachodnimi, utrudniły  za- j c;w ;co temu, by swoimi środkam i za 
opatryw anie ludności zachodnich ;pewnjć w  dostatecznym stopniu zao- 
sektorów  Berlina. Nie można jednak | p o ry w an ie  całego 
zaprzeczyć, że trudności te wywoła- 1 
ne zostały akcją rządów USA, W.
Brytanii i Francji, a przede wszyst-

„Wielkiego Ber­
lina".

Jeśli chodzi o oświadczenie rządu
, . . , . . . |USA, że nie da t  e zmusić groźbami,kim  ich separatystycznym i posun:ę: | naciskiem lub w inny sposób d<> ^
ciami; — wprowadzeniem nowej wa 
luty w zachodnich strefach Niemiec 
i w zachodnich sektorach Berlina. 
Berlin położony jest w centrum  stre 
fy radzieckiej i stanowi część tej 
strefy. Interesy ludności Berlina nie 
pozwalają na taki stan  rzeczy, aby 
w  Berlinie lub w  sektorach zachod­
nich Berlina zostały wprowadzone 
odrębne znaki pieniężne, które nie 
m ają obiegu w  strefie radzieckiej. 
Tymczasem jednak w skutek w pro­
wadzenia reform y walutowej w  za­
chodnich strefach Niemiec, Berlin, i 
w raz z nim  cała radziecka strefa o- 
kupacyjna, znalazły się w  takiej sy­
tuacji, że wszystkie unieważnione w

zygnowania ze swego praw a udziału 
w okupowaniu Berlina, to rząd ra ­
dziecki nie zamierza w dawać się w 
roztrząsanie tego oświadczenia. Rząd 
radziecki nie potrzebuje stosować 
polityki nacisku, gdyż wspomniane 
wyżej rządy, depcąc uzgodnione u- 
chwały o adm inistracji Berlina, sa­
me anulują swoje prawo udziału w 
okupowaniu Berlina.

Rokow ania bez w arunków
IV. Rząd USA w  swej nocie z 8 

Iipca wyraża gotowość rozpoczęcia 
rokowań między 4 sojuszniczymi
władzami okupacyjnym i celem omó-

Na stronie

Złudzenie
K o k i e t u j ą  W atykan  

byznesm any  USA...  
'Myślą „planem Marshalla" 

p rzek u p ić  C h rystusa .

strefach zachodnich znaki pieniężne w ienia sytuacji, jaka wyt\\ rrzyła 
mogły zalać Berlin i radziecką stre- się w Berlinie, lecz pom ija milcze-
fę okupacyjną. Dowództwo radziec­
kie było więc zmuszone przedsię­
wziąć niezwłocznie kroki dla obrony

niem zagadnienie Niemiec, jako ca­
łości. Nie oponując przeciwko roko­
waniom, rząd radziecki uważa jed-

interesów ludności niemieckiej i g o -jn ak  za konieczne podkreślić, że nie 
spodarki radzieckiej strefy okupa- 
cyjnej oraz obszaru „Wielkiego Ber­
lina".

M ocarstwa zachodnie  
samó anulują sw oje prawa 
do udziału w  okupacji

Niebezpieczeństwo, zagrażające

może łączyć rozpoczęcia tych roko­
w ań z wypełnieniem  jakichkolwiek 
wstępnych warunków. Rząd radziec­
ki uważa, że 4-stronne rokowania 
mogłyby przynieść pożytek jedynie 
w  tym wypadku, jeśli nie będą ogra 
niczone do zagadnienia adm inistra­
cji Berlina. Nie można bowiem od-

norm alnem u rozwojowi życia "’0 - i c-z:ela^ teS° problem u od ogólnego 
spodarczego strefy radzieckiej i Ber | zTa8adnienia U stronnej kontroli nad 
lina dotychczas nie zostało zażegna- • Niemcami, 
ne, gdyż USA, W. Brytania i F ran­
cja w dalszym ciągu utrzym ują w 
Berlinie swoją odrębną walutę. Rów

Noty o podobnej treści zostały w 
dniu 14 Iipca br. wręczone również

Wielkiej

B E N E D Y K T  H E R T Z

nńćżeśnic dowództwo "radzieclde v ’ >- Przedstawicielom rządów 
le troszczyło się i troszczy nadal o B ry ta n ii: F ranc  ̂ '
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W IEŚCI
POSZUKUJEMY ROBOTNIKÓW

DO KAMIENIOŁOMÓW
INOWROCŁAW. — Państwowe Ka 

mieniołomy w Piechcinie i Wapnie 
poszukują 400 robotników. Na m iej­
scu pracy czynna jest stołówka, znaj 
dują się też pomieszczenia dla robot­
ników bez rodzin. Robotnik w  Piech­
cinie i Wapnie zarabia miesięcznie 
12.000 złotych, korzysta z k a rt zao­
patrzenia, dodatków rodzinnych, ak­
cji wczasów pracowniczych itd. Prze­
jazd do miejsca pracy jest wolny.

Zgłoszenia przyjm uje urząd zatru ­
dnienia w  Inowrocławiu oraz Dyrek­
cja Państwowych Kamieniołomów 
w Piechcinie i Wapnie.

SMIe RC w  t a t r a c h

KRAKOW. — Ochotnicze T atrzań­
skie Pogotowie Ratunkowe zawiado­
mione zostało we w torek wieczorem 
o wypadku, który nastąpił w  okoli­
cach Giewontu. W ysłana natychm iast 
ekipa dotarła o godzinie 12-e j w  no­
cy do miejsca wypadku, gdzie zna­
lazła zwłoki ofiary katastrofy, ucznia 
Liceum Krakowskiego, Bronisława 
Wójcika. Wybrał się on w  przeddzień 
w ypadku w raz z kolegami kolejką 
na Kasprowy Wierch, skąd przez Tur 
nię Myślenicką i Halę Kondratową 
poszli na Giewont. Wypadek nastą­
pił w  drodze powrotnej.

SZPITAL WOJSKOWY 
SZPITALEM UBEZPIECZALNI

LUBLIN. — Okręgowy Szpital Woj 
skowy w  Lublinie oddał do dyspozy­
cji Ubezpieczalni Społecznej 50 łóżek 
na oddziale chirurgii urazowej. Cho­
rzy umieszczeni w  szpitalu będą ko­
rzystać ze stałej opieki lekarzy w oj­
skowych oraz konsultujących tam  
profesorów medycyny Uniwersytetu 
m. c. s.

WSPÓŁZAWODNICTWO PRACY 
NA WSIACH OPOLSKICH

OPOLE (tel. wł.) Współzawodnictwo 
pracy na odcinku wiejskim rozwija 
się w  Opolszczyźnie coraz lepiej, W 
poszczególnych gromadach są już 
przodownicy pracy, którzy przekra­
czają norm ę 150 — 180 procent. W 
Dąbrówce Górnej w  m ajątku pań­
stwowym Dziuk J a n  osiągnął 180 
procent przy zasiewach wiosennych. 
Oremek M aria uzyskała przy obrób­
ce buraków  150 procent normy. Taką 
samą nadwyżkę uzyskał Jarosz Józef 
przy koszeniu łąk.

Do przodowników pracy zaliczani 
są również robotnicy rolni, którzy 
w yróżniają się specjalną sumiennoś­
cią i poświęceniem. Takie wyróżnie­
nie otrzym ała ostatnio robotnica H aj- 
dukowa.

9.000 dzieci korzysta 
z kolonii leczniczych Min. Zdrowia

Pawilon ZUS na wysławię  Z. O.

Badania lekarskie dzieci w wieku 
przedszkolnym i szkolnym daiją za­
trważające wręcz wyniki. Procent 
dzieci wykazujących eohorzenia gru­
źlicze i reumatyczne, jest bardzo wy­
soki, W związku z tym etanem rze­
czy , Ministerstwo Zdrowia zwróciło 
szczególną uwagę na profilaktykę dsde 
oięcą oraz na organizację specjalnych 
kolonii leczniczych dla dzieci.

Kolonie te odbywają się równole­
gle do kotłami wypoczynkowych dla

dzieci zdrowych, w miesiącach letnich, 
tj. w okresie od maja do września. W 
bieżącym, roku akcja kolonii leczni­
czych obejmuje ogółem około 9.000
dzieci.

Kolonie lecznicze organizowane są 
w miejscowościach leczniczych i eta- 
aj ach klimatycznych, w zależności od 
schorzeń, dzieci Kierowane są na ko­
lonie czterech zasadniczych typów: 
prewemtoryjme, przeciwreumatyczne

Dozór techniczny kopalń  
przystępuje do w spółzaw odnictw a

Jednym  z najdonioślejszych prze­
jawów rozwoju akcji współzawodnic­
tw a pracy na kopalniach jest przy­
stąpienie do niej dozoru technicznego 
kopalń, od którego sprawności zale­
żą w  dużej mierze w yniki p ra ­
cy, wysokość produkcji, jej jakość 
oraz stopień bezpieczeństwa pracy.

Centralny Zarząd Przem ysłu Wę 
glowego opracował k ry teria  umożli­
w iające porównywanie wyników p ra ­
cy uzyskiwanych przez dozór tech­
niczny oraz zasady nagradzania ze­
społów przodujących. We współza­
wodnictwie dozoru technicznego, po­
cząwszy od 1 lipca br. biorą udział

pracownicy dozoru górniczego od­
działów wydobywczych t. j. sztyga­
rzy oddziałowi, sztygarzy zmianowi o- 
raz dozorcy ruchu w  zespołach od­
działowych. Uczestnicy współzawod­
nictwa ryw alizują o jak  najlepsze o- 
siągnięcia podległych im oddzia­
łów.

Zwycięskie zespoły nagradzane b ę­
dą prem iam i pieniężnymi w  zależ­
ności od osiągniętych wyników i  o ta­
czane specjalną opieką. Widomym 
znakiem zwycięstwa we współza­
wodnictwie pracy będą przyznawa­
ne oddziałom przez zarządy kopalń 
przechodnie proporce honorowe.

oraz na kolonie dla dzieci o schorze­
niach 6erco wo -nacz yrnow ych j dla dz’e 
ci o wadliwej przemianie materii.

Szereg województw zorganizował w 
bieżącym roku kolonie lecznicze oa 
swoim terenie. Oprócz oich istnieją, 
kolonie centralne, na któryoh leczone 
są dzieci * całej Polski. Ośrodki ta ­
kie zorgauizowano w Rabce, Ciecho- 
cacku, Polarnicy, Busku Wisełce ł Ry­
manowie oraz w Bocaowic, Sokołowie 
i Libercach w Czechosłowacji. W za­
mian za gościnę, jakiej udzielają dzie­
ciom polskim Czesi, 450 dzieci cre- 
s-kich leczy się na kolonij w Dziwno­
wie.

Na koloniach dzieci maiją bardzo 
troskliwą opiekę lekarską, dozorowa­
ne są ponadto przez specjalne pielę­
gniarki, higienistki i absolwentów zne- 
dycyny. P/owadzą one w czasie poby­
tu na kolonii tryb życia oszczędzający 
— leżakują diużo, używają mało ru ­
chów, są dobrze odżywiane {3.500 ka­
lorii dziennie) araz poddawane prze­
pisanym przez lekarzy zabiegom lecz­
niczym.

Kolejarze Szczecina i Gdańska 
podejmują akcję w spółzaw odnictw a
Kolejarze Szczecina i Gdańska pod­

jęli akcję współz-aiwodnictwa między 
obiema dyrekcjami. W tym celu od­
była się w Ustce konferencja praco­
wników DOKP Szczecin i Gdańsk, 
gdzie ustalono zasady współzawodnic­
twa. Umowa dotyczy najważniejszych 
dziedztt służby ruchu i ma na celu: 
zwiększenie obrotni wagonów, zwięk­
szeni* szybkości handlowej pociągów 
towarowych i pasażerskich, zwiększe­
nie regularności biegu pociągów,

zwiększenie wydajności pracy mane­
wrowej przy pociągach, zwiększenie 
szybkości z węglo-eksportem, zmniej­
szenie wypadków, Szczególny nacisik 
położono na zagadnienie obsługi eka- 

' portu i  importu morskiego.
Okres trwania współzawodnictwa 

przewidziany jest od 1 sierpnia 1948 
r  do 31 stycznia 1949 r., czyli o* 
okres największego natężenia ruchu 
towarowego.

Nagrody dla 
wynalazców kolejarzy

Na ostatnim  posiedzeniu Komisji 
W ynalazków Działu Kom unikacji 
przyznano szereg nagród pracowni­
kom P K P , za ich wynalazki. Mię­
dzy innym i nagrody w  wysokości 
10.000 zł. otrzym ali: Palczewsłd Ka- 
zimierz, Kotusz Jerzy, Nowakowski 
Jerzy, Przybyła Robert, Tarczyński 
Stanisław, Komorni czak Wojciech i 
Rojewskl Franciszek,

O g ł o s z e n i e  o p r ze targu
Zakład U bezpieczeń Społecznych og łasza p rze ta rg  n ieog ran i­

czony na w ykonanie robó t elew acyjnych, dekarsk ich  i p rzebudow y 
stołów ki o raz robó t kam ieniarsk ich  w  gm achu ZUS przy  uł. J a ­
sne) 26 w  W arszawie.

O ferty składać należy  w  b iu rze  Zakładu U bezpieczeń Społecz­
nych w  W arszawie, ul. C zerniakow ska 231, pokój 400, do dn ia 

27 lipca br., godz. 12, gdzie otrzym ać m ożna za zw rotem  kosztów  
podkładki prze targow e, szczegółow e w ezw anie do sk ładania ofert 
oraz do w glądu  plany  i p ro jek t umowy. 5662

140 PROC. PLANU WYKONAŁA 
POZNAŃSKA PAROWOZOWNIA
POZNAŃ. Pracownicy Parowozo­

w ni Głównej wysłali do Min. Komu­
nikacji inż. I. Rabanowskiego nastę­
pującą depeszę:

— „Zgodnie z zobowiązaniem z dn. 
19. VI. 48 pracownicy parowozowni 
głównej w  Poznanip w ykonali w  r a ­
m ach współzawodnictwa w  m -cu 
czerwcu br. dodatkowo ponad plan  2 
średnie napraw y parowozów. Parowo 
zownie główne w  Poznaniu wykonały 
w pierwszym półroczu br. 36 napraw  
średnich przy 26 planowanych osią­
gając 140 proc. norm y“.

W odpowiedzi Ob. M inister przesłał 
podziękowanie pracownikom poznań­
skich parowozowni za ich w ydajną 
i ofiarną pracę dla dobra polskiego I 
transportu.

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja O kręgu Poczt i Telegrafów  w  W arszawie ogłasza p rze ­

ta rg  n ieogran iczony na w ykonanie robót budo-wlano-remontowych 
w Upt. Różan.

P rzetarg  rozpocznie się w  dniu 26 lipca 1948 r. o godz. 10, w  Dy­
rekcji O kręgu Poczt i Telegrafów  p rzy  ul. Sw. Barbary 2. Do tego 
term inu dopuszczalne Jest sk ładanie ofert p isem nych na w ydanych 
przez D yrekcję form ularzach ofertow ych, w zapieczętow anych koper­
tach, opatrzonych  napisem : „oferta na w ykonanie robót budow lano- 
rem ontow ych w Upt. Różan" do skrzynki ofertow ej Dyrekcji w/m 
ul. Barbary 2, I p iętro , um ieszczonej p rzy  kancelarii.

Bliższe Informacje o raz ślepe kosztorysy  otrzym ać m ożna w  Dy­
rekcji O kręgu Poczt i Telegrafów  w  W arszawie, O ddział Budowlany, 
III p iętro, pokój Nr 24, w  godz. od 9 do 13, prócz dni św iątecznych. 

Dyrekcja zastrzega sobie praw o w yboru  z p rze targu  przedsięb ior- 
bez w zględu na cenę, o raz praw o uznania, że p rze targ  nie dał

5668

Rentgenologiczne 
badania włókniarz#

ŁÓDZ. K om itet do w alki z gruź­
licą uzyskał od Szwedzkiej Pomocy 
Polsce małoobrazkowy apara t roent- 
genowskl w raz z obsługą, którym  w 
ciągu godziny można prześwietlić 
ponad 100 osób. A parat ten przyzna­
no Centralnem u Zarządowi Przem y­
słu Włókienniczego, który dotychczas 
nie m iał możności przeprowadzania 
badań wśród swoich pracowników. 
W tych dniach rozpocznie się akcja 
masowego badania we wszystkich fa­
brykach, dyrekcjach 1 zjednoczeniach 
oraz innych zakładach pracy CZPW.

Osoby, u których zdjęcia mało­
obrazkowe wykażą zmiany w p łu­
cach, zostaną poddane ponownemu 
prześwietleniu indywidualnem u, a
następnie skierow ane na leczenie am -' 
bulatoryjne lub też do sanatorium.

cy

MIĘDZYNARODOWY
„DOM DZIECKA" NAD MORZEM
SOPOT. — Związek Uczestników 

Walki Zbrojnej otworzył w  Sopocie 
nad 9amym brzegiem morza w  domu, 
gdzie dawniej mieścił się lokal noc­
ny, „Bungalow", Międzynarodowy 
Dom Dziecka , W Domu przebywają 
sieroty po poległych uczestnikach 
walki zbrojnej z Niemcami. Obecnie 
poza sierotami polskimi w  domu so­
pockim znajdują się dzieci z zagra­
nicy.

REEMIGRANCI Z BERLINA
SZCZECIN. — Do Szczecina przy­

był transport 60 reem igrantów  z Ber 
lina, wśród których znajdują się m e­
talowcy i rzemieślnicy. Rzemieślnicy 
rozmieszczeni zostaną na Pomorzu, 
metalowcy zaś skierowani zostaną do 
Elbląga i Nysy, gdzie zatrudnieni zo­
staną w fabrykach.

Centrala Handlowa  
Przemysłu Elektrotechnicznego

Warszawa* ul. Puławska 29
zatrudni na kierownicze stanowiska:

inżynierów  elektryków , 
ekonom istów ,
handlow ców  ze znajom ością branży, 

o raz techników  elektryków ,
referen tów  w  działach branżow ych, 
referen tów  ubezpieczeniow ych.

Podania z życiorysem  składać osobiście pod  pow yższym  adresem .
5663

Centrala Handlowa 
Przemysłu Elektrotechnicznego

Biuro Sprzedaży Aparatów Elektrycznych
WARSZAWA, UL. KAŁUSZYUSKA 4

zaangażuje natychm iast:
Inżynierów  elektryków  

techników elektryków  
korespondentów ze znajom ością księgow ości, 
m aszynistki w ykw alifikow ane ze znajom ością stenografii. 

Podania z życiorysem  sk ładać osobiście pod pow yższym  adresem .
5030

1500 bibliotek gminnych 
otwartych zostanie w rb .

W M inisterstwie Oświaty odbyła 
się konferencja poświęcona sprawom 
organizacji krajow ej sieci bibliotecz­
nej. W konferencji wzięli m. in. u - 
dział przedstawiciele Rady Państw a, 
M inisterstwa Oświaty, Admin. P u ­
blicznej oraz Ziem Odzyskanych.

Na konferencji omówiono sprawę 
organizacji w  r. b. 1.500 bibliotek 
gminnych, przy czym książki do tych 
bibliotek zostaną zakupione przez 
Min. Oświaty. O twarcie nowych bi­
bliotek przewiduje się z końcem h. r.

Przebudowa 
gospodarki leśnej

Z inicjatyw y wicemin. leśnictwa 
tow, R. Borowego odbył się na Wy­
brzeżu zjazd najwybitniejszych przed 
stawicieli wyższych uczelni leśnych. 
Przedm iotem  obrad zjazdu były ak ­
tualne zagadnienia przebudowy go­
spodarstwa leśnego w  oparciu o na j­
nowocześniejsze zdobycze wiedzy.

Podsum owując całokształt zagad­
nień poruszanych na konferencji, 
wicemin. tow. Borowy przedstawił 
plan przebudowy lasów w  Polsce. W 
szczególności przedstaw ił nowe formy 
racjonalizacji metod i środków użyt­
kow ania lasów, odnowienia drzewo­
stanów  zniszczonych przez wojnę, o- 
raz form y zalesienia nieużytków i 
gruntów  porolnych.

skuleczny środek pr« j '  
[ wszelkiego rodzajuosłabie- 

‘i fizycznych i umysłów

Prod. Państw. Fabr. 
Żądać w  Aptekach

Wzmianka o przetargu
Wydział Kom unikacyjny U rzędu W ojew ódzkiego Szczecińskiego 

ogłasza na dzień 26 lipca 1948 r. ofertow y p rze ta rg  n ieograniczony 
na budow ę m ostu pó łstałego  o rozp ię tości 190 mb na zalew ie Dziwna 
na drodze państw ow ej G oleniów  — Św inoujście w  km 41.500 w  Re- 
clawiu.

Bliższe inform acje i ślepe kosz to rysy  o trzym ać m ożna w  W y­
dziale Kom unikacyjnym w Oddziale M ostowym , pokój 276.

P rzetarg  ogłoszony jest w  M onitorze Polskim. ’ 5635

Przetarg nieograniczony Nr 58,59 i 60
D yrekcja O dbudow y W arszaw skiego Węzła Kolejowego, W arsza­

wa, ul. 6 Sierpnia 37, og łasza  p rze targ i:
1) Nr 58 — na budow ę 2 budynków  rozdzieln i 15 KV, jeden  na st. rozrz.

Odolany, d rug i na st. Szczęśliw icej
2) Nr 59 — na przebudow ę podstacji trakcyjnej w  Brwinowie:
3) Nr 60 — na budow ę stróżów ki oraz budynku gospodarczego  przy

Szpitalu Kolejowym w  W arszawie.
Oferty ad. 1, 2, 3 należy sk ładać do skrzynki ofertow ej um ieszczo­

ne; w Biurze Dyrekcji: w dniu 24 lipca 1948 r. do godz. 10, gdzie możne 
nabyć podkładki i o trzym ać bliższe inform acje. ł667

Chem. Farm. 
i Drogeriach

K o n k u r s
Dyrekcja M iejskiego K oedukacyjnego Gimnazjum i Lloeum hum a­

nistycznego w  Sokołowie, obok Rzeszowa, og łasza konkurs n a  w aku­
jące posady nauczyciela (lki) do nauki języka polskiego i francuskiego. 
W arunki płac w edług  umowy. Termin w noszenia podań z uw ierzy tel­
nionym i odpisam i dyplom ów  do dnia 15 sie rpn ia 1948 r. 5661

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja O kręgow a Kolei Państw ow ych, Oddział I Drogowy 

'ftr W arszawie, ul. Chm ielna 73, ogłasza p rze ta rg  n ieograniczony na 
(tfzień 27 lipca 1948 r., na godz. 10 na:

~ 1) W ykonanie robót tynkarskich elew acji domu przy  ul. Asfalto­
wej Nr 6.

2) Budowę fundam entów  i budki Wagowej pod w agę w agonow ą 
na stacji Okęcie.

Bliższe inform acje 1 podkładki p rze targow e mogą firmy otrzym ać 
pod w /ji w reJeracl* budynków. 3666

Fragment pawilonu ZUS na WZO we Wrocławiu, budowanego pod kie. 
rownictwem artystycznym  inż. Konstantego Danko, E ryka Lipińskiego 
i Tadeusza Trepkowskiego. Myślą przewodnią Zakładu przy organizo­
waniu pawilonu było przedstawienie pracy instytucyj ubezpieczenio­
wych dla £ milionów mieszkańców Ziem Odzyskanych, objętych ubez­

pieczeniem społecznym

Augustów stanie się znow u — 
ośrodkiem w czasów  pracowniczych
Augustów był przed wojną jednym 

* najbardziej znanych ośrodków tury­
styczno-wypoczynkowych z frekwencją 
około 10.000 osób w sezonie letnim.
Po wojnie znacznie podupadł ze wzgłę 
du na trudności komunikacyjną, jak i 
na atrakcyjność miejscowości tory- 
etycznych Ziem Odzyskanych.

Przedsiębiorstwo Państwowe „Uzdiro 
■wieka Polskie" ppo.jektuje budowę w 
Augustowie wielkiego 1 nowoczesnego

domu ieczniczego, Ministerstwo Odbal* 
do.wy zadeklarowało kredyty na stwo­
rzenie z Augustowa uzdrowiska <fl« 
świata pracy, zaś Ministerstwo Komu­
nikacji przyznało już kredyty na na* 
prawą nawierzchni 6zoey, łączącej Au­
gustów z Białymstokiem. W najbliż­
szym czasie rozpoczną się prace przy* 
gotowawcze nad poprawą linii kolejo­
wej na tej trasie.

Kowalewski konfident gestapo 
stanie przed sądem w  W arszawie

P rokuratu ra  Sądu Okręgowego w 
W arszawie sporządziła ak t oskarże­
nia przeciwko Edwardowu Kowalew 
sklemiu vel Edmundowi Konieczne­
m u vel Piotrowi Szymkiewiczowi. 
Kowalewski został aresztowany w 
sieipniu 1945 r. przez władze bezpie­
czeństwa w  Łodzi. Zeznał on wów­
czas, że w  czasie okupacji na roz­
kaz m jr. Michalskiego stworzył w 
k ra ju  sieć w yw iadu antyniem iec- 
kiego, która podlegała bezpośrednio 
gen. Sokorskiemu i od niego otrzy­
mywała fundusze oraz instrukcje.

Zeznania Kowalewskiego okazały 
sdę całkowicie zmyślone, a władze 
bezpieczeństwa na podstawie szcze­
gółowego śledztwa ustaliły, iż Ed­
w ard Kowalewski zaraz po zakończę 
niu działań wojennych w  r. 1939 na 
wiązał kontak t z wywiadem nie­
mieckim j stworzył na jego polece­
nie organizację szpiegowsko -  dy­
wersyjną, k tóra pozostawała na u- 
sługach niemieckiej „Abwehstelle" 
oraz gestapo.

Po pewnym czasie zbrodniczej 
działalności Kowalewskiego, w  cza­
sie k tórej wydał w  ręce gestapo cały 
szereg oficerów, zwrócił na niego u-: 
wagę kontrw yw iad A. K„ który po 
szczegółowych badaniach ustalił, ;ż 
Kowalewski jest członkiem w yw ia­
du niemieckiego, rotm istrzem  SS, 
nagrodzonym honorowym pierście­
niem SS z trup ią główką. Kowalew­
ski m iał do dyspozycji trzy samocho 
dy, utrzym ywał rozległe kontakty z 
Niemcami i nader często bywał w 
Sulejówku, w  willi, w  której mie­

ściła się centrala niemieckiego w y­
w iadu dla fron tu  wschodniego.

Wyrokiem sądu podziemnego Ko­
walewski skazany został na karę  
śmieroi. Jednakże zbrodniarzowi u- 
dało się ujść cało.

W toku śledztwa przesłuchano 
funkcjonariuszy kontrw yw iadu ZWZ 
a następnie A.K, którzy bez wszel­
kiej wątpliwości ustalili wyżej po­
dane szczegóły.

3,5 miln. złotych  
na kolon ie  letnie

Miejski Komitet Opieki Społecznej 
i Komiitet Pomocy Z'mowęj w Łodzi 
przekazały na rzecz Towarzystwa Ko­
lonii  ̂ Półkolonii Letnich kwotę 
3.500.000 zł.

W ramach udzielonej subwencji To­
warzystwo obejmie akcją kolonijną 
przede wszystkim sieroty po zamordo­
wanych więźniach niemieckich obozów 
koncentracyjnych i dzieci członków 
Związku Samopomocy Chłopskiej.

Brygady m iodzieio ire  
Szwecji i Bułgarii 
przybyły do Vs. arszawy

WARSZAWA. W ramach wymiany 
organizacji młodzieżowych z zagrani­
cą, p.rzybyla w dniu 15 lipca do W ar­
szawy 55-osobowa brygada pracy * 
Bułgarii oraz lOO-o&obowa brygada 
pracy ze Szwecji.

Młodzież bułgarska i szwedzka pra­
cować będzie przy odbudowie stolicy 
i miast podskich.

mm mmmm 53 l o t e r i i
3-c i  dzień ciągnienia 3-ciej klasy

Wygrane po 100.000 zł padły na Nr 
Nr: 216 719 1773 35157 36711 423S3.

Wygrane po 50.000 zł padły na Nr 
Nr: 38342 57343 6530!) 68579 79356
81457 83401 85328 86893.

Wygrane po 20.000 zł padły na Nr 
Nr: 1031 9607 15567 1 6369 16636 22501 
23866 26971 37625 39472 40084 45743
49153 51155 52159 57927 62954 65406
65688 69046 70235 74004 74044 75743
76871 87170.

Wygrane po 10.000 zł padły na Nr 
Nr: 1922 3059 3351 3874 6265 6489
8232 10353 11499 11980 14389 14736

60275 60551 
63883 64581 
67072 68169 

| 69943 70298 
73220 73231 
74759 75041 
77C84 77882 
79686 79769 
81P70 s-vkw 
83039 83995 
84957 85916 
87823 88192 88589

61242
65128
98209
70900
73541
76295

80067
83177

61466 63249 6?301 
65412 65937 66861 
69104 6958? 69639 
„aotą 71RPO 72446 
7392r 7<nsi 74525 
76593 76819 76939 
73703 73506 7-105 
"0106 S51Q56 81957
8 3 4 -6  « • - « /  82589  

84060  0 4 7 1 0  P4 3 0  6 fUC?9 
P=«44 8=705 00423 87263  

38771 88775.

15952 16500 17869 
23749 24389 24629 
28119 30854 34493 
37309 38724 40517 
45189 45772 46355 
64432 66981 70403 
79583 80751 81476

17951
24813
35,’-h
40846

20730
25154
35815
43493

47022 49970 
72698 73545 
84737 87475.

21142
26752
36319
43970
56101
77851

Wygrane po 4.000 zł padły na Nr 
Nr: 172 252 398 974 1567 1917 1950 
2836 3707 4242 4287 4319 4490 5291 
6680 7399 7720 7906 9033 10146 10860 
10994 12717 13839 14362 14384 14462 
14568 14637 14665 14751 14752 14766
15296 15389 
17027 17146 
17945 18314 
19867 20700

15822 16353 
17358 17478
18355 19028 19039
20962 20969 21249

22092 22603 22920 23172 24201
25746 26587 26906 28112 28273

28452 28525 29672 29743

16354 16794 
177-20 17879

19258
22068
25532
28389
29980
32460
34922
37325

28392
30187 30395 30733 30921 32182
32587 33612 33924 33965 34236
34930 35624 35932 36764 37199
37341 37415 37675 38080 3847" 39173
39335 39792 40000 40670 40944 40990
41713 41494 42520 42782 44084 44233
44846 45411 45568 46104 46992 47000
47126 47214 48482 48538 48993 49203
49672 49871 50113 50905 51068 51123
51374 51577 52788 53575/53643 54300
54805 54818 55141 55350 55359 55773
56046 56061 56490 56626 56781 57006
57571 57578 57994 58033 58101 58372

Dalszy ciąg wygranych po 1.000 zł 
z 1-go dnia ciągnienia

44008 45 118 21 9 66 241 64 74 
3 334 592 788 959 45019 143 6 75 426 
54 873 921 86 46177 256 80 413 62 633 
79 81 803 95 956 47026 8 63 97 213 47 
63 307 28 32 61 505 47 78 606 66 759 
972 91 48023 100 4 83 257 73 341 53
431 552 52?, 700 40 821 64 91 92? 55 
49187 271 82 3 452 68 518 34 40 58 
635 43 56 783 993.

50034 106 57 201 392 5 416 62 511 89 
838 49 906 8 39 51007 53 213 76 339 
93 404 43 578 93 66.9 91 709 60 72 91 
5 843 923 45 52017 203 69 340 454 67 
547 71 642 721 917 28 50 5305? 77 80 
2 134 243 342 400 513 20 646 814 79 
903 54028 129 250 81 323 73 552 69
627 97 798 810 50 96 963 55243 68 716 
38 97 808 56019 154 253 334 51 2 411 
29 35 60 87 527 620 57 729 813 87 .108 
18 83 95 57004 013 0?? 132 245 E ł  13 
34 49 54 80 406 57 515 781 86 867 0*3 
28 58052 241 346 62 448 55 94 560 61
78 625 89 7K5 810 22 26 43 918 91 
59026 110 18 352 73 531 79 203.

60014 074 112 28 42 206 19 21 423 70
79 586 603 43 73 714 874 916 61308 16 
488 576 638 70 99 756 859 956 62008 
130 70 282 333 400 80 99 579 83 93 
316 34 81 906 26 97 6302? 062 127 46 
53 66 225 44 49 95 396 443 64 502 87 
666 70 98 99 755 813 908 80 64026 27 
129 216 25 78 495 523 637 768 984 
65037 203 378 87 607 93 840 970 84

Dalszy ciąg wygranych po 1000 zł podany będzie jutro
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ŻYCIE PARTII
Godzinjj urzędowania  
Stołecznej Komisji 
W spólnego Szkolenia

Stołeczna Komisja Szkolenia Mię­
dzypartyjnego podaje do wiadomo­
ści, że sekretaria t Komisji jest czyn­
ny w  godz. 9 — 11 w  siedzibie SK 
PPS (ul. Mokotowska 24) oraz w 
godz. 11—I3jj0 w siedzibie KW PPH 
(AL Jerozolimskie 23).

ZEBRANIA
■  d z ie l n ic a  w o l a

„ N a  teren ie  Dzielnicy W ola odbędą się y 
cze kó? p p g .n astepuJ4 ce zebran ia  wybór-

o godz. 12 — F ilm  Polski, P h ilip s; 
o godz. 16 -  P .F .K . i S .. N orblin .

W  dniu 17 bm . odbędą się następu jące 
zeb ran ia ;

o godz. 13 — Parow óz, Społem ;
o godz. 19 — Foddzielnica Kolo.

S i DZIELNICA MOKOTÓW
N a teren ie  Dzielnicy M okotów odbędę się 

w  dn iu  16 bm. następu jące  zebran ia  w y­
borcze kól P P S :

C. P. N aftow ych (Rakowiecka 39) — 
godz. 15; ‘

C zytelnik — Baza (Przyokopow a 38) __
godz. 16;

C zytelnik — K olportaż (S reb rna  12) _
godz. 16.

DZIELNICA SASKA K Ę PA
W  dniu  16 bm. (p ię tek) o godz 19 w lo­

kalu  Dzielnicy P P S  Saska K ępa (ul F ra n ­
cuska N r 7) odbędzie się ogólne zebranie 
z  referatem  tow. Pau'.isza R om ana na  te ­
m at „Zjednoczona P a r t ia  K lasy  R obotn i­
czej — p a r tia  ty p u  m arksistow skiego” .

P* -  J Ł .  STĘPIŃ SK A
Kolo Przy P K P  (S tęp ińska 1 1 ) zaw iada­

mia, że dnia. 16 bm. o godz. 16,30 odbę­
dzie się zebranie członków koła PPS . 
Obecność obowiązkową.

W kasie czy uj Zuiiązku Zawodowy m 
kuporuać bilety do kina ?

R obotnicy w arszaw scy  odpow iadają  
na f ilm o w ą  ankietę  KCZZ

KCZZ ogłosiła niedawno ankietę, w którei świat pra­
cy ma się wypowiedzieć co do dotychczasowego system u  
rozdziału biletów ulgowych do kin (bilety rozdzielały Zw. 
Zawodowe). W ankiecie wysunięto propozycję, aby bilety 
ulgowe sprzedawane były związkowcom na wszystkie se­
anse w  kasach kinowych na podstawie legitym acji związ­
kowej, ostemplowanej uprzednio przez Okręgowy Zarząd 
Kin. Oto, co mówią na ten temat robotnicy warszawscy: 
Rozmawiamy z przedstawicielami

M ało akadem ii— dużo zabaw  
22 lipca tu W arszaw ie

W lokalu DRN Warszawa — Pół­
noc odbyło się zebranie komitetu ob­
chodu święta Odrodzenia Polski, na 
którym ustalono szczegółowy program 
u cziozeciia tego dnia na terenie dziel­
nicy.

Program przewiduje w dnki 22 bm. 
« godz. 10 uroczystą akademię w lo­
kalu kitla „Tęoza‘‘, zaś w godzinach 
popołudniowych zabaiwy ludowe w 
parkach, oraz zawody sportowe na bo­
isku RKS przy ul. Kamedułów. Urzą­
dzona będzie również loteria fantowa, 
z  której dochód przeznaczono na bu­
dowę ogródków jordanowskich. Orkie­
stra j zespół młodzieży oibjedzie na 
samochodach całą dzielnicę, aranżując 
na postojach występy artystyczne.

W arszaw a —  Śródm ieście rów nież 
p rzygo tow uje  6ię do  obchodu Św ięta 
O d ro d zen ia  Po lsk i. W p a rk u  U ja z ­
dowskim na p a rk ie ta c h  odbędzie się 
wielka zabaw'a ludow a, po łączona  z 
licznymi atrakcjam i, lo te rią , wyslępa-

ma artystów itp. Wieczorem park bę­
dzie oświetlony ogniami sztucznymi.

_ Na płacach w Śródmieściu odbędą 
s»ię występy orkiestr, chórów i anty

dwóch najliczniej reprezentowanych 
w  W arszawie związków: Metalow­
ców i Budowlanych oraz pracowni­
kiem  Zarządu Miejskiego.

Po w stępnych w yjaśnieniach tow. 
Wróbel z  Walcowni Metali „Nor- 
blin“ mówi:

Za mało kin
— Zasadniczo trudno mi jest od­

powiedzieć na pytanie, jakie mam 
zastrzeżenia co do obecnego syste­
m u rozdziału biletów. Rzadko cho­
dzę do kina. Biletów ulgowych do-

6tów ; T -  r  • / '  stajem y za mało. Rozumiem jednak,fitow. Wystąpią m. >«. chor Cze,, and a, H n . „ t w  J  „  ’
„Crtc.-y Asy“. Na 10 scmochodach ar­
tyści objadą Śródmieście- Liga Morska 
urządza na Wiśle na barkach taiice. 
Na stadionie Wojska Polskiego wy­
stąpi Ludowy Teatr Muzyczny, zaś w 
teatrach i kinach będą dawane bez­
płatne przedstawienia.

W dzielnicy Warszawa — Zadhód 
zorganizowane będą zabawy ludowe, 
zawody sportowe, loterie i występy 
artystyczne: n,a stadionie ZWM przy 
ul. Ludwiki, na Ochocie oraz na Kolę. 
W razie niepogody zabawy ludowe 
oraz loterie przeniesione będą do lo­
kali. W godzinach wieczornych wy­
świetlane będą n>a ulicach filmy.

W zakładach pracy, na terenie dziel 
nicy Warszawa — Zachód odbędą się 
akademie, połączone z występami miej 
scowych zespołów artystycznych.

że kin jest w  W arszawie także za ma 
ło, więc i tak  ci wszyscy, co chcieliby 
pójść w  danym  dniu do kina, ńie do­
staną się. Z drugiej strony uważam, 
że rozdział biletów przez Zw. Zaw. 
trzeba by usprawnić, gdyż zdarza się,

— Ale tak krótko i węzłowato, 
towarzyszu, wolelibyście dostawać 
bilet w kasie kina, czy w Związku?

— Dzisiejszy system nie jest nad­
zwyczajny — jednak wolę dostać ze 
Związku bilet naw et rzadziej, ale za 
to iść do kina, jak  to się mówi „na 
pewniaka". Na legitymację nie cho­
dziłbym prawdopodobnie częściej — 
a te ogonki za dużo nerwów i cza­
su kosztują. Zeby nie było ogonków 
— to co innego. Ale to  już inna spra­
wa: kina trzeba budować. Wtedy
wszystko będzie w  porządku.

Gdyby nie było tłoku

słuszna — w W arszawie jeszcze nie. 
K ina trzeba, towarzyszu, budować, 
ot co.

Przedspraedaż biletów
Urzędnik miejski, tow. R., z Re­

sortu Przem ysłu wypowiada się n a ­
tomiast raczej za sprzedażą biletów 
na legitymacje związkowe w  kasach 
kinowych.

— Daje to większą swobodę. W 
czasie, powiedzmy, trzech tygodni 

Tow Jan a  Kosińskiego — robotni- ] zawsze sobie można w ybrać seans 
ka budow alnego— trudno jest oder- bez tłoku. Przy sztywnym natom iast
w ać od betoniarki, ale w  końcu o- j  rozdziale przez Związki Zawodowe
świadcz* nam : i wypada aku ra t coś w  dniu lub godzi j

— Biletów ze Zw. Zaw. jest m a- , nie, na k tórą ważny jest bilet i co? j 
że fabryki otrzym ują bilety nierów - ło — ale jak  go już mam , to do kina (Odsprzedać nie można, w ięc bilet! 
nom iem ie: fabryce, w której jest idę ! dostanę się. Że niektórzy od- m arnuje się.
dużo pracowników — przyćz' Ją j sprzedają bilety?... Pewnie — to i Przy proponowanym systemie
nieraz mniej biletów, niż takiej, k tó - . trzeba tępić. Kantować jednak m oż-j związki m iałyby także mniej nie- 
ra  zatrudnia pracowników mniej. |n a  zawsze. Czy ostemplowanej legi- wdzięcznej, zabierającej dużo czasu

tym acji nie można „odstąpić"? Kon­
troler kinowy nie jest przecież de­
tektywem  i nie porównuje fotografii 
z twarzą.

— Ale konkretnie, towarzyszu.
— Na seans o pierwszej nie pójdę, 

bo pracuję. Tak samo na trzecią. O 
dziewiątej też nie, bo mieszkam na 
Okęciu. A seanse o piątej i w ięk­
szość — jak  czytuję w gazetach — 
seansów na godz. siódmą jest i tak 
dla Zw. Zaw. Chyba lepiej, żeby się

i pochłaniającej wiele kosztów, ro­
boty przy rozdziale biletów.

Przy systemie jednak sprzedaży 
biletów na legitymacje — trzeba o- 
tworzyć oddzielne kasy dla związ­
kowców lub uruchomić specjalną 
przedsprzedaż.

♦
Na podstawie tych trzech wypo­

wiedzi można już dojść do następu­
jącego wniosku, słuszny w ogóle iy» 
stem  sprzedaży biletów do kin na

zostało tymczasem tak, jak  jest. Gdy j podstawie legitymacji związkowych 
by tłoku nie było w kinach, m ożna! w kasach kinowych — w Warszawie,
by było wprowadzić zmianę. Np. w  ze względu na zbyt m ałą ilość kin 
Katowicach, w Łodzi czy Krakowie, byłby raczej chybiony i nie przyniósł
sprzedaż biletów na legitymację jest j by realnych korzyści ludziom pracy.

Chyba, że uruchomiono by rzeczywi­
ście specjalną przedsprzedaż biletów 
dla związkowców, (pa)

Suiięto Odrodzenia  
na terenie wsi 
ujoj. warszawskiego

Na skutek żniw obchody Święta Od­
rodzenia PcVki na terenie wiejskim 
przeniesione będą na niedzielę 25 1%>- 
ca w godzinach popołudniowych. Na 
terenie wuj woj. warszawskiego zoega- 

I nizowane będą zabawy ludoiwe, aikade 
1 mie połączone z występami airlystycz- 
| cym i, loterie fantowe, imprezy epe.'to- 
I we iip.

B udow a stadionu „Sjjreng“ 
w strzym ana w o b e c  braku kredntów
Dnia 14 m arca 1947 roku z inicja­

tyw y MKS „Syrena" zawiązał się 
Kom itet Budowy Miejskiego Stadio­
nu  Sportowego W Warszawie, Tere­
nem pod stadion jest obszerny plac 
o powierzchni około 6,5 ha, będący 
częścią Pola Mokotowskiego prźy 
Al. Niepodległości, położony między 
budynkam i Szkoły Głównej Handlo­
wej, Centralnego Zarządu Przem y­
słu Energetycznego i Frzem ysłu Mi­
neralnego.

Komitel zabrał się energicznie do 
realizacji planów, wykonując znacz­
n ą  część prac, związanych z budową 
stadionu jeszcze w roku ubiegłym. 
W artość wykonanej pracy wyraża 
się sumą około 20 milionów zł i s ta ­
nowi ona 65 proc. całości przewi­
dzianych robót. Na wykonanie tych 
p rac została prelim inowana suma zł 
U  miln., która pokryła by wszystkie

wydatki, związane z kom pletnym  
wykończeniem stadionu wg zatw ier­
dzonych projektów.

W prawdzie Dyrekcja Planow ania 
Przestrzennego BOS-u wystąpiła z 
wiiioskiem poprzez'C ehtralny Urząd

Intensywne iriercenia geologiczne 
na trasie u: ar sza niskie po metra

Próbki g leby zadecydują  
o sy stem ie  budouuy tunelu

Wiereenia geologiczne na trasie przyszłej szybkobieżnej kolei 
miejskiej Północ — Południe, przybrały ostatn io  wzmożone tempo. 
Badania te mają ustalić rodzaj u w arstw ien ia  przekroju ziemi 
i dać przez to inżynierom podsta.vy do zaprojektowania tunelu. 
J e s z c z e  w b r . na linii M łociny — Służew zostanie wykonanych 40 
wierceń.
Jak  już donosiliśmy m iejska kolój 

szybkobieżna połączy leżące na le­
wej stronie Wisły północne i, połud­
niowe peryferie stolicy. Pr3ez rjńasto 
ko le j; tą będz!e biegłą w  .tunelu pod '

Obecnie wiercenia toczą się przy 
wiadukcie Żoliborskim i na nowej 
ul. M arszałkowskiej. Ekipa geologi­
czna postiwa Sdę choć powoli, a le

Planow ania V o  Komitetu Ekotfómi- fo*Włdrz;chnią ziemi., Gsęśe. ta to me- J ciągle .ku południowi. Khicia są wy-
fro warszawskie. Poza m iastem tu- .konywane w odstępach 60 — 100 m.cznego Rady Ministrów o urucho­

mienie kredytów  w wysokości 7 
miln. zł z dodatkowego budżetu in­
westycyjnego na rok 1948, ale spra­
wa utknęła na m artw ym  punkcie. 
Postęp prac na stadionie uległ za­
ham owaniu, w skutek braku płyn­
nych funduszów Do terminowego 
wykończenia stadionu pozostało za­
ledwie półtora miesiąca. A od jak 
najszybszego uruchom ienia kredy­
tów zależne jest term inowe wykoń­
czenie stadionu i oddanie go do u 
żytku społeczeństwu stołecznemu.

Obóz pracy — za sprzedaż  
zuDiązkoiiycti biletóaj do kitu

Mgr. Skrzynecki Tadeusz, kierow­
nik Wydziału w Eleik1.rowni Warszaw­
skiej, «a,m. w W a r s z a w i e ,  ul. Nowo­
grodzka 19 m. 7, zajmował się z ra­
mienia Zarządu Koła Zw. Zaiw. roz­
działem ulgowych biletów kinowych 
dla człcmików Kola. Czynił to jednak 
tak, że większą część bńetćw prze­
znaczał dla zawodowych hamdilairzy, a 
w szcze-iJóLturtc! dla swych stałych od­
biorców Adamczyka R y s z a rd a , zam, w

Warszawie, ul. Wronia 50 m. 41 i Stry- 
jewskięgo Włodzimierza zam. w W ar­
szawie, uł. Ludwiki 5 m. 20, sprzeda­
jąc im 40 — 60 bfiatów tygodniowo w 
cenie od 80 do 100 zł za sztukę.

Kooiiplet Orzekający Komisji Spe­
cjalnej skierował p. magistra ea  9 
m es., zaś jego odbiorców — Adam­
czyka i S try j  ewekiego na 5 mies. do 
oibozu pracy.

nel przejdzie w otw arty wykop. W 
okolicach skrzyżowania Marszalków 
skiej z Al. S ’korskiego 'v ietro  prze­
biegać będzie ponad tunelem  linii 
średnicowej. Szczegółowy projekt 
trasy kolej szybkobieżnej z uwzględ 
nieniem stacji, przystanków i w ła­
zów zostanie opracowany dopiero po 
zakończeniu badań geologicznych.

Co godzinę metr

Na odcinku przyszłego metro w:er 
cenią dokonywane są na głębokość 
60 m., zaś w miejscach, gdzie będzie 
znajdował się wykop na głębokość 
20 — 40 m. Próbki z każdego m etra 
wydobytej ziemi są pieczołowicie 
przechowywane w specjalnych 
skrzynkach segregatorach i słoikach.

W gruncie piaszczystym wiercenie 
odbywa siię dość szybko. W ciągu go 
dżiny stalowy świder przeszywa 
m etr ziemi, dostarczając nowej p ró­
bki. Gorzej jest jeśli g runt posiada 
kam ienne podłoże. Cała do tej pory

Przy Dworcu Gdańskim— torf
Z w y k le , już na szóstym metrze 

świder pracuje w  wodzie, głębiej zaś 
w tłustym  gruncie gliniastym. W p o ­
bliżu Dworca Gdańskiego p rz y  wier 
ceniach natrafiono na pokłady torfu

Notatnik stolicy
2AKONC ZENIE ODBUDOWY 

D ZIEKANKI
22 lipca odbędzie się p rzekazanie Dzie­

kanki T ow arzystw u B urs i S typendiów .
W dniu  tym  odbędzie się rów nież p rze ­

jęcie now oodbudow anego gm achu n.a K ra ­
kowskim  P rzedm ieściu  przez M inisterstw o 
S ztuki i K u ltu ry  — dokąd M inisterstw o 
przeniesie sw oje agendy  urzędowe.

REM ONT H A L I „NA KOSZYKACH”
SPB  p rzystąp iło  do odbudow y hali ta r ­

gowej p rzy  ulicy K oszykow ej. P lala od­
budow ana będzie częściami, co umożliwi 
n ieprzerw any  handel. R oboty  p rzy  odbu­
dowie hali p o trw a ją  ok. 4 miesiące.

RODZICE TROJACZKÓW  
OTRZYMALI 50 TYS. ZŁ.

fcona ob. Jerzego  L iedke, zam ieszkałe-

Śpoł. trzy  dziewczynki, a  żona ob. W a­
cław a ży ły  — trzech chłopców. 

Tym czasow y Z arząd Ubezpieczalni Spo

wysokokalorycznego. Należy przy­
puszczać, iż na terenie tym  znajdo­
wały się dawniej bagniste łąlĘ po­
rośnięte mchem.

Próbki wydobywanej przez świdry 
ziemi poddawane będą analityczne­
mu badaniu geologów. Pozwolą one 
stwierdzić wytrzymałość poszczegól­
nych w arstw  i z kolei zadecydują 
czy tunel będzie budowany syste­
mem wykopowym, czy podkopo­
wym. Ta druga alternatyw a zaosz­
czędziła by niewątpliwie wiele . p ra­
cy, a’ naw et m ateriału. Laboratoria, 
badawcze już w  najbJJżsżJmUcząsie 
rozpoczną swe prace. (St)

Kursy dla pracowników  
budowlanych

Dyrekcja Kursów Szkolenia Zawo­
dowego Kadr dla Odibudowy Wars-z awy 
przyjmuje zarpisy kaindydatow do prze 
szkolcciia w zawodach: murs.T*tsikim, cie 
siekikim, zduńskim, d etkarsk o - b 1 ach ar - 
ekim i malarskim.

Kursy przeszkoleniowe trwać będą 
w poszczególnych zawodach od 6 do 
12 m iesięcy . Od k a n d y d a tó w  wymaga 
się: ukończeria 18 lat życia, świadec­
two z ukończenia ezikoty p o w szech n e j 
oraz dobrego staou zdrowia.

W czasie szkolenia sKiohaczc otrzy­
mują jycziah na wyżywienie, premię 
za pracę 6 z.k od ca i ową na budowie j bez 
płatne obiady. Dla zamiejscowych in­
ternat, z  bezpłatnym utrzymaniem.

S e k re ta ria t D y rekcji K ursów  przy j"

T id a T li LO LSK I (K arasia  2 J ;
P ią tek  godz. 19 — „F an tazy ”
Sobota godz. 19 — „C yd”
N iedziela godz. 19 — F an tazy ”
TEA TB R O Z M A I T O Ś C I  f M s  r s z a ł k o w s t a l  

8 ) :  godz. 19 „Szczęśliw e dn i” .
TEA TR „PLACÓW KA”  (ul. K rólew ska 

13): godz. 19,30 „L adacznica z zasadam i” .
TEA TR MAŁY (M arszałkow ska 81): 

godz. 19 „C andida” .
T EA TR  „COMOEDIA” (ul. Szwedzka 2):

godz 19 „D om  k ob ie t” .
TEA TR POWSZECHNY (uł. Zam ojskie­

go) : g. 19 „G łęboko sięg a ją  korzenie”, 
T F V fB  ..TlINI&TUKY” (M arszałkow ­

ska  63): godz. 19 „M ężczyzna” .
T E A T R  R L A S i t i iM  iMoKoLowslta 13); 

godz. 19 „ św it, dzień i noc” .
T li  A TU  NOWY (ul. P u ław ska 39): 

godz. 19 „ Jad z ia  w dow a” .
TEA TR STUDIO (K arow a 31): 
do odwołania. nieczynny

SALA YM.CA: g. 19: „Ani Be ani Me” .
(Oprócz czw artków ).

TEATR „W RÓBELEK W A R« *.AIVSKF”
(Zygm untow ska 8 ) : godz. 17.30 i 19,30 
„G dybym  m iał m ilion” .

T EA TR  KOM EDII MUZYCZNEJ (P o l­
ska YMCA) — gpdz-_lS,30„. „K siężniezka 
C zardaśza” .

W
6 W IT. D ^IEN  I  NOC”  
TEAYRZL KLASYCZNYM

T eatr K 'auyczny daje  osta tn ie  p rzed­
staw ien ia  kom edii Niccodemlego „ św it,
dzień i noc” . Kom edia g ran a  je s t  codzien- 
nip. W  najbliższych dniach  w ystaw iana 
będzie sz tuka Cow arda „SFA N S” , reżyse­
rii J .  W arneckiego.

(Chm ielna 33): „Posu-ach 
13, 15, 17. 21. D la Zw.

| „ATLANTIC”
1 mórżi". P o cz .;

Zaw. 19.
„AKTUALNOŚCI”  (u  K in ie  S y re n a ):

tylko 1 seans u godz. 13 *w św e.a • nie­
dzielę godz, 11). Nowy program  n r  35.

«w- m nie S ty low y): 
& 11- oiorfy p rogram

włożona praca idzie z reguły na m a r  1 • p ł'z? znal rodzicem  tro jaczków

go w Tarchom inie pow iła w szp ita lu  TJb. i m u je  z a p y  i u d z ie la  in fo rm a c ji  co-
tr -/v Ĥ iiatL'/'vvnlrl a  tżnno  nł-\ X A T n  _ ! - •  ,  „

d z ie n n ie  w  godz. 9 —  13 w  lo k a lu  
p r z y  u l, C hocim s,k iej 35, I p ię t ro .

ne. W poszukiwaniu dogodniejszego 
miejsca trzeba przestawić aparaty  i 
robotę zacząć na nowo.

Dla dzieci oczekujących uujjjazdu 
iiie zabraknie miejsc na iLczasach

W szystk ie  Kuratoria Szkolne  
szykufą dia nich k o lo n ie

Tysiąc pięćset dzieci ze szkół warszawskich, zgłoszonych na le t­
nie kolonie nie ma jeszcze przydzielonych miejsc na wyjazd. Sto­
łeczna Komisja Wczasów z a p e w n ia ,  że dzieci te wkrótce wyjadą. 
Rozpoczęto już starania o uzyskanie brakujących miejsc na letnich 
koloniach.

1500 m. sześć, gruzu 
*nika dziennie
* ul. Marszałkowskiej

Zatrudnieni przy poszerzaniu ul. Mar 
■^Hcowiskiej junacy SP ueuwaiją 
^ zlełicle ponad 1.500 m sześć, gruzu. 
LhłapCy gą na ogól lepiej zbudowani, 
*Uz ich poprzednicy z zaikończonego 
°®tatnio turnusu. Junacy przy pomocy 
l°rek ładują &ruz na podstawione wa- 
2°ny £ wywożą go do Szczęśliwie, na 
specjalnie do tego celu przeznaczone 
Wysypisko, Całkowitego odgruzowania
* Oczyszczenia tarenu między Mar- 
•fałkowską a Zielną, należy się 6po- 
4w*wać na jesieni br. (Sł)

Komisja otrzym ała 9 tysięcy k art 
dzieci nieohjętych akcją kolonijną, 
Zw. Zaw. i instytucyj społecznych. 
Dzieciom tym  trzeba było w  jakiś 
sposób ułatw ić wyjazd. Dla 5 tysię­
cy młodzieży znalazło się miejsce 
na koloniach urządzanych przez ró­
żne instytucje. Dla pozostałych Ko- 
misja Wczasów m usiała zorganizo­
wać osobne kolonie, które mogły je ­
dnak pomieścić tylko 3,5 tys. dzieci. 
Komisja Wczasów zwróciła się do 
kurato r ów wszystkich województw 
Polski z prośbą o zaofiarowanie wol 
nych m iejsc na koloniach. W ten 
sposób zapewniony został odpoczy­
nek kilkuset dzieciom. Pozą tym w 
województwie warszawskim urzą­
dzone będą kolonie w pustych na o- 
kres w akacji internatach. Fundusze 
są — wszystkie więc dzieci, które 
dotychczas czekają, będą mogły w y­
jechać.

Dotychczasowe trudności powstały 
na skutek stosunkowo późno w yda­
nej instrukcji Min. Oświaty, która 
przewidywała zbyt niskie opłaty ro­
dziców za wczasy dziecka. Większą 
część kosztów trzeba więc było po­
kryć z funduszów społecznych, któ­
re okazały się niewystarczające. Za­
szła konieczność zwrócenia się do 
rodziców o podniesienie opłat, co 
utrudniło  i skomplikowało całość 
akcji wczasów.

Dotychczasowe niedociągnięcia — 
jak zapewnia Komisja Wczasów, nie 
powtórzą się w  roku przyszłym. Cze 
kające zaś dzieci mogą się nie m a rt­
wić. W yjadą na wczasy na pew­
no. (jt)

óO.OOo ii . jednorazow ego zasiłku  p ien ięż­
nego.

PALM Y DLA STOLICY
15 bm. pracow nicy w arszaw skiego Za­

k ład u  H odow li R oślin  przyw ieźli do sto ­
licy 10 palm . J e s t  to  d a r  U zdrow isk P o l­
skich  K udow y i W ieńca-Z droju  d la  W ar 
szawy.

LUDNOŚĆ WARSZAWY
Ń a dzień 1 lipca b r. ludność W arszaw y 

w ynosiła w -g  danych B iu ra  M eldunkow e­
go 591.666 m ieszkańców  z czego 334.076 
kob iet i 257.588 mężczyzn.

W ycieczka  
na irasę W —Z

W  niedizielę, d n ia  18 lip ca  Igr. P o l­
aki® T ow arzystw o K rajoznaw cze  o rg a ­
n izu je  w ycieczkę n a  tra sę  W  —  Z. 
W ycieczka zw iedzi te re n  budow y od  
W isły  aż  po u licę Leszno.

Z biórka o  godz. 11 p rzed  kościołem  
OO. B ern ard y n ó w  p rz y  ul. K rak o w ­
sk ie  P rzedm ieście. N a  te re n  budow y 
w prow adzane będą  grupy  do  60 osób.

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
. CZESŁAWA SKOWRON

io (f  ’ w yw iezionego przez Niemców w 
J**44  r" żona. W iadom ość kierow ać: 
Pow. Kom. P P S  Ciechanów. 5625

CHOROBY PŁUC i SERCA, R EN TG EN ;
przeow iet.em a. adier'iA tt*.
ZAŁUSKI (daw niej P rzychodnia 
to rsk a  28-30), obecnie P u ław sk a  5.

Sena-
5426

SOB(l A'A, lii L IPC A  "
W arszaw a I  

6,15 D ziennik. 6.30 M uzyka. 7,00 S krót
dziennika por. 7,05 M uzyka. 8,20 „D ale­
k ie la ta” . 8,35 M uzyka. 12,04 Dziennik. 
12,25 „Nasz sprzym ierzeniec w pieśni żoł­
n ie rsk ie j” . 13,00 M uzyka. 13 45 M uzyka 
poważna. 15.30 „W yruszam y w św ia t” , dla 
dzieci. 16,00 D ziennik. 16,80 K w adrans 
lekkiej m uzyki fo rt. 16,45 „P rzy  sobocie 
po robocie” . 18,00 „Mówi w ystaw a Ziem 
O dzyskanych” . 18,05 M uzyka lekka. 18,40 
„A ntena na  b a k ie r” . 19.30 „E m ancypan t­
k i” . 19,45 .R um unia przem aw ia do P o l­
sk i” . 20,10 W ieczór Mickiewiczowski. 
20,40 R ecital skrzypcow y. 21,00 Dziennik.
22.00 M uzyka taneczna. 22,45 „ F e lk a ” .
23.00 Ost. wiad. 23,10 MUz.yka taneczna. 1

W arszaw a I I  
14,47 K oncert życzeń. 17,00 Konc. symf. 

13.15 „M iejsce zaczarow ane” , opow. 18,30

„AKTUALNOŚCI”
tylko jeo^n u
aktualności n r  36.

„PA LLA D IU M ” (Złota 7 /9 ): ,,Niebo czy 
p iek ło” .' Pocz.: 13, 15, 19, 21. D ia Zw. 
Zaw. 17.

„PO LO N IA ” (M arszałkow ska Nr 56):
„SCO-leCie M oskwy”  — ęodz. 15, 19, 21. 
D ia Zw. Zaw. 17.

„SYRENA”  (Inżym pr ka 2): .ź^cie E-
m ila Zoli” . Pocz.: 14 30; 16,45; 21,15. D la 
Zw. Zaw. 19.

„STYLOW Y”  (M arszałkow ska 112)? 
„M onsieur la so u ris” . Pocz. 13, 15, 17 21. 
D la Zw. Zaw. 19.

„TĘCZA”  (Suzina 4): C zarodziejskie ziar 
no” . Godz. 15, 17, 21. D la 2.w. Zaw. 19.
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Konto czekowe PKO Nr. 1-980 
Bank Gosp. Spóidz., Oddz w Warszawie Nr. 195

ZGUBIŁEM leg itym acje służbow a w vda- I U tw ory m uz. fo rt. 18,50 K w adrans piore-
rn  przez N arodow y Bank Polski C e n tra -I  nek P°Pu l- 19'°° D ziennik Radiow y. 19,30 ;    r
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P re n u m era ta  m iesięczna w k ra ju : zl 120, zagranica 300. P re n u m era tę  należy opła­
cać do 10 każdego m iesiąca na  konto PKO 1-980. P rzy  zgłoszeniu p renum era ty  
należy podać dokładny i czy te ln y .ad res . P rz y  opłacaniu p renum era ty  na  odw ro­
cie odcinka podać należy nazw isko, im ię, pocztę oraz num er szlaku, P rzy  

zm ianie a d re su  podać trzeb a  poprzedni ad res.

CENY OGŁOSZEŃ :
O głoszenia drobne po zł 30 za w yraz. Poszukiw anie p racy  po zł 15 za wyraz. 
W tekście  redakcy jnym  do 70 mm zł 100; od 71 — 120 mm zł 14(1; od 121 — 200 
mm zł 175; od 201 — 300 mm zł 225; pow yżej 300 mm zi 330 za 1 mm szerokość 
1 szpalty . Za tekstem  do 70 mm zł 60; od 71 — 120 mm zł 80. od 121 — 200 mm 
zł 100; od 201 — 300 mm zł 130; pow yżej 300 mm zł 180 za 1 mm szerokość
1 szpalty . N ekrologi do 70 mm zł 60. od 71 -  120 mm zł 75, od 121 -  200 mm
zł 120, od 201 — 300 mm zł 150. powyżej 300 mm zł 200 za 1 mm szerokość
1 szpalty . La niedziele i św ię ta  dolicza się 30 proc. Za term inow y d ruk  ogłoszeń

A dm inistrac ja  n ie odpow iada.

OGŁOSZENIA PRZY JM U JĄ  :
C entralne B iuro  Ogł. 1 Reki. Sp. Wyd. „W iedza" Oddział w W arszawie, Al. 
Jerozolim skie 85, tel. 885-05 oraz A gentury m iejskie. Al. Gen. S ikorskiego 18— 
„Im pet” , K olek tura  M arszałkow ska 1 — L. Urbanowicz; sklep z m at. piśm.
1 w szystkie oddziały Sp. W ydawn. „W iedza" w Poisce. P o u k a  Agencja i-,a 
sowa — Biuro Ogłoszeń 1 Reklam  W -wa ul. Mlodz. Jugosłow iańsk ie j 1 1 . w rry s 'k ie  
cddziały  P . A. P . w Polsce, B iuro Ogłoszeń „C zyteln ik”  -  C en trala  u Da­
szyńskiego 16 i oddziały- M arszałkow ska 3/5. Poznańska 38. T argow a 67, 
„W olność" — W arszaw a, M arszałkow ska 95, Sp. Agencji P rasow ej „G lob" 
ul. Złota 4. B iuro Ogłoszeń Teofil P ie traszek  W arszaw a. W spólna 50, tel. 855-26.

łoskórskie j za N t  4153, 20.10 M uzyka operetkowa. 21,00 D ziennik,
D ruk , Sp. W ydawn. „W iedza”  — „R obotn ik”  n r  1



O  poiskim patosie
Tyle sic właściwie już o tym  

pisało i mówiło, że zdawało by się, 
iz skutek powinien być murowany. 
7 ylu satyryków, fraszko pisarzy, 
humorystów i kpiarzy, tłum aczyło  
ludziskom , że tak nie można, że to
ośmieszanie się, że trzeba przestać, pieru

czyzn a ', emigracyjne żyletki „Nil 
desperandum"...

Nie jest wykluczone, że powoli 
dojdziem y do tęgo, iż pasta do bu­
tów będzie fabrykowana pod fir­
m ą „Honor”, używać będziemy pa-

Ze już dosyć.
N ic z tego. Są jednak Indzie, 

którym  najprostszych rzeczy w y  
tłum aczyć niepodobna.

A zebrało m i się na narzekanie 
dlatego, że wczoraj idąc ulicą, 
zerknąłem  na szyld nad sklepem.

Spółdzielnia Spożywców „ W y­
zwolenie".

Tysiąc razy przechodziłem  i nie 
zauważyłem, ale kiedy przypad­
li em się zastanowiłem... Hej...

Spółdzielnia Spożywców „Wy- 
Z.:olenie'\ papierosy „Wolność", 
,,'i'riurnf” i „Partyzant”, m aszyny  
do szycia „Orzeł Biały", kino „Oj-

higienicznego „Niepodle- 
i pluskiewek „Kościuszko-głość 

wiec”.
A m oże tak już jest, tylko  ja te­

go jeszcze nie widziałem...
Nasze zdolności do wywlekania 

na forum  publiczne pojęć, które  
powinny być używane możliwie jak 
najrzadziej, są zupełnie zadziwia­
jące. Straciliśmy umiar w patosie.

Jakże to powiedział poeta?...
O słowa biało-czerwone!
0  słowa we krwi i w mleku,
Co nic nie znaczą — mówione
Częściej, niż raz na ćwierć 

wieku...
ST R Ą C Z E K

D wi e  w y s t a w y
Kilka uwag na marginesie zaw odow ego przysposobienia kobiet

W krótkich odstępach czasu od­
były się dwie ciekawe, niezauważo­
ne wystawy: kursów szkoleniowych 
Ligi Kobiet w Warszawie na ul.Lu- 
belskieg d warsztatów szkoleniowych 
opieki społecznej w Pruszkowie. I 
tu  i tam  doskonały poziom wyro­
bów świadczył, o staraSmym kie­
rownictwie, trafnym  wyborze in­
struktorów 1 dolnych metodach na­
uczania.

Szczególnie udane były wyroby 
ze słomy na kursach instruk tor-

becnie w modzie. W (Pruszkowie u- zatrudnienie. Inna rzecz, że ponie-
wagę zw racają samodziały „leszcz- 
kowskie" i kilimy ludowe z Sokoło­
wa. Obie wystawy licznie zaprezen­
towały krawiectwo.

Obowiązek reporterski nakazuje 
powiedzieć coś o organfteaejl, zasa­
dach szkolenia i  o szkolonych. Tu­
taj właśnie zaczyna się kłopot, 
gdyż z objaśnień organizatorów o- 
bti wystaw wynika, iż w dziedzi­
nie tej panuje niepokojący i  nie-

, . 'zrozumiały dla postronnego obser-
sklch Ligi Komet: ładne, o modnej wat(>ra brak jednoMtego w a mu,
linii-i gustownie przybrane kapelu 
f ze damskie oraz obuwie letnie i do 
mowę. Sztuczne kwiaty — może 
zbyt naturalistycsne, ale wszystkie 
ładne w kolorze i starannie wyko-! 
nane — nasuwały tylko jedna parlam ent Zatrudnienia, drugi przez 
wątpliwość: k to  je będzie kupował. j D epartam ent Opieki Społecznej, Na 
Pytanie szczególnie ważne obecnie, (kursach, znajdujących się pod nad- 
bo jak się zdaje, kwiaty nie są o- jZorem Departam entu Zatrudnienia

i prowadzonych przez Ligę Kobiet,

sprawiający wrażenie chaosu.
Oba rodzaje kursów są finanso­

wane przez M inisterstwo Pracy i 
Opieki Społecznej, jeden przez De

: r p © l 2 F

Mistrzostwa w Hadz© zadocyduja 
o wyjeździ© florecistek do Londynu

W  23-o*ołx>wej ekipie ol-imp-jekiej 
poważną pozycję etatu**ią szer mierze, 
którzy reprezentować będą Polek? w 
erzMi i ezpazLue, drużynowo i wdy- 
w'Jtialn ie. Zwraca oatomiast uwasfc*
brak poMdcK floreci-stak, które zdofcy 
ły eobJe dobrą markę na Igrzyskach 
Batkeiiak'oh. Sprawa jednak nie jeet 
jeszcze definitywnie załatwienia. Jest 
możliwe, te naoze szermierki znajdą 
gię na olimpiadzie, o ile... „ostatnia 
eliminacja", jaką będą Mistrzostwa 
Świata w Hadze [24 — 26 lipce) wy­
padnie dla Polek kanzyoinie. Z Hagi 
do L o n d y n u  «jie je«t tak daleko. N a  
mistrzostwa te drożyna , polska wyje- 
dzie w składzie: Nawrocka, Marków-

Misłrzosł wa 
szkół średn ch

WROCŁAW — W miętrzoctwach 
szkół średnich męskich, które odbywa 
ją się we Wrocławiu, osiągnięto na­
stępujące wyniki:

Siatkówka: Katowice — Lublin 2:1, 
Toruń — Olsztyn 2:6, Łódź — Gdańsk 
2:0, Kraków — Rzessow 2:0, Warsza­
wa — Szczecin 2:0, Białystok — Kiel­
ce 2:1.

Koszykówka: Kraków — Kielce
17:14, Poznań — Wrocław , 55:16. 
Gdańsk — Szczecin 40:7, Łódź — To­
ruń 28:15, Katowice — Rzetsów 38:24, 
Warszawa — Olsztyn 30:0 (w. o.)

Szcz-ypioituak: Kraków —- W.rocla w 
11:2, Katowice — Kielce .2:1 Toruń — 
Gdańsk 7:1, Warszawa — Białystok 
3:0 (w. o.)

ska, Skupieniówca, Szre-jderowa, Sta- 
r  r»5.zkówna. Jako kierownicy etkipy po 
jrdą mjr. Better z GUKF i dyr. Moc- 
drai * PZS. Mimo siluej konkurencji 
16 pańetw, z Francją, Włochami i 
Dantą {zeszłorocznym mistrzem świa­

ta) na czele, nasze panie mają poważ-

szkotone są bezrobotne, skierowane 
przez urzędy zatrudnienia, z tym, 
że po ukończeniu kursu zrzeszają 
się one w spółdzielnie pracy. W 
ośrodkach szkoleniowych, opieki spo 
łecznej uczą się zawodu podopiecz­
ne, skierowane przez wojewódzkie, 
po-wiatowe i m iejskie wydziały o- 
pieki społecznej, podległe D eparta­
mentowi Opieki Społecznej. Oto 

j pierwszy przykład dwutorowości i

waż w arsztaty te  nie są w żadnej 
fęrm ie włączone do organizacji ży­
cia gospodarczego, część z nich we­
getuje z powodu braku surowca i 
zbytu, a deficyt jest pokrywany z 
budżetu opieki społecznej czy to w 
formie dopłaty do dniówki, czy w 
formie żywienia podopiecznych, za­
trudnionych w warsztatach. Miesz­
kanki zakładów opiekuńczych są w 
gorszej sytuacji: u tra ta  praw a po­
bytu w domu m atki i dziecka — a 
domy te nie mogą być przecież 
stałym azylem — pozbawia m atki 
jednocześnie w arsztatu pracy.

Wreszcie moment trzeci — to 
czas trw ania kursów. Kursy Ligi 
Kobiet trw ają  3 miesiące i w wy­
jątkowych tylko wypadkach są prze 
dłużane do 4 miesięcy. N a kursach, 
organizowanych przez opiekę spo­
łeczną, szkolenie trw a znacznie dłu 
żej, niekiedy — zwłaszcza w do­
mach m atki i dziecka do dwóch 
lat. Uczennice w obu wypadkach 
rekru tu ją  się spośród tego samego 
elementu: kobiet niewykwalifikowa 
nych, które zaledwie um ieją trzy­
mać igłę w ręku. Zatem jedno z

ee szanse na dojście do finału { ja r-1dublowania wysiłków: zarówno skie
clę do Londynu. Pamiętajmy jed­
nak, ie na olimpiadzie floret kobiecy 
rozgrywany jest tylko w konkurencji 
indywidualnej, (j)

Sportow cy ccAsgo św iata  
szykują się do Olimpiady

SZTOKHOLM. Przedolimpijskie za 
wody lekkoatletyczne w Sztokholmie 
przyniosły cały szereg doskonałych 
wyników. Między innymi uzyskano 
następujące: 400 m. Lunduist —
43,4, Alvernik 43,6. 800 m. 1) Lunqu- 
ist 1:50,2 2) Ljungreen 1:51 3) Linden 
1:51,2 4) Aberg 1:51,4. 2.000 m. 1)
Ahiden 5:12 2) Eriksson 5:13,6 (re­
kord świata na tym dystansie należy 
do Haegga i wynosi 5:11,8). 5.000 m. — 
Nyberg 14:26,8 Tyczka — Lundberg 
4,20. Trójskok — Ahman 15,25. Kula 
— Nillsson 15,84, Oszczep — Dalle- 
flod 71,12.

BUDAPESZT. Znany lekkoatleta 
węgierski Nemeth ustanowił na 
przedolimpijskich zawodach ebmina- 
cyjnych w Budapeszcie, nowy rekord 
świata w rzucie młotem wynikiem 
59,02 m.

Dotychczasowy rekord — 59 m. na­
leżał do Niemca Blaska i ustanowio­
ny został w roku 1938 w Sztokhol­
mie.

DUBLIN. Podczas międzynarodo­
wych zawodów lekkoatletycznych w

K I N O

ATLANTIC

Godz. 13, 15, 17 i 21 
Zw. Zaw. — 19.

DZIŚ PREMIERA!!!
radz ieck iego  filmu morskiego

POSTRACH M d R Z “
w rail głów nej P. KAD0CZKIK9W

tych wyników. 100 yardów — Mac 
Donald Rcvley 0,8; 300 yardów —
Curotta (Australia) 31,0. Skok wzwyż 
de Winter (Australia) 2,02.

LONDYN. Czterech egipskich pły­
waków niezadowolonych, że igrzyska 
olimpijskie nie mają w programie 
maratonu pływackiego, przybyło do 
Anglii, aby przy najbliższej sprzyja­
jącej pogodzie zaatakować kanał La 
Manche. Egipcjanie mają zamiar 
przepłynąć cieśninę od strony an­
gielskiej, co jest bardziej trudne do 
dokonania. •«* - -
Dublinie osiągnięto szereg doskona-

rwamie do nauki, jak  i jej organi­
zacja wym agają specjalnego apa­
ratu.

Widzę więc oczyma wyobraźni są­
siadująca ze sobą biurka, przy któ­
rych wykonywa się identyczną p ra ­
cę, z jedną jedyną różnicą — tu 
„podopieczne", tam  „bezrobotne". A 
przecież bezrobotna jest potencjal­
ną  podopieczną, większość podopie­
cznych zaś rekrutuje się spośród 
bezrobotnych.

Drugim przykładem dwutorowo­
ści jest spraw a zatrudnienia. Na za 
pytanie, jak  wygląda spraw a zatru 
dnienia przeszkolonych podopiecz­
nych, nie otrzymałam wyraźnej od­
powiedzi. Stwierdziłam tylko, iż ani 
kursy opieki społecznej, ani osoby 
na nich szkolone nie są w ewiden­
cji urzędów zatrudnienia i że skut­
kiem tego Departam ent Zatrudnie­
nia nie organizuje dla nich spół­
dzielni pracy. Uczennice w arszta­
tów szkoleniowo , zarobkowych mo­
gą w nicij w zasadzie , liczyć na stałe

dwojga: albo Liga Kobiet wypusz­
cza ze swych kursów kobiety niedo­
uczone, albo opieka społeczna m ar­
nuje pieniądze na zbyt długie szko­
lenie.

Eksponaty, oglądane na obu wy­
stawach, nie dają odpowiedzi na to  
pytanie, gdyż wszystkie1 są na do­
brym poziomie, a  bluzki i koszule, 
wykonywane przez podopieczne 1 
bezrobotne, nie różnią się ani kro­
jem ani precyzją wykończenia. Po­
dobno Istnieje różnica jedynie w 
tempie wykonywania robót.

Wydaje się, iż wprowadzenie jed­
nolitego program u i jednolitej orga 
nlzacjl w dziedzinie szkolenia nie­
wykwalifikowanych kobiet — bez 
względu na to, jak  je  zwiemy—jest 
spraw ą naglącą. Odbędzie się to  z  po­
żytkiem dla szkolonych i pozwoSt 
na znaczną oszczędność apara tu  wy 
■kwalifikowanego, którego nie m »  
my w Polsce za dużo. Możliwe na­
wet, że pociągnie to  za sobą pewną 
oszczędność środków finansowych, 
płynących obecnie dwoma niezależ­
nymi toram i z jednego źródła.

IRENA KORNICE

Zakończenie ankiety „Robotnika" 
w sprawie akcji wczasów

Do wczoraj, czytelnicy nasi przesłali przeszło 180 listów, 
z odpowiedziami wszechstronnie omawiając całokształt 
zagadnień związanych z organizacją wczasów.^ Niektóre 
z odpowiedzi w  tym  „referendum urlopowym ‘, zostaną 
jeszcze w najbliższych dniach omówione na łamach na­

szego pisma.
Obecnie podajemy listę odpowiedzi opatrzonych kolejny- 
mi liczbami 150, 160, 170 i 180. W ym ienieni nadawcy 
otrzymają przewidzianą w ankiecie premię w postaci kwar­
talnej, bezpłatnej prenumeraty „Robotnika". Liczymy, że 
jeszcze przez najbliższe dni odpowiedzi na ankietę będą 

napływ ały z prowincji.
150 kolejną odpowiedź nadesłał ob. URBAN WACŁAW 
robotnik, Lublin, ul. Łęczyńska 10 m. 3; 160 — MICHAŁ 
DAROSZEWSKI em eryt PKP, zamieszkały Włocławek, 
pl. Dąbrowskiego 4 m. 7a; 170 — MARIA DĄBROWSKA 
nauczycielka, zamieszkała w  Kraśniczej Woli, p-ta Gro­
dzisk Mazowiecki, powiat błoński i 180 — ORENCZUK 

KAROL, Stalową Wola, Hutnicza 5 m. 4.

m Emm&ctt-stoLiGĄ
Niebo czy piekło?

W tej francuskiej komedii filmo- nciołosy, bardzo pociągający m ioŁ  
wej finezja, lekkość dowcipu i ko- Najkomiczniej wypadł doskonały 
m izm  sytuacyjny walczą o palmę francuski altfor charakterystyczny 
pierwszeństwa. Mimo, że tem at jest Pierre Larguey jako Jerome. Żako• 
ryzykowny, a sytuacje, w  których chana para: Daniel Gelin i brzydka 
znajduje się rzekom y anioł, mają  
charakter bardzo fryw olny, kultu­
ralny scenarzysta A ndri Paul An­
toine potrafił w całym film ie u- 
strzec się trywialności.

Pierwsze sceny filmu, rozgrywa­
jące się w  uńelkim magazynie, są 
banalna i nie zdają się zapowiadać 
kapitalnej zabawy, w którą wkrót­
ce wciąga nas reżyser Jean Stelli.
Nie należy on do najwyższej 
klasy realizatorów francuskich, ale 
w komedii, której oryginalny tytu ł 
brzmi „La tentation de Barbizon “

(Kuszenie w Barbizon) dał dowód 
lekkości i zm ysłu humoru.

Aby zabawić publiczność, reżyser 
wprouradził do film u kilka- już sta­
rych i znanych, ale kilka także cał­
kiem, nowych lub choćby inc.czcj u- 
jętych gagów. Kapitalna jest scena, 
gdy wuj Jerome p.orwczy raz (za 
spraioą anioła) stara się przejść 

przez zam knięte drzwi  i następnie, Simone Renant i Daniel Gelhin f>>
film ie „Niebo- czy Picfclo” d

Juliette Paper pińifij-Ąippł.mtnedJi- 
wia-ją ’ -uczucja, które-w zbudzili w
,,difćrĄ'?i i „aniele".

Film wnosi trochę praiodziioego 
pleneru  i słońca, odznaczd  się poza 
tym  płynnym  montażem, znakoms- 
tym  zrozumieniem rzemiosła filmo­
wego i d a j, -wszystko to, czego mo- 

cym się z... powiedzmy przesadną że żąaać publiczność w tzw. ogór- 
galanterią wobec dam, a n i o ł — prze- kowym  sezonie.. Na tym  tle razi 
śliczną kobietą (!), która (względ- trochę mało zrozumiała scena z  
nie który) omal nie upada, znaj- podsłuchiwaniem głosów na odle- 
dując się w ramionach młodego głośó, zmontowana bez należytej 
mężczyzny. dbałości.

W tym  typowo rozrywkowym fil- M uzyka Rene Sylviano utrzyma- 
tnie zagrali doskona le ' swe „nieziem na w stylu filmu, 
skie“ ro le  Francois P errier  (jako
diabeł) i Simone Renant jako jus- LEON BUKOy/IECKt

gdy powtarza to wobec boya u 
drzwi kabaretu.

Walka między „diabłem“ a „anio­
łem“ o rozbicie, względnie zacho­
wanie w  całości młodego małżeń­
stwa prowadzona jest metodami, 
które nie bardzo przypominają „nie­
bo" i „piekło" s popularnych teyo- 
brażeń. Diabeł jest wybitnie przy­
stojnym. młodzieńcem, zcchowują-

^ H O W A R D F A S J

& ^

T - t U M Ź C Z Y t  / « z e *  b b o o z k .

Jakże inaczej można określić Amerykę, jeżeli nie jako to 
m iejsce na świecie, gdzie w szystzie te elem enty stopiły się 
w jedno, gdzie różne drogi do wywalczenia wolności znalazły 
swe szczęśliwe zastosowanie.

— Ale, W ysoki Sądzie, czy możemy dopuścić, aby kto­
kolwiek mógł kiedyś tę walkę o wolność powstrzymać lub za­
hamować? Żapytuję o to z całą powagą, Wysoki Sądzie. Zapy­
tuję w  związku z tym, że nasz Rząd Federalny na mocy^ spe­
cjalnie wydanych ustaw uznał, że związek zawodowy, którego 
interesy mam zaszczyt tu reprezentować jest uprawniony do 
kontynuowania walki o prawo do życia klasy pracującej!

Czy jest taka walka, którą ludzie — wszystko jedno, biali 
czy czarni, prowadziliby w im ię wolności i która — wszystko 
jedno, czy tu, czy na Filipinach, czy w Południowej Afryce, 
nie byłaby jednocześnie walką, obchodzącą Amerykę? Czy 
czyjakolw iek porażka w walce o wolność nie naraża na szwank 
naszej własnej wolności? Czy n ie osłabia nas samych i nie 
staje się  zalążkiem naszej własnej zagłady?

Czy, dław iąc głos wolności we własnym, kraju, mamy 
prawo do uważania się za kraj, w którym panuje demokracja? 
Więc czym jest, W ysoki Sądzie, ów „prawdziwy ameryka- 
nizm", który staje się przeszkodą dla prawdziwego postępu 
i prawdziwej demokracji?

Tu, w  tym  kraju, Wysoki Sądzie, powstały w 1820 roku 
pierwsze na św iecie robotnicze związki zawodowe... powiada­

ją, że Majowe Robotnicze Święto jest obcego pochodzenia, że 
przywędrowało tu zza Oceanu....

A le zarówno Wysoki Sąd,' jak i ja pamiętamy, że Święto 
Robotnicze 1 Maja zostało proklamowane tu, w Chicago, 
w  1886 roku!

Jakież to szaleństwo mogło podyktować traktowanie każ­
dego człowieka pracy, każdego myślącego robotnika jako dzia­
łającego na szkodę Ameryki?

Miałem możność wykazania Wysokiemu Sądowi w swoich  
poprzednich, być może aż nazbyt szczegółowych, wywodach, 
przyczyny, dla których ludzie, bronieni tu przeze mnie, byli 
zmuszeni albo uciec się  do walki o swe egzystencje, albo zgi­
nąć głodową śmiercią.

... Chcę obecnie odpowiedzieć w paru słowach przedsta­
w icielow i interesów Towarzystwa Kolejowego Pensylwania na 
jego oskarżenie, którym obarcza związek zawodowy, kwalifi­
kując jego działalność jako wywrotową, wrogą Ameryce itd., 
i przypomnieć mu, że ci ludzie, ci obcokrajowcy, brali czynny 
udział w naszej walce o Niepodległość, podobnie jak i ja. B y­
łem  żołnierzem brygady, w  której było bardzo w ielu  cudzo­
ziemców, walczących o wolność Stanów i ich zjednoczenie.

... Jeżeli natomiast istotnie nadszedł moment w naszej hi­
storii, kiedy każą nam przerwać walkę o wolność, walkę o po­
stęp, jeżeli mamy dreptać w miejscu, kiedy cały świat idzie 
naprzód — to będę musiał uznać, że pojęcie „amerykanizmu1 
jest nie tylko używane w niewłaściwym  znaczeniu, lecz jest 
ponadto nadużywane!

Pojęcie Amerykanina ,obywatela Ameryki, powinno ozna­
czać prawo do życia i do wolności, jeżeli zaś ma ono być wy­
rokiem śmierci dla niektórych, wolałbym, tak, przyznam się, 
że wolałbym nie żyć i nie widzieć tego, co się dzieje!...

Altgeld usiadł i począł zbierać swoje papiery. Radca praw­
ny Towarzystwa Kolejowego Pensylwania zapisywał coś po­
spiesznie i zamierzał zabrać głos, sędzia Kohlsaat spojrzał 
jednak na zegarek, na snop słonecznych promieni, wpadający 
do sali sądowej i rzekł:

— Rozprawa zostaje odroczona do jutrzejszego dnia. 
Sędzia Kohlsaat czuł się bardzo nieswojo. Czuł, że to wszy­

stko, co powiedział Altgeld, zakłóci mu spokój na resztę dnia 
i odbierze apetyt do obiadu.

Radca prawny Tow. Kol. Pensylwania, ruchliwy młody 
człowiek, cieszący się już dużą praktyką, zebrał do swej teki 
papiery, podszedł do Altgelda, uścisnął mu rękę i powiedział:

— Piękna mowa! parę doskonałych momentów!
Jeszcze raz uścisnął rękę Altgeldowi i szybko wyszedł, 

pogwizdując, gdy się już znalazł po za salą sądową.
Publiczność również powoli wychodziła. Na sali pozo­

stał Altgeld, woźni sądowi i Joe Martin.
Altgeld siedział na ławce, ośw ietlony promieniami słońca, 

które jego siwym  włosom i wirującym smugom kurzu nadały 
jakiś złotawy odblask.

Joe Martin stał na końcu sali w zadumie, z zaciśniętym i 
ustami.

II.

Joe Martin zbliżył się do ław y obrońców. Altgeld w est­
chnął ciężko, wyciągnął przed siebie obie ręce i oparłszy je 
o krawędź stołu, stał z głową pochyloną.

Martin stanął przy nim , nic nie mówiąc, a Altgeld, który 
zapewne spostrzegł go już przedtem, zawołał do niego:

— Hallo, Joe! Nie wiedziałem , że to dziś twoja kolej!... 
W głosie Altgelda, prócz zmęczenia, brzmiała nuta zirytowania.

— Wspaniałą, znakomitą mowę wygłosiłeś dziś, Pete — 
mówił Martin, n ie  zwracając uwagi na niezadowolony ton 
Altgelda.

Od pewnego czasu Martin, Darrow, Schilling i jeszcze pa­
ru bliższych przyjaciół Peta Altgelda um ówili się m iędzy so­
bą, że ilekroć P e te  będzie wyjeżdżał, zawsze któryś z nich bę­
dzie mu towarzyszył. Wiedzieli, jak bardzo był chory i ze 
w każdej chwili mogło nastąpić nagłe pogorszenie.

Była to umowa, którą w tajem nicy przed nim zawarli 
z Emmą — jednak Pete doskonale domyślał się, o co im cho­
dzi i wszelkim i sposobami bronił się przeciwko traktowaniu  
go jako człowieka zniedołężniłego i wymagającego stałej 
opieki.

(120) * (d. c. n.)
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Zabytki mówią 
o słowiańskiej przeszłości miasta

GJówny szczeciński dworzec ko­
lejow y znajduje  się bezpośrednio 
nad Odrą. W ychodząc z dworca, 
m am y przed sobą rzekę, płynącą 
ku północy. B ulw arem  O dry uda­
jem y  się więc na lewo w  k ierunku  
starego  m iasta. Odległość jest n ie­
wielka. Już  po k ilkunastu  m inu-

w ał się chram  szczecińskiego boż­
ka Trzygłowa. Tu rów nież z ra ­
m ienia Bolesława Krzyw oustego, bi 
skup O tton i jego kapłan i głosili 
w  polskim  języku Słowo Boże dla 
pogańskich Pom orców. O tton zni­
szczył „trzygłow y" chram , a na 
jego m iejscu w ystaw ił kościół pod

Grunwald — zwycięska bitwa 
i przegrany pokój

tach  przechadzki u licą Vasco da w ezw aniem  św. W ojciecha, patro- 
Gam a dochodzimy do w ąziutkiej na Polski. N iestety kościół ten  nie 
ulicy K lasztornej, p rzy  której znaj i zachował się do naszych czasów, 
du je  się zabytkow y kościół św. Ja -j M isja św. O ttona w ybudow ała je ­
na. P iękne to  dzieło a rch itek tu ry  j szcze drugi kościół poza m uram i 
gotyckiej, zachowało się doskonale’ grodu, pod wezwaniem  św. św. 
pośród ru in  starego m iasta. Kościół P io tra  i  Paw ła, k tó ry  zachował się 
św_ Jana, założony został przez | do dnia dzisiejszego. 
Franciszkanów  koło r. 1240. Znaj-j Na śrQdku placu Rzepichy wzn0_ 
dowal się on wówczas jM  si się ratusz. Został on w czasie
m iasta i z te] przyc H  ą i w ojny zbom bardowany, ale na- 
jego fasada posiada . .! tychm iast po odzyskaniu przez
dowli obronnej. w ojska polskie m iasta, zaintereso-
stron ie  absydy zna] J 5 P ; w ał się nim  konserw ator, a w kró t- 
m ały  frez z czerw j S J " ce po tym  przystąpiono do zabez- 
tyw ach  winogron. W ew nątrz k o -( . • ■ . budowli,
ścioła, którego początkowe prace ( 1 J
zabezpieczające przeprow adziły . Ratusz w ybudow ali mieszczanie 
już nasze władze, podziwiać moż- szczecińscy około roku 1243. Wów- 
na charak terystyczne dla gotyku czas to  książę B arnim  I D obry na- 
łuki. Kościół w chw ili obecnej jest dał osadzie praw a m iejskie, więc 
jeszcze rem ontow any, a prace re-j Szczecinianie m usieli pomyśleć c 
m ontow e ze w zględu na  ich c h a -1 w zniesieniu budowli, w  k tórej 
ch a rak te r p o trw ają  praw dopodob-’ znalazłyby pomieszczenie urzędy 
n ie  szereg lat. N ależy tu ta j zazna-, burm istrzow skie. W ybudowano 
czyć, że Niem cy o zabytek ten  zu-| przeto na środku _ rynku  gotycki 
pełnie nie dbali, a w ew nątrz  ko- ratusz. Był on później szereg razy 
ścioła urządzili składnice dekora-'p rzebudow yw any , a ostatecznie 
cji tea tralnych . j nadano m u charak te r barokow y,

W ąskimi zniszczonymi uliczka- lecz jedynie zew nętrznie, w ew nątrz 
nv starego m iasta udajem y się w z a /^ w a ' pię  gotyk Szczególnie 
k ie runku  placu Rzepichy (dawne- piękna lest piw nica ratuszow a, 
go starego rynku). Jesteśm y więc Tak w ielką salą gotycką, w spartą  
w  najstarszej części osiedla szcze-! na w spaniałych filarach, mogą się 
cińskiego. T u ta j podobno przed poszczycić w  Polsce ty lko nielicz- 
w iekam i, na  środku ry n k u  znajdo- ne zabytki. (H.).

3 itw a  pod G runw aldem  — Jana M atejk i (ze zbiorów  CBI)

rego przyczynił się rzekomo Wac- darni, 
law Czeski — domagając się od-

Obie strony były już przygoto-1 czach, oznaczonych znakiem krzy- 
wane do generalnej rozprawy. Roz! ża. Towarzyszyły im w tym pocho-
począł ją  zakon krzyżacki w dniu dzie łuny pożarów, jęki mordowa- dania pod sąd sprawy spornej o
wręczenia Władysławowi Jagiełło nej i b ranej do niewoli ludności. | Żmudź — został przez obie strony
wypowiedzenia wojny — wkrocze­
niem do Dobrzynia.

Dobrzyń, Rypin, Lipno, Bobro- 
wik, Złotoria, warowny zamek w 
Bydgoszczy—jedna po drugiej ugi­
nały  się tw ierdze i grody pod 
przemocą rycerzy w białych płasz­

cza. Dopiero w końcu września zja- j n ie zbrojeń, jak  na zabiegi o zape- 
wił się król i odbił zamek bydgo- w nienie sobie jak  najw iększej licz 
ski. Na tym  zaprzestano na  razie by sojuszników z zew nątrz. I oczy-
działań w ojennych. Ogłoszony :o- 
zejm miał trwać do św. Jana 1410. 

Czas rozejm u, do zaw arcia któ-

Roentgen odkrył promienie 
tylko dzięki przypadkow i

X

Z końcem roku 1&95 dokonał fi­
zyk niem iecki W ilhelm  Roentgen 
w swej pracowni przypadkowego 
wielkiego odkrycia. Prowadząc ba­
dania nad zjawiskami fluorescencji 
dostrzegł, że ekran fluoryzujący 
świecił, mimo, że lampa katodowa 
wywołująca fluorescencję (czyli 
świecenie ekranu) była przykryta 
czarną tekturą. Gdy zaskoczony 
tym zjawiskiem badacz położył 
przypadkowo rękę na lampie kato­
dowej, zobaczył na ekranie fluory­
zującym coś niezwykłego: oto cień 
tejże ręki z wyraźnymi zarysami 
kości dłoni i palców. U jrzał po 
prostu szkielet swojej ręki otoczo­
ny jakby mgłą- i

Po wielokrotnym  sprawdzeniu j 
swego niezwykłego odkrycia zde-i 
cydowal się Roentgen na jego ogło  
szenie i niebawem uzupełnił swoje 
pierwotne obserwacje. Oto stwier­
dził, że miejsce, na które padają 
pędzące z katody elektrony (tzw. 
antykatoda), staje się samo źród­
łem  nowego rodzaju promieniowa­
nia.

Własności odkrytych promieni i
Promienie te rozchodzą się wj 

liniach prostych i posiadają **cze 
gólnego rodzaju przenikliw ość in­
ną niz zwykłe promienie świetlne. I 
Prom ienie Roentgena przenikają 
m ianowicie, choć w niejednakowym  
stopniu, przez ciała dla zwykłyc 
promieni świetlnych nieprzezro­
czyste. Przenikają np. bardzo łatwo

Najszersze zastosowanie 
promienie w medycynie 
przyznać, że niewiele odkryć z 
dziedziny fizyki miało na nauki le­
karsk ie  tak  poważny wpływ , jak  
odkrycie omawianych promieni.

Sam Roentgen wskazał drogę, 
dem onstrując zdjęcia swojej ręki. 
Niedługo potem prześwietlono po 
raz pierwszy klatkę piersiową i uj­
rzano zmiany chorobowe w płu­
cach, bicie serca, przesuwanie się 
przepony. Oczywiście obrazów

znalazły ki każdego nowotworu, a więc ko- 
i trzeba i mórki patologiczne.

Zastosowanie w technice 
i przemyśle , • , ' •

Co się tyczy zastosowań promie­
ni X w technice, to stały się one 
aktualne dopiero od r. 1913, tj. od 
czasu gdy Coolidge, fizyk am ery­
kański zbudował lampę katodową, 
dzięki której można ściśle regulo­
wać i dozorować zdolność przeni­
kania i intensywność promieni

wraz ze sprowadzeniem 
Zakonu Krzyżackiego do Polski 
linia niebezpieczeństwa rozciągnę­
ła się i wydłużyła ku północnemu 

Pozostawały za nimi tylko zglisz-■ w yzyskany zarówno na uzupełnię-! wschodowi. Wszystkie wojny koń-
T-, —;-------- i . - i . .......— ! _ :— i— j_i------------------------------- czyły się, mimo wielu zwycięskich

bitew, niepowodzeniami pa istwa, 
u którego boku w yrastała wroga, 
germańska potęga. Potęga, która 
na zawsze zaważyła na losach tego 
k raju , potęga, z której w yrósł w 
ciągu wieków problem  najbliż­
szych nam  czasów — problem  pol­
sko - niemiecki.

*
Wiele Grunwaldów zna nasza 

historia. Wiele Grunwaldów, opro­
mienionych sławą polskiego oręża, 
opromienionych bohaterstwem 
całego narodu i jednostek, G run­
waldów — przynoszących w rezul­
tacie rozgoryczenie niezasłużonej 
klęski. Widzieliśmy sami — jak na 
gruzach I wojny światowej — po-

roentgenowskich nie można porów Roentgena.

T ak w ygląda człow iek sfo tografow any p rzy  pom ocy prom ieni
Roentgena

W ten sposób możemy za pomocą 
promieni Roentgena odróżnić jed­
wab sztuczny od jedwabiu natural­
nego, kamienie prawdziwe od 
sztucznych itd. We wszystkich tyęh 
wypadkach promienie Roentgena 
pozwalają stwierdzić, czy ma się 
do czynienia z materiałem pełno­
wartościowym czy namiastką.

W dziedzinie sztuki
Wielce pomocne okazały się pro­

mienie Roentgena dla historii sztu­
ki a zwłaszcza w dziedzinie m alar­
stwa. Za pomocą tych promieni mo 
żerny stwierdzić przemalowania, 
uzupełnienia czy też fałszowania 
dawnych obrazów. Okolicznością 
pomocniczą przy takich badaniach 
jest to, że malarze dawniejsi malo­
wali przeważnie farbami m ineral­
nymi, podczas gdy od połowy wie­
ku ubiegłego używają przeważnie 
farb organicznych. Promienie
Roentgena dają także przejrzysty 
obraz techniki różnych mistrzów 
dawnych wieków.

Niemałe praktyczne znaczenie 
mają też promienie X dla odróżnię 
nia oryginałów od kopii, technika 
bowiem oryginału jest zasadniczo 
odmienna od techniki kopii. !

Zwalczanie przemytnictwa

wiście na tym  ostatn im  polu Zakon 
był stanowczo górą. Nic zresztą me 
było w tym  dziwnego. Główną 
siłę a trakcy jną  propozycji w ielkie­
go m istrza stanow ił dobrze zaopa­
trzony, krzyżacki skarbiec.

15 lipca 1410 r.
„Poruszenia wojsk królewskich [ 

przed bitwą tannenberską wzbu­
dzają wprost podziw swą plano­
wością i jasnością m yśli przew od­
niej — pisał jeden ze znawców 
strategii wojennej. — Uderzenie 
zwartymi siłami w samo serce za­
konu, na Malborg, ma cechy wiel­
kiego pomysłu, i różni się najzupeł j konani następcy rycerzy krzyżo- 
niej od stosowanej zwykle w o-1 wych budowaU Trzecią Rzeszę, 
wyćh ta k ty k P y . j . - \ Zytypięsy** zostało zająrzepasz-

24 czerwća 1410 rł»)tu,'gdy skoń‘ , czone..
czył się rozejm, siły polskie • były j Widzieliśmy 
rozdzielone na 'cztery  grupy, odleg­
łe od siebie ■ o 150 — 250 kilome­
trów. W osiem dni później, 2 lipca, 
znalazły się one już na jednym 
miejscu. Rozpoczął się marsz na 
terytorium  wroga. O ósmej rano, 
15 lipca 1410 roku rozpoczęła się 
bitwa między wsią Ludwikowem i

zwycięstwo w II  
wojnie św iatow ej, przeżyw aliśm y 
tę wojnę. I właśnie dlatego nie 
chcemy — aby było ono nowym, 
jednym  jeszcze Grunwaldem. Dzie 
sięć wieków naszej historii nauczy­
ło nas wiele. Ale najwięcej nau­
czyło nas minionych sześć lat. Zna 
my cenę zwycięstwa wypisaną na

Tąnnenbergiem i trw ała s i e d e m ]  wszystkich frontach świata, zna- 
godzin. Zginął wielki m istrz Ulrich 
von Jungingen i wszyscy niemal 
dostojnicy Zakonu. W ojska polskie 
i litewskie ruszyły na resztki wojsk 
krzyżackich i doszczętnie rozbiły 
je pod Grunwaldem.

Dziedzictwo wieków
Dumnie szumiały na wietrze zwy 

cięskie chorągw ie polskich, litew ­
skich, ruskich  i czeskich oddzia­
łów po bitw ie. Zakon krzyżacki 
poszedł w rozsypkę i nareszcie 
znikła groźba ciągłych napaści. 
W ydawało się, że smutne dziedzi­
ctwo K onrada Mazowieckiego zo­
stało ostatecznie zlikwidowane. 
Niestety, szybko nadzieje te oka­

dzały się,złudne. Polska nie odnio-

nać z obrazami atlasów anato­
micznych, gdyż odczytywanie ich

przez warstwę drzewa czy węgla, wymaga znajomości pewnego al- 
mniej przenikliwe natom iast są dla fabetu i dłuższego doświadczenia.
tych promieni metale. Glin jest bar­
dziej przezroczysty niż np. ze .^ ° ’ 
m iedź czy ołów . Stopień przenikli­
w ości jest tym mniejszy, im więk­
szy jest ciężar atom owy danego cia 
ła. Niemniej stwierdził Roentgen, 
m ianowicie, że czernią one płyt? 
fotograficzną, co pozwala na o- 
trzymanie obrazu prześwietlanego 
przedmiotu.

Promienie X, tak bowiem nazwał 
Roentgen odkryte przez siebie pro­
mienie, a nazwa ta  utrzym ała się 
dotychczas we Francji i krajach 
anglosaskich, stały się rewelacją, 
k tóra cały świat naukowy poru­
szyła do głębi. Ich naukowe zna­
czenie okazało się niezmiernie do­
niosłe. Dość wspomnieć, że, w ślad 
za tym odkryciem, już w rok póź­
niej, fizyk francuski Becquerel od­
krył promienie uranu, a następnie 
rozwinęła się obszerna i tak donio­
sła nauka o promieniotwórczości, 
w której tworzeniu duża rola przy­
pada M arii Curie Skłodowskiej.

Promienie X w medycynie
Znaczenie praktyczne promieni 

Roentgena było nie mniej ważne.

Nie potrzeba dodawać jak wiel­
kie znaczenie posiada dla lekarza 
takie wglądnięcie do w nętrza orga­
nizmu ludzkiego. Zaznaczymy tyl­
ko, że dzisiaj możemy oglądać przy 
pomocy promieni Roentgena czasz­
kę od wewnątrz i określić nawet do 
kładne położenie nowotworu na 
mózgu. K inem atograficzne zdjęcia 
roentgenowskie pozwalają oglądać 
ruchy serca, płuc, krtani, języka i 
w ogóle wszystkich organów mowy. 
Oddaje to nieocenione usługi przy 
chorobach serca, płuc i dróg odde­
chowych.

Jest jeszcze druga dziedzina me­
dycyny, która czerpie z odkrycia 
promieni X znaczne korzyści — a 
jest nią lecznictwo. Promienie te, 
działając na żywe komórki organi­
zmu, wywołują przejściowe lub 
stałe zahamowanie ich czynności 
biologicznych aż do zupełnego ich 
zniszczenia. Obowiązuje tu zasada 
biologiczna, wedle której najbar­
dziej wrażliwe na działanie pro­
mieni Roentgena są komórki sto­
sunkowo najmłodsze i najmniej 
zróżniczkowane. Te właśnie cechy 
posiadają przede wszystkim komór-

W technice wyzyskuje się prze­
nikliwość promieni X do badania 
jednolitości m ateriałów, do bada­
nia ich składu chemicznego, wresz­
cie do rozpoznawania budowy kry­
stalicznej i odkształceń tychże ma­
teriałów. Badanie promieniami X  
ma tę wyższość nad innymi meto­
dami, że nie zmienia ono ani nie 
niszczy badanego m ateriału, że 
można badać sam m ateriał, a nie 
próbki.

Używa się w technice najczęściej 
promieni Roentgena do odkrywa­
nia w odlewach metalowych szcze­
lin, względnie do poznania wad 
przy spawaniu metali. M ożna dzię­
ki promieniom Roentgena rozpoz­
nać ukryte żyłki żużla czy baniecz- 
ki powietrza powstałe przy spa­
waniu. Za pomocą tych promieni 
bada się skomplikowane m echaniz­
my jak karburatory, wirniki turbi­
nowe, cylindry silnikowe, lufy itp. 
ważne części składowe mechaniz- 
móv

Jeżeli chodzi o znaczenie tych 
promieni w przemyśle, to musimy 
wspomnieć o jeszcze jednej ich wła 
sności. Otóż różne substancje roz­
praszają w różny sposób promie­
nie X, zależnie od swojej budowy 
wewnętrznej. Różne też są widma 
(obrazy) promieni rozprószonych, 
pochodzące od różnych substancji.

Niezawodnym „detektywem" są —  J ^ ^ ^ u n w a l d z k i e g o  
promienie Roentgena także wow- 3 a ^  j> v . . 6_ . .
czas, gdy idzie o stwierdzenie fa ł­
szerstw banknotów lub innych 
ważnych dokumentów, a także w 
komorach celnych do ujawnienia 
ukrytych celem przem ytu przed­
miotów. Pakunki czy skrzynie, po­
dejrzane ze względu na zawartość, 
prześwietla się w specjalnych ko­
m orach roentgenowskich, w jakie 
wyposażone są stacje celne, a to u- 
możliwia rozpoznanie zawartości 
wnętrza badanego obiektu bez po­
trzeby rozpakowania tegoż. W mia­
stach portowych Ameryki prześwie 
tla się nawet całą postać człowie­
ka, dzięki czemu ujawniają się naj^ 
bardziej nawet wyrafinowane prak­
tyki przemytników biżuterii.

Widzimy z powyższego ogólne­
go zestawienia jak doniosłe i wielo­
stronne jest zastosowanie promie­
ni Roentgena. Odkrycie ich jest w 
dziejach nauki jednym ze zjawisk, 
którego nikt nie przewidział, które 
nie było, ani wynikiem żmudnych 
spekulacyj myślowych, ani owo­
cem długoletnich planowych prac 
laboratoryjnych. Było ono w grun­
cie rzeczy najzupełniej nieoczeki­
wane i przypadkowe. W ielką zasłu 
gą Roentgena będzie to, że do­
strzegłszy przypadkowe zjawisko 
ocenił jego niezwykłość i podał je 
dokładnemu zbadaniu.

L. WYGRZYWALSKI.

żadnych korzyści. Zdolność p ro ­
w adzenia rozsądnej i korzystnej 
dla k ra ju  polityki nie szła i tym  ra ­
zem w parze ze zdolnością prow a­
dzenia zwycięskich bitew . G run­
w ald  stal się jedynie zakończeniem  
jeszcze jednego etapu  w historii n a ­
rastających  od zaran ia młodego 
państw a polskiego antagonizm ów  
polsko - niem ieckich.

Antagonizmy te przeciekały do 
historii w postaci legend i baśni 
słowiańskich, z okresu, kiedy nie 
było jeszcze historyków, spisują­
cych dzieje monarchów i ich czy­
ny, kiedy nie było jeszcze polity­
ków, intrygujących na własnych 
i obcych dworach. Był to okres, 
kiedy prawem człowieka, które 
równocześnie było prawem do 
szczęścia — było posiadanie włas 
nej zagrody w głębi puszczy czy 
na bagnach, było upolowane zwie­
rzę, złowione ryby, wybrany miód 
z pszczelnej barci.

W tedy już — od zachodu rozpo­
czął się napływ obcych, uzbrojo­
nych ludzi, którzy napadali na ci­
che osady słowiańskie wiążąc w 
pojęciu ich mieszkańców na zaw­
sze słowo Niemiec ze słowem 
wróg.

Z czasem warowne grody stanę­
ły na zachodnich kresach piastow­
skiej ziemi. Tw arda była obrona 
przed nękającymi tę ziemię napa­

ru y cenę, jaką musielibyśmy zapła­
cić za niewyzyskanie jego szansy.

A tymczasem „zakon krzyżacki 
szuka sojuszników z zew nątrz" — 
jakby powiedział historyk z tam ­
tych czasów. I znajduje — może­
my dopowiedzieć obecnie. W tym 
właśnie tkwi wielkie niebezpieczeń 
stwo. W tym tkwi przestroga, z 
której należy wyciągnąć wnioski o 
pierwszorzędnym znaczeniu. Nie 
można przekonywać tych, którzy 
nie chcą dać się przekonać o sku t­
kach niew yzyskanej „w ygranej" 
wojny.

Trzeba natomiast, tak jak wtedy, 
przed zwycięską bitwą, połączyć 
sztandary, na których wypisane są 
hasła walki z przemocą — i taką 
siłę przeciwstawić tym, którzy tę 
przemoc chcą popierać.

Kiedy trzy lata temu, w 1945 ro­
ku zebrały się wielotysięczne tłu­
my na polach Grunwaldu i kiedy 
popłynęły słowa „Roty" — wów­
czas to miejsce złamania buty krzy 
żackiej było dla wszystkich sym­
bolem zwycięstwa nad faszyzmem, 
ostatecznego zwycięstwa. Tak być 
powinno. Ale nie zapominajmy o 
cieniach Grunwaldu. Niech te cie­
nie z pełną świadomością zostaną 
przez nas odsunięte i wyelimino­
wane z rzeczywistości dnia dzi­
siejszego. Zwycięstwo nie może 
być zaprzepaszczone.

Koncerty
M ięd zy n a ro d o w e
dla górników polskich

K raje europejskie, im portujące pol­
ski węgiel nadadzą w uznaniu zasług 
polskiego górnika — przodownika p ra  
cy szereg koncertów pod nazwą „Eu­
ropa polskim górnikom".

W cyklu koncertów bierze udział 14 
państw  wschodniej j  zachodniej Euro­
py, m.io.: Związek Radziecki, Szwe­
cja, Czechosłowacja, F ranc ja  i Belgia. 
W  programie koncertów przewidziana 
je6t muzyka lekka i ludowa.

K oncerty te  odbywać się będą w od­
stępach 2-tygodniowych w niedzielę o 
godz. 19.50 —  20.20 .
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N iedole ii^nalazcóiu
U ta r ło  się po jęc ie ,  ż e  w y n a ia z - e le k t ry c z n y m ,  M a x im e  d e  C a m p  

ca tj. c z ło w iek ,  k tó r y  sk o n s tru o w a ł  o św ia d c z y ł ,  i e  ś w ia t ło  e le k tryc zn e  
n o w y  m ech a n izm ,  c z y  te ż  d o ko n a ł  jes t  n a jg o r szym  ze  ź ró d e ł  o św ie t -
jak iegoś  p o w a żn ie js z e g o  u le p s ze ­
nia, n a le ży  d o  osó b  s zc zę ś l iw ych ,  
o b s y p a n y m  z ło te m  i c ie s zą c y m  się 
sławą. H is tor ia  technik i po u c za  
nas jednak ,  że  ludzie ,  k tó r z y  o d e ­
grali w yb itn ą  rolę  w n o w o c ze sn y m  
p o s tę p ie  b y li  p r z e w a ż n ie  n ieszczęś -

lenia; ono  oś lep ia  nie o św ieca ,  a 
E d m u n d  T ex ier  d o d a je :  „P aryż
nie za a d o p tu je  tego  św ia t ła  trupie-

M. i o h i  p r z y r o d n i k a

Nieuchiuytny pottnór Atlantyku
W roku 1555 pew ien  Szw ed , na-

liwi. Ci n ap ra w d ę  w ie lcy  w y n a ia z -  e lek tryczne go .

go, n ada ją cego  się ra cze j  d o  ilu- zw isk iem  Olaus M agnus G oth u s  
m in ow a n ia  c m e n ta r z y “. l ) z i ś  sto li -  w ydal w R zym ie książkę pt. „Hi-  
ca Francji,  zw a n a  „m ias tem  św ie- i  s tor ia  de  gen tibus  sep ten tr ionali-  
czn ik ie m " ton ie  w p o w o d z i  św ia t ła  bus, earum qtte  d ivers is  s ta tibus,

cy  boryka l i  się p r z e w a ż n ie  w życiu  
Z n a jg o r szy m i p rzec iw n o śc ia m i lo ­
su i m iew a li  w  ciągu d ługich  lal 
w y tę ż o n e j  p ra cy  b a rd z o  n ie l iczne  
chw ile  radości i zado w o len ia .

W y s ta r c z y  tu p r z y p o m n ie ć  losy  
J erzeg o  S T E P H E N S O N A ,  tw ó rc y

P od o b n e g o  p rzy jęc ia  d o zn a ły  ko-
condit ion ibus ,  moribus...  et rebus  
miralibus".  M iędzy  innym i dziw a-

N apisa i Junnsx. MBnmuniewski
ło  jednak w iadom ości z innych g łośc i ok o ło  180 m etrów . W ynu-
ok o lic  A tlantyku. H olendersk i uczo  
ny O ndem an  napisał o „w ężu m or­
skim" specjalną pracę, w której 
na 500 stronach  zestaw ił przeszło

leje że lazne .  A d o l f  Thiers , m ą ż  m i przyrody p ółnocnej opisuje w [1 6 0  relacyj n aoczn ych  św iadków
stanu i h is to ryk  francuski,  p ioru ­
n o w a ł z  m ó w n icy :  „jest to  cacko  
d ob re  d la  za b a w y  paryżan". D z iś  
w  70 lat po  jego  śm ierc i  (1877)  
s ieć  linii ko le i  ż e la zn y ch  opasu je

m a s z y n y  p a ro w e j ,  k tó r y  ’p r z e tr w a ł  ar! ef  ?alJ  gloh p r a s k i .
w  życ iu  w iele  c ię żk ich  ch w il  w  
z w ią z k u  ze  s w y m  w yn a la zk iem .  
U p ó r  n a jw y ż s z y c h  w ła d z  angie l­
skich p r z y  r o z w ią zy w a n iu  jego  p ro ­
je k tó w  p r z y s p o r z y ł  mu na jw ięce j  
g o r y c z y • A zn o w u  w yn a lazca  s ta t ­
ku p a ro w e g o  R o ber t  F U L T O N  
w trą c o n y  zo s ta ł  d o  w ięz ien ia  w  
chw il i,  g d y  w yn a la zek  jego  d o p ro ­
w a d z o n y  b y ł  ju ż  do  końca. Z  okien  
w ięzien ia  p a t r z y ł  w yn a la zc a  na  
s w o je  d z ie ło  b e zs i ln y  i bezrad n y .

L o sy  Filipa G I R A R D A ,  k tó ry  
s tw o r z y ł  p r z e m y s ł  te k s ty ln y  w  A n ­
glii, Francji i Po lsce  (Z a k ła d y  
p rz ę d za ln ic ze  w  Ż y ra rd o w ie  p o d  
W a rsza w ą ) ,  są nam  zn an e  z  l i c z ­
n ych  broszur, k tó re  sw e g o  czasu

niej i w ęża  m orskiego. W ąż m o r - , którzy ob serw ow ali tego potw ora  
ski, w edług Magnusa,  jest zjaw i-' w latach od 1500 do 1900 r. Z nacz- 
skiem  posp o litym  na w ybrzeżach  ną ilość w iadom ości znajdujem y  
N orw egii. T rzym a się w skalistych ] rów nież w ośm iotom ow ym  dziele

W r ó ć m y  jed n ak  d o  sam ych  w y  
n a lazk ów .  S A U V A G E ,  k tó ry  obo k  
Ressla  u ch o dz i  za  w y n a la zc ę  śru­
b y  o k rę to w e j ,  zm a r ł  w  szp i ta lu  
dla  o b łąkan ych .  Filip L E B O N , k tó ­
rem u z a w d z i ę c z a m y  w yn a lę z ien i t  
gazu  św ie t ln eg o  i sp o so b u  z a s to s o ­
wania  go  do  ośw ie t lan ia ,  z a m o r d o ­
w a n y  zo s ta ł  na Polach  E lize jsk ich  
w P aryżu .  M ichał S E R V E T ,  o d ­
k ry w c a  sy s te m u  cyrku lac j i  krw i,  
sp a lo n y  zo s ta ł  ż y w c e m  na s to s ie  
w G en ew ie .  V E S A L I U S  A n d r z e j , 
tw ó rc a  n o w o c ze sn e j  an a tom ii  p o ­
ró w n a w c ze j ,  zo s ta ł  sk a za n y  na  brzeżach> k oło  ór . N  szcze .
śm ierć , a  p o te m  u łaskaw ion y ,  J ]njpj w nnCft ksi^ vco w e\ v ch o .
umarł jednak  z  głodu. J ó ze f  J A C ­
Q U A R D  (1752  -  1834), w yn a laz-

rzalo  się ono z w ody kilkakrotnie.
W roku 1818 kapitan brygu 

„W ilson" na w ysok ośc i Kap H en ­
ry, przy w ejściu  do zatok i C hesa­
peake, sp ostrzeg ł m artw ego p o tw o­
ra m orskiego, d ługości 60 m etrów . 
P oczątk ow o w zięto  go za jakiś 
stary wrak. 20 m arca 1906 roku ka­
pitan R a th b on e  ze  statku „Tropper"  

( zauw ażył w kanale La M anche  
( m artw ego w ęża  m orsk iego w  bez- 
j pośrednim  sąsied ztw ie  statku. Z w ie  
j  rzę było  podobne do o lbrzym iego  
! w ęgorza: m iało  50 stóp  d ługości i 

ok o ło  3 stóp w obw odzie.
A le  o to  najbardziej w iarogod-

B razylii, robiąc p o łow y  naukow e  
I dla British M useum . D w aj przy- 

rodnicy ekspedycji M e a d e  - W a ld o  
i N ico ll ,  sto jąc na p ok ład zie , zau- 

I w ażyli w od leg ło śc i 100 m etrów  od  
w ybrzeża n ie dające się bliżej 
określić  zw ierzę ogrom nej w ielk o­
ści. P oczątk ow o w id oczn a  była  
ty lko p łetw a grzbietow a, p ow yci­
nana jak kreza. P óźniej u kazał się  
kark i olbrzym ia g łow a, przypo­
m inająca g łow ę żó łw ia ; un iosła  się  
ona na kilka m etrów  nad poziom  
w ody. N astęp n ego  dnia inni ludzie  
załog i w id zieli to sam o zw ierzę.

Istn ien ie  jakichś n ieznanych , bar­
dzo w ielk ich  zw ierząt m orskich  
nie da się zap rzeczyć, m im o że  nie  
udało  się ich  zbadać naukow o. 
Być m oże ocean  w yrzuci k iedy na

na obserw acja. W  roku 1906 statek  j brzeg „w ęża m orskiego". S zczęśli-  
„V alhalla" pod k ierow nictw em  lor- w y będzie zoo log , którem u d osta- 
da C ra w fo rd a ,  zw ied za ł w ybrzeża n ie  się on w ręce.

Filmy o Ziemiach Odzyskanych
Wąż morski według ryciny Gesnera z X VI w.

ca w a rsz ta tu  tkack iego ,  zo s ta ł  do-

g ły  s ta r c z y ć  na w zb o g a ce n ie  wielu Czą  z  desp era c j i  H o ra cy  W E L L S , 1 •Cla,°  Hhl_
rodz in ,  t y m c z a s e m  G I R A R D  do -  o d k r y w c a  eteru, d z ię k i  k tó rem u  grzyw ę g i ■ .
cze k a ł  się p ó ź n e j  s tarośc i  p o  nieu- ch iru rd zy  m o g ą  d z i ś  o p e ro w a ć  p a c  g l .eJ ™ k f Vt ma^z-
x t a n n e i  n r n r v  7  , a k  s k r n m n v m i  ;e n t a  h e ,  h A , „  ^  , W ierzchmę w ody na kształt masz-

j tu, osad zon a  jest g łow a z parą 
N ie  m o ż n a  jedn ak  za p r ze c zy ć ,  że  \ b łyszczących  ogn istych  oczu . Z 

b yli  ta k ż e  w yn a la zcy ,  k tó r z y  usil- \ pokładU poryw a m arynarzy... 
na pracą, w ie lk im i zdo ln o śc ia m i  i i  Za M agnusem  w iad om ość o w ę- 
w r o d z o n y m  sp r y te m  po tra f i l i  w y - \ ivt m orskim p ow tórzył g łośny  w

sw oim  czasie  szw ajcarski przy-

W Studio Filmów Rysunkowych 
znajdują się na ukończeni-u dwa filtny 

R. H ak lu y ta  „The Principle  N a-'  rrzezmczone na wystawy Ziem Odzy- 
gólniej w noce księżycow e, w ycho- viga tors ,  V oyag es  etc . o f  the En-  tkanych we Wrocławiu. Pierwszy z 
dzi na żer. Z brzegów  poryw a glish N ation"  (1927). j nioh pt. „Odra w Polsce to pokój w
św inie i c ie lęta . R ów nie chętn ie  ja- j y ak w jęC re]aCyj 0 w ężu mor- Europie" realizowany jest przez M 
da jednak m orskie m ięczak i i sko-1 skjm jest d u zo . W iększość ich Słońskiego nâ  podstawie scenariusza 
rupiaki. M agnus podaje dokładny! za w d zieczam y n iew ątp liw ie b u jn e j, B- Udworowssietfo i S. Bałuka. Ftun

r  składa się z 2 części i wykonany jest
m etodą rysuóko-wą w po łączen iu  z p le 
n e r owym i w staw kam i. Celem  filmu

b y ły  pu b likow an e .  W yn a la zk i ,  k tó -  tk l iw ie  p o b i ty  p r z e z  tk a c z y  lioń-
re G I R A R D  z o s ta w ił  i k tó re  zna- skich, k tó r z y  go chcieli  w rzu c ić  d o \  ‘ ~K------- . ~r , — > < . 2 ■ wy,koma : *
la z ły  p ra k ty c zn e  za s to so w a n ie  m o-  Rodanu. Z m a rł  śm iercią  s a m o b ó j -1 “ faTo pokryje łuską!' a na karku fam aZ ,‘ Podrózn ik ów ’ "’e sc is ,y m '  * 1 wykonany ,esł

s tan n ej p ra cy  z  tak sk ro m n ym i  
ś ro d k a m i d o  ty c ia ,  że  ledw ie  m o ­
g ły  mu s ta rc zy ć  na n iezb ędn e  p o ­
tr zeb y .  T o  sam o da  się p o w ie d z ie ć  
o  tw ó r c y  m a s z y n y  d o  szyc ia  E lia­
s zu  H O V E , i wielu, w ielu  innych  
w yn a  azcach  z  n a jro zm a i ts zyc h  
d z ied z in  techniki.

k o r z y s ta ć  s y tu a c ję  i zd o b y ć  w i e l k i '
m ają tek .  D o  tych  należa ł w yn a ia z - \  rodnik K o n ra d  Gesner.  P odał na-

obserw acjom  dyletan tów , w zg lęd ­
nie prostej sk łon ności do zm yśla ­
nia. A b lagierów  nie brakło nigdy  
wśród ludzi, w łóczących  się róż­
nymi czasy  po m orzach i o cea ­
nach. N iek tóre  w iadom ości o w ę­
żu m orskim  brzm ią też bardzo fan ­
tastyczn ie. U trudniają też one d o ­
tarcie do jądra praw dy i w zbu­
dzają n ieu fn ość  u czonych  do tych  
danych, które n a leża łob y  trakto-

n , l v  U t l l N O t l F T  w v m v t l i l  n n w v  c?  .dynamitu A lf r e d  N O B E L , k tó r y  j w et jego w izerunek w sw ej p ię c io - ' vvać pow ażnie. Z resztą  nauka żą- 
G d y  - . L 1 N W E T  w y m y ś l i ł  n o w y ,  d z ię k i  za s to sow a n iu  teg o  ś r o d k a , tom ow ej k siążce „H istoria  A n im a - ! da fak tów  d ow odów  niezb itych . 

w ięce j  rac jon a ln y  s y s te m  o św ie t la -  ...I .. . . ~  . ■ *-bL 1 uuwuuuw
nia ( s tą d  w y ra żen ie :  p r z y  św ie t le  
k in k ie tów ) ,  — p o d n o sz o n o  g w a ł­
to w n e  p ro te s ty .  F elic ja  G E N  LIS,  
zn a k o m ita  p isarka  fra n cu sk a  z  koń  
ca X V I I I  w. p isa ła  w ó w c z a s :  „ O d ­
k ąd  w p r o w a d z o n o  m o d ę  la m p  do  
ośw ie t lan ia ,  w id z im y  m ło d y c h  lu­
d z i  n o szą cych  szk lą .  D o b r y m  w z r o ­
k iem  c ieszą  się ty lk o  s ta rzy ,  k tó r z y  
za ch o w a l i  d a w n y  d o b r y  z w y c z a j  
czy ta n ia  i pisania p r z y  os łon ię tych  
kagankach".

W  nied ługi c za s  p o te m  o d k r y to

w y b u c h o w e g o  na w ie lką  ska lę  w | w ydanej w Z urychu w  la-
g ó rn ic tw ie  a n a s tęp n ie  d o  ce ló w  w o  tacj, 1551— 1587. 
jennych . d oro b i ł  się o lb r z y m ie g o  Taki jest w literaturze początek  
m ajątku . N O B E L  u t y ł  g o  te ż  na  legend y o w ężu m orskim . Tu trze- 
s z la c h e tn y  cel, s tw a r za ją c  n ieśm ier-  ba nadm ienić, że prócz „w ęża  
t e in y  fu n d u sz  n agród  dla  n a jw y b i t - |  m orsk iego“ w sw ej Z oo log ii opi- 
n ie jszych  d z ia ła c z y  w e  w s z y s t k i c h ! sał G esner ; ;nne przedziw ne tw o- 
dz ied z in a ch  nauki i sz tuk i.  ry prZy rody. jak to: „bazyliszka",

E D IS O N , F O R D , M A  R C O N I  „diabła m orskiego", „m nicha mor- 
należą  te ż  d o  g ru py  tych  szczęś l i -  skiego" itp.
w ych , k tó r y m  nie brak b y ło  środ - \  W m iarę rozw oju nauki i pozna- 
k ó w  m ater ia ln ych  dla  da ls ze j  p ra - ' w ania przyrody lądów  i ocean ów ,
c y  na polu  n a u k o w y m .

Z a s z c z y tn e  im ię  w y n a la zc y  mo-
g a z  d o  ośw ie t lania . K a ro l  N od ier ,  j e  sob ie  d z i ś  z d o b y ć  ty lk o  ten, k to  
pisarz ,  c z ło n e k  A k a d e m i i  F tancus-  p ró c z  w ro d zo n y c h  zd o lnośc i ,  po-  
kie j  nie umiał zn a le źć  s łó w  d o s ta -  s iada  w ie lką  w ied zę ,  n iew yc ze rp a -  
tec zn ie  p o tęp ia ją cy ch  ten n o w y  ną energię  i si lną wolę. S zc zę śc iem  
w yn a la zek :  „Jeżeli d r z e w a  pousy-  lu d zk o ść  X X  w ieku  nie p rześ la du je  
chają, je ż e l i  o b r a z y  stracą  
k o lo r y t  i poc iem nie ją ,  je ż e l i  lu dz ie  jch szu k a  i p o p iera  w sze lk ie  usiło-  
z  c za sem  się w yd u szą ,  j e d y n y m  Wania p ra w d z iw y c h  o d k ry w c ó w ,  
w in o w a jcą  b ęd z ie  gaz". Z rozum ia ła ,  że  p o s tę p  i w y n a la zk i

A  o to ,  g d y  gaz  zo s ta ł  zn o w u  zd e -  są d o b r o d z ie j s tw e m  ludzkości ,  
i r o n izo w a n y  i za s tą p io n y  św ia t łe m  (L W )

jest przedstawienie fo li Odry w histo­
rii Polsiki. Jedna część tego filmu bę­
dzie wyświetlana na wystawie w spe- 
cialny sposób: aparat projekcyjny bę­
dzie rzutował obraz na poziomo 
umieszczoną makietę, zaś publiczność 
będzie go oglądać z pewnej wysokości 
z pomostu. Zdjęcia filmowe zostały 
wykonane w formacie prostokąta pio­

nowego, a więc zupełnie inaczej n&t 
to jest ogólnie stosowane.

Drugi film nosi tytuł „Ruch ludnoś­
ci na Ziemiach Odzyskanych". Zreali­
zował go również M. Sieńskj wg. sce­
nariusza S. Bałuka j przy konsultacji 
wiceministra W. Bieńkowskiego. Krót­
kometrażówka ta uw id ocenia w spo­
sób przejrzysty, iż w przebiegu dzie­
jowym tereny Ziem Odzyskanych były  
od dawna zamieszkałe przez Polaków  
i że powróciliśmy na obszary, stano­
wiące naszą bezsprzeczną własność.

Poza tym na warsztacie znajduje się  
krótki żart rysunkowy o charakterze 
tanecznym pt. „Oberek". Pierwsza w 
historii polskiego filmu rysunkowego 
barwna kreskówka. Obróbkę technicz­
ną taśmy filmowej wykonuje się w 
oparciu o urządzenia czeskiego labo­
ratorium w Barrandowic.

w ykreślono  te w szystk ie  „cuda na­
tury" z rejestru isto t żyw ych , za ­
m ieszkujących  ziem ię,, Przęl^pnąno ,1 
się, że  są one w ytw orem  fantazji ] 
literackiej. Z apom niano o nich.

Z apom niano o w szystk ich , za 
w yją |k iem  „w ęża m orskiego". O 

sw ó j  jU7 n o w y c h  z d o b y c z y ,  le c z  pragn ie  tym  m ów iono i p isano przez całe
stu lecia  aż do ostatn ich  czasów , j 
W iad om ości M agnusa o p osp o li­
tym  w ystępow an iu  w ęża  m orsk ie­
go u w ybrzeży N orw eg ii nie p o ­
tw ierdziły  się w praw dzie, n ie brak-

Pigment irątroby w ołu  
leczy złośliw ą anem ię

D nia  24 kw ietn ia  i 1 m aja rb. 
lon dyńsk ie p ism o „N aturę" o g ło ­
siło  spraw ozdanie stw ierdzające, 
że  udało  się ob ecn ie od d zie lić  w wą  
trobie w ołu dwa czerw one p igm en ­
ty; m inim alne ilo śc i tych p igm en­
tów  okazały  się sku teczne przy le ­
czen iu  niezm iernie trudnej, a w wie  
lu w ypadkach naw et śm iertelnej, 
choroby, jaką jest z ło ś liw a  anem ia.

N o w y  środek  zo sta ł k lin iczn ie  
w ypróbow any z ca łk ow itym  p o w o ­
dzen iem  w ok o ło  80 przypadkach.) _ . . . , .

„„ , i .. . . . .  I Środki te m e pom agały  jednakże
• i!ata U-̂  y °- IBk i w przypadkach degeneracji kręgo-i M urphy tw ierdził, ze  w ątrob a , fctóra Q ^  w
zaw iera sk ładnik , sk u teczn .e  dz.a- ze z ło ś iiw ą  anem ią N a w et kw as

staciach . N a w et przy z łośliw ej ane 
m ii, którą w edług p ow szech n ego  
m niem ania w yw ołan a jest n ied osta ­
teczną szybk ością  uzupełn ian ia  się 
czerw onych  cia łek  krwi w organiź- 
m ie ludzkim , sta łe  stosow an ie  
zw iązków  w ątrob ianych  zm niej­
szy ło  ilo ść  śm iertelnych  w ypadków  
na skutek tej choroby.

1/1000 część miligrama 
dziennie

A  takich d o tych czas brak. Żaden  
u czony nie trzym ał jeszcze  w ręku  
„w ęża m orskiego".

Z drugiej strony na leży  zauw a­
żyć, że  od pew nego czasu , gdy  
krytycyzm  naukow y stanął na na­
leży tym  poziom ie i gdy podaw a­
nie w iad om ości n iespraw dzalnych) 
naraża ludzi ła tw o  na zarzut k łam ­
stw a i w ystaw ia  na śm ieszność, 
w iad om ości, które nie m ieszczą  się  
w ram ach oficja lnej nauki czyta  się  

i  i słyszy  coraz to m niej. A  w ięc i 
' o w ężu m orskim  — bardzo rzadko. 

Jak w yląda „w ąż morski"? O tóż  
op isy  p oszczegó ln ych  ob serw ato­
rów różnią się, co nasuw a przypu­
szczen ie , że  pod nazw ą „w ęża  
m orskiego" różni ludzie opisują  
różne zw ierzęta . A  w ięc n ie jeden  
„w ąż m orski", a co  najm niej kilka 
różnych „potw orów  m orskich". Je­
den z nich m usi jednak w ystęp o ­
w ać częśc iej od innych, bow iem  w  
w ielu  op isach  pow tarzają się te sa ­
m e k szta łty  zw ierzęcia  i naw et te  
sam e szczeg ó ły  budow y. Przy sil­
nie w yd łu żonych  k szta łtach  „w ąż  
m orski" ma m ieć na bokach cia ła  
p łetw y , na karku rodzaj grzyw y, 
na grzb iecie h aczyk ow ate  na­
brzm ienia, w zg lęd n ie  pow ykraw a- 

, ną podłużną p łetw ę. P osuw a się po  
O stateczn e określen ie  c h e m ic z - ; p ow ierzchni m orza rucham i w ężo- 

nego składu now o-odkrytej sub -1 w atym i, w ykonyw anym i jednak nie  
stancji w yjaśn i przyp uszcza ln ie  ; w p ła szczyźn ie  p oziom ej, a p iono- 
w iele  zagadek  sto jących  przed nau- j  vvej.

Humor zagraniczny

łające przeciw ko z ło ś liw ej anem ii. 
Od tego czasu stosow an o , z m niej 
lub  w ięce j za d o w a la ją cy m i rezu l­
tatam i, w przypadkach anem ii pre­
paraty w ątrob iane w różnych  po-

Lampy neonow e  
w kopalniach węgla

W cza sie  w o jn y  u lep szo n o  w  
A n g lii o św ie t le n ie  n eo n o w e  i  fa ­
b ryk i, k tóre  w p ro w a d z iły  ten  s y ­
stem  o św ie t le n ia  d o n io s ły  o zn acz­
n y m  w zro śc ie  p rod ukcji. O becn ie  
u czen i w y p ro d u k o w a li m n ie jsze  i 
bard ziej p ra k ty czn e  la m p y  n eo n o ­
w e , k tóre  za 2 lub  3 la ta  zastąp ią  
la m p y  żarow e u ży w a n e  d o tych czas  
L am pa n eon ow a  d a je  3 razy  w ię ­
cej św ia tła  n iż  lam pa zw y k ła , n ie  
razi oczu i n ie  rzuca cien ia . P oza  
tym , że  w y k lu cza  zm ęczen ie  oczu, 
lam p a  je s t o 1/3 tań sza  w  zu życ iu  
p rądu  i św ie c i p rzy n a jm n iej 3 ra ­
zy  d łużej n iż  lam p a  żarow a.

P rzy  za sto so w a n iu  n a jrozm ai-  
trzych  g a zó w  w ew n ą trz  lam p  m o ż­
n a  u zy sk a ć  ca łą  gam ę k o lorów  i 
od cien i. W  fab ryk ach  zasto sow an o  
„ św ia tło  dzienna" a do u ży tk u  d o ­
m o w eg o  n a jlep ie j n ad ają  s ię  lam p y  
„m leczne', d ające  łagod n e , c iep łe  
św ia tło . W  kop a ln i, g d z ie  za sto so ­
w a n o  la m p y  n eo n o w e  na  początku  
b. r„ g ó rn icy  p r z y w ita li je  z 
w ie lk im  za d o w o len iem .

fo ie  acid ,  odkryty parę la t tem u, 
który ok aza ł się sku teczn y  w w al­
ce przeciw ko anem ii, był bezsku­
teczn y  przy ch orob ie kręgosłupa.

Jedna m ilionow a część  grama, 
jedna, tysiączn a  część  m iligram a  
jest w ystarczającą  dzienn ą dozą, 
gdy się stosu je  tę niem al absolutn ie  
czystą , k rysta liczn ą  substancję, 
znaną am erykańskim  naukow com  
pod nazw ą „V itam iny B 12". D la  
w yprodukow ania jednego  gram a  
tej krystalicznej substancji potrze­
ba 20 ton w ątroby w ołow ej, p od ­
czas gdy dla produkcji jednego  
gram a czerw on ego  pigm entu  przy 
pom ocy m etody „G laxo" , potrze­
ba ty lko 4 ton tej w ątroby.

O ddzielan ie pigm entu od w ątro­
by jest n iezm iern ie skom plikow a­
nym  procesem , zrozum iałym  w y­
łączn ie  dla chem ików , z których  
w ielu  b ierze udział w chem icznym  
id en ty fik ow an iu  substancji. Bada­
nia te nie zo sta ły  jeszcze  zak oń czo ­
ne, a le  już d ziś m ożna stw ierd zić , 
że środek zaradczy  na z ło ś liw ą  a n e­
m ię n ie polega  na ca łym  szeregu  
różnych sk ładników , jak d o tych ­
czas w ierzy ło  w ielu  naukow ców , 
lecz  jedyn ie na jednym  tj. na n o ­
w o - odkrytym  czerw onym  pigm en  
cie, tak słu szn ie  określonym  jako  
„jedna z n ajp otężn iejszych  dotąd  
znanych  fiz jo log iczn ie  czyn nych  
sobstancyj" .

ką o chorobach w ew nętrznych; w y - ! 
tłu m aczy  on o  być m oże przyczyny  
z łośliw ej anem ii. W iadom e już jest 
teraz, że  pew ne od żyw cze  substan­
cje cia ła , jak np. że lazo , b iałko i 
w itam ina B zaw ierają pew ien  zew ­
nętrzny  czynnik , który łączy  się z 
w ew nętrzn ym  czynnik iem , gdy ty l­
ko pożyw ien ie  d ochodzi do żo łą d ­
ka, d ostarczając w ten  sposób  w ą­
trobie substancji, która — po od­
pow iedniej przem ianie — w zm ac­
nia krew.

Współdziałająca przyczyna
Jeżeli w ycina się osob ie  cierp ią­

cej na ow rzod zen ie  k iszek  czę ść  
żołąd k a, często  się zdarza, że  czyn  
nik w ew nętrzny  p rzestaje d zia łać  
w  sp osób  za d o w a la ją cy , co z k o le i 
pow oduje, że czerw on e cia łka  krwi 
d ocierają  do obiegu krwi w n iedoj­
rzałej form ie. K om órki ich są w ięk  
sze n iż zw yk łe, w ciąż  jeszcze  za ­
w ierają jądro i przyczyn iają  się do­
datk ow o do z łośliw ej anem ii i d e ­
generacji kręgosłupa. W ynalezien ie  
przez D ra L ester-Sm ith'a  substan­
cji w w ątrobie w ołu  p ozw ala  pro­
cesow i krw ionośnem u na pow rót 
do n orm alnego stanu. C odzien ne  
stosow an ie  w yżej w ym ien ionej m i­
nim alnej d ozy  w ciągu dw óch ty ­
godni przyw róci zdrow ie każdem u  
cierpiącem u na z ło ś liw ą  anem ię.

Jakkolw iek  m ożna patrzeć op ty ­
m istyczn ie na przyszły  rozw ój tej 
kuracji, trzeba jed n ocześn ie  od n o­
sić się do niej z ostrożn ością . O so­
ba, która raz ch orow ała  na z ło ś li­
w ą anem ię, n ie jest po przejściu  
kuracji opartej na now o-odkrytych  
czerw on ych  pigm entach w olna  od  
jej naw rotu. Pacjent m oże być jed- 
także poddany tem u leczen iu  p o ­
now nie, tak że strach przed zapad­
n ięciem  na tę chorobę, m ogącą się  
o k azać śm iertelną, zo sta ł osun ięty .

T e ruchy „w ęża m orskiego" na­
prow adziły  n iektórych  scep tyków  
na m yśl, że  za w ęża  m orsk iego  
brane są d elfin y , p łyn ące grom ad­
nie, jeden za drugim  i kolejno w y­
skakujące nad p ow ierzchn ię w o­
dy. A  taki zw yczaj m ają d e lfin y  
istotn ie.

N iem niej jednak istn ieją  dane, 
które w skazują, że w w ielu  razach  
pom yłka z d elfinam i jest w yklu­
czona. W roku 1893 niejaki dr. 
M a th eso n  zau w aży ł m iędzy  H e- 
brydam i i W ielką B rytanią w sa­
m o połudn ie, przy spokojnym  m o­
rzu, d ługie olbrzym ie zw ierzę. T a  
część  jego, która była  dobrze w i­
d oczn a, przypom inała  z w yglądu  
g łow ę i szyję żyrafy . C zęśc iow o  
w id oczn y  tu łów  przypom inał jasz­
czurkę. Skóra była gładka, bez łu ­
sek. Z w ierzę ob serw ow ano z od le-

Płodność
Edgara W allace’a

EćLgair W allace był wiecwyfcle bogaty 
w koncepcje kryminalistyczne, drtęk' 
ozem u stworzył olbrzymią do4ć roenan 
sów. — Myliłby się jednak, ktoby są­
dził, te Wallace całymi dniami ślęczał 
nad pisaniem swych powieści, autor 
wygodniej się urządzał. — Wallace 
poddawał tylko pomysł i główny szkic 
do swych detektywistycznych roman­
sów, ale pisanie, wypracowanie odda­
wał w ręce wypróbowanych i wyszko­
lonych pracowników. Nawet korekta 
jego książek niewiele go obchodziła, a 
jedynie żywo interesował się powo­
dzeniem swych dzieł. Pewnego razu, 
sipotkawszy jednego ze znajomych, 
zaczął rozmowę joo często się zdarza­
ło) pytaniem:

— Czy pan czytałeś moją ostatnią 
powieść?

— Wcale nie — odpowiedział zapy­
tany —  a pan ją czytał?

f t
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J a n  N e p o m u c e n  M i l l e r

O wytyczne pracy literackiej 
na ziem iach ślisk ich

ZSemie Odzyskane — Śląsk 1 Po­
morze stały się obecnie jednym z 
kamieni węgielnych nowego pań­
stwa polskiego — Trzeciej Rzeczy­
pospolitej. Odwracając przekornie 
przyjętą terminologię 1 sięgając do 
pewnych niedość wyzyskanych tra­
dycji dziejowych — hegemonii Sląs 
k i  w obrębie dawnej Polski pia­
stowskiej, można by rzec nie bez 
dozy słuszności, że to nie Śląsk po­
wrócił do macierzy, lecz — iPolska 
do Śląska.

Te ziemie od stuleci zgięte 
pod jarzmem pruskim, z przerze­
dzoną od dawna autochtoniczną lu 
dnością, poddane eksterminacyjnej 
w stosunku do żywiołu polskiego 
polityce władz państwowych, prze­
trwały wszystko — i wsłuchu­
ją się znowu w podżwięk prastary 
zapomnianej, wyklętej na tych zie­
miach mowy.

Wydany na pastwę raubritterów 
niemieckich i obcego midszczań 
stwa przez swoje rodzime i piastow­
skie rody książęce, lud polski jedy­
nie mimo sześcioletniej izolacji od 
Polski i polskości, mimo straszli­
wej pruskiej tresury, fryderycjań 
skich i bismarckowskich zabiegów

mocowania się z niegościnną lecz 
uzdrawiającą przyrodą górską, bez 
wchłonięcia w siebie tego skalnego 
ludu, który przechował dla skarb 
ca ogólnopolskiej mowy jedną z 
najosobliwszych jej i twórczych 
odmian.

Równie brzemienne w skutki i 
następstwa dla całości naszego ży­
cia narodowego będzie bliższe i 
trwałe zespolenie się z ziemią ślą­
ską, obramowaną szczytami Karko­
noszy, których nazwa słowiańska 
nie zatarła się nawet w pamięci 
gospodarujących tu od półtysiącle 
ci a Niemców.

Ten spowity mgłą legend malow­
niczy kraj, który zapłodnił wyobra­
źnię tylu artystów, dorywczo czy 
stale niegdyś z nim związanych, w 
każdym zakątku, ruinie, zniekształ­
conej nazwie czy strzępie podania 
mówiącego odwieczną, choć zagłu 
szoną na tych ziemiach polskością, 
woła do pracy artystów i pisarzy, 
by potwierdzili i umocnili prawa 
tej ziemi do współudziału w two­
rzeniu zbiorowej psychiki narodu.

Mieszana ludność polska, która 
znalazła się na tych terenach w re­
zultacie zniszczeń wojennych i

rozwijającej się sztuki, lecz jakaś 
zasada jednoczenia i całkowania..

Z chłodnego oddechu tych gra­
nicznych gór śląskich, łączących 
nas teraz z pobratymczym; Czecha­
mi, z surowego spojrzenia górnika 
wałbrzyskiego mrużącego oczy w 
zetknięciu z natrętnym światłem

dziennym, z form tego zorganizo 
wanego wysiłku, który ziemie te 
splata z warsztatem pracy zbioro­
wej narodu — powinna się rozwi­
nąć sztuka celowa, konstrukcyjna, 
poddawcza — realizująca norwi­
dowską tęsknotę do „chorągwi na 
prac ludzkich wieży".

Ąltan Koskn (Rarttż.)

14 lipce
Już przestają wiać trikolory,
Placów bruk nie odtętnia wojskom,
Aż paryskie powietrze lipcowe 
Parnie wzeszło, świąteczne i swojskie.

Niebo kiedy chmurom zm ierzch n ach yli 
Miasto serca gdy w  sieć w alca złow i,
W Twoim ręku, geniuszu Bastylii, 
Ogniem nocy zaświta Jowisz.

Nowiny Liierackie-Hiszpanii w alczącej
12 lat

operacyjnych — pozostał wierny przesiedlenia ze wschodnich obsza- 
już nie Polsce jako państwu, bo te- rów Rzeczypospolitej w połączeniu
go państwa przez stulecia całe dla 
niego nie było — pozostał wierny 
nierealnej, bezpańskiej idei wyodrę- 
bnien.a się z morza otaczającego 
prusactwa i niemczyzny, stwarzając 
swój kamienny, lokalny, ourębny, 
śląski patriotyzm.

Poza częścią świadomie działają­
cych na Śląsku patriotów polskich 
(typu Karola Miarki, lub socjali 
stów polskich w rodzaju Thiela, 
Markowskiego i Andrzejewskiego d 
późniejszych powstańców Śląskich) 
nawet to „wasserpolactwo", nawet 
przekorny patriotyzm „śląski" lu­
dności niemieckiej — należy zapi­
sać na rachunek nierozpuszczalnej 
reszty sumienia polskiego w ludno­
ści śląskiej — nawet 
pochodzenia.

Poza więzami powiązania poll 
tycznego i gospodarczego Śląska 
Górnego i Dolnego z całością ziem 
polskich, poza umacnianiem i roz­
wijaniem tej zadzierzgniętej więzi, 
zagadnieniem niemałym na tych 
ziemiach, jest wytworzenie trwałej 
zarówno lokalnej jak i narodowej 
wspólnoty, wzmocnionej poczuciem 
więzi kulturalnej i wspólnych dą­
żeń.

Obok wielkich 1 ogólnych zadań
p o d n -e s ien ia  k u l tu r y  z b io ro w ej na-

z miejscową autochtoniczną ludno 
ścią polską nie wytworzyła jeszcze 
tej dzielnicowo chociażby jednolitej 
grupy etnicznej, która zaludnia tę 
lub Inną z dawnych ziem c y woje-

18 lipca upływa 
wzniecenia buntu przez generała 
Franco, którem u jego berlińscy i 
rzym scy mocodawcy pomogli w roz­
gromieniu młodej republiki hisz­
pańskiej. W dniu tym  demokracja 
całego świata m anifestuje swą so­
lidarność z bojownikami o wolność 
i lepszą przyszłość ojczyzny Cervan 
tesa, Lope de Vegi, Unamuna, Gar­
cia Lor ci i Ibaneza. „Nowiny Li­
terackie" poświęciły z tej okazji o- 
statni numer 29/70 Hiszpanii wal­
czącej. Num er ten jest pięknym  
świadectwem sympatii naszego na­
rodu i polskiego świata intelektu­
alnego dla bohaterskiej walki hisz­
pańskiego ruchu oporu przeciwko 
dyktaturze frankistowskiej.

Na łamach „Nowin Literackich “  
zabierają głos publicyści oraz pisa­
rze polscy i zagraniczni, którzy za- J  
dokumentowali swą postawę wobec  j 
hiszpańskiego faszyzm u  s ł o w e m  *

od dnia cje przeciwko dyktaturze generała 
Franco na forum Rady Bezpieczeń­
stwa i Tadeusz Ćwik, żołnierz bry­
gady im. Jarosława Dąbrowskiego, 
aktyw ny bojownik o wolność repu­
bliki hiszpańskiej w  czasie wojny 
domowej na półwyspie Iberyjskim ; 
ponadto znakom ity pisarz radziec­
ki Ilia Erenburg, pisarz hiszpański 
Jose Izcaray oraz w kronice tygo­
dniowej Stanisław Ryszard Dobro­
wolski.

Oskar Lange sumuje rezultaty
inicjowanej przez Polskę ofensywy  
dyplomatycznej o wolność Hisz­
panii na Radzie Bezpieczeństwa, de­
maskując taktykę  wielkich mo­
carstw zachodnich, które przeszły 
od początkowych kompromisów na 
drogę javmego popierania generała 
Franco.

wództw polskich. Tutaj brak jesz- * czynem zarówno w Hiszpanii jak  
cze tych wspólnych tradycji, k tó rej na arenie międzynarodowej. W 
przy dłuższym działaniu dopiero J sprazvie hiszpańskiej wypowiadają 
wytwarzają tak pożądane dla życia sję_. były przedstawiciel Polski w  
zbiorowego na określonym terenie j Organizacji Narodów Zjednoczo- 
spoiwo. \nych Oskar Lange, który podejmo-

Wytwarza się ono w rezultacie. wał niejednokrotnie polityczne ak- 
współpracy i współżycia wiążącego) 
daną grupę wspólnością losów hi­
storycznych i ' • dycji kulturalnych.
Te jednak właśnie różnią ludność 
autochtoniczną od napływowej.

„Dziś również — kończy Lange 
swoje wywody — sprawa wolności 
Hiszpanii jest ściśle związana z in 
teresem narodu polskiego. Wszak 
ci, którzy ochraniają i podtrzymują 
rządy generała Franco, to ci sami, 
którzy zmierzają do odbudowy sil­
nych reakcyjnych i agresywnych 
Niemiec o ostrzu zwróconym prze­

ciwko ich wschodnim sąsiadom. To 
ci sami, którzy kwestionują granicę 
zachodnie Państwa Polskiego. Inte­
res narodowy, jak i społeczny Pol 
ski Ludowej j-st po stronie sił po­
koju i postępu społecznego. A po­
kój i postęp społeczny w Europie 
nie mogą być bezpieczne, póki ist­
nieją tak ważne ogniska faszyzmu, 
ogniska, które istnienie swoje zaw­
dzięczają Hitlerowi i Mussoliniemu, 
jak reżim generała Franco w Hisz­
panii. Dlatego walka nasza o wol­
ność Hiszpanii nie jest zakończona. 
Będziemy ją prowadzili nadal w in­
teresie demokracji powszechnej i 
powszechnego postępu społecznego, 
który jest zarazem interesem pol­
skiego narodu".

Z wielkim  zainteresowaniem czy­
tam y „Notatnik z pola wałki“ Ta­
deusza Ćwika, który kreśli w for­
mie luźnych impresji najbardziej 
pamiętne epizody walk hiszpań­
skich (1936 — 1938). Impresje Ćwi­
ka, który przypomina nam dzieje 
powstania i zmagań brygady im. 
Jarosława Dąbrowskiego oraz naj­
piękniejszej karty  bohaterstwa żoł­
nierzy polskich w Hiszpanii (Cos- 1

Guadalajara, Saragossa itd) — 
uderzają swoją bezpośredniością, 
autentyzmem  i płynnością opowia­
dania. Jose Izcaray opowiada o
walce partyzantów hiszpańskich 
przeciwko krwawej dyktaturze 
Franco, walce, która świadczy o 
niezłomnej woli zrzucenia franki- 
Stawskiego jarzma. Publicystyczny 
wachlarz numeru uzupełnia artykuł 
liii Erenburga, który wyraża soli­
darność narodów Związku Radziec- 
kiego~i całego postępowego świata 
z hiszpańskim ruchem oporu. War­
to wreszcie odnotować uńęrsze 
Eluarda o Hiszpanii, poezje -amor­
dowanego w lipcu 1936 r. przez fa­
szystów hiszpańskich Federico Gar­
cia Lord oraz „Rozmowę“ o tym  
poecie pióra Stanisława Czernika.

Udany numer hiszpański ,Jfo- 
win" uzupełnia interesująca kores­
pondencja teatralna z Pragi pióra 
Aleksandra Maliszewskiego i stałe 
rubryki pisma (list Eleutera do Fe­
licji, bogaty przegląd czasopism  t 
in.).

Z hiszpańskiego numeru „Nowin* 
zamieszczamy fragm enty artykułu 
Erenburga „Espana tragica" i wier

sadel • Campo, Argtmda, Belchite, sse Eluarda.

U  if* Frefih»rt|

Lud hiszpański w  obronie kultury

cierzystej, wydanej najwcześniej na 
pastwę germanizacji, mamy zadania 
szczególne, które wymagają celowe­
go powiązania i koordynacji pracy 
polityków, oświatowców i artystów.

Nie darmo Prezydent Rzeczypo­
spolitej właśnie uznał za stosowne 
zaapelować z Wrocławia do pisa­
rzy i artystów polskich, wskazując 
im drogę planowego wysiłku, do 
stosowanego do kierunku i tempa 
przemian społecznych, na których 
gruntuje się nowe życie polskie.

Bo nie dość tego, że „Pomniki 
Piastów Śląskich mówią"..,, że Gło­
gów i Legnica niezapomnianymi 
głoskami zapisały się w dziejach, 
że Psie Pole wrocławskie stało się 
przysłowiowym symbolem klęski 
wroga — trzeba te świeżo odzyska­
ne, najdroższe dla naszego wysiłku 
zbiorpwego ziemie, na których cią­
żył wielowiekowy nalot niemczy 
zny, zespolić najserdeczniejszymi 
więzami z głębinowymi arteriami 
życia narodowego, by po tylu wie­
kach krzywdzącego rozdziału stały 
się nierozerwalną cząstką naszego 
organizmu państwowego.

Rzeczą nauki jest dowieść i uza­
sadnić ten związek; rzeczą oświaty 
wpoić go w krew 1 żyły rosnącego 
pokolenia, by te ziemie stały się 
warsztatem naszej pracy i ramie­
niem rozmachu.

Rzeczą sztuki jednak, a przede 
wszystkim literatury jest w sposób 
poglądowy, w zniewalającym zmy 
sły i uczucie obrazie, dać wizję te­
go trwałego związku, łączącego zie­
mie, która była kuźnią ślepych cy­
klopów, toczących tu zabójcze i 
śmiercionośne przeciw ludzkości po 
ciski, z jej odwiecznym mieszkań­
cem i gospodarzem.

Tatry i Podhale „odkryte" dla po­
ezji polskiej przed stuleciem z górą 
przez Goszczyńskiego, zdobyte na 
trwałe dla kultury naszej przez 
Witkiewiczów, Matlakowskich, Tet­
majerów, Kasprowiczów, stały się 
jednym z punktów oparcia naszej 
woli dziejowej.

O ileż uboższa i słabsza byłaby 
psychika polska bez tych zaślubin 
z lodowatym powiewem nagich zło­
mów Gtertacha 1 Swmics. bez tego

Ogniwa zespalającego te grupy 
niemieckiego ] nie stworzy rychło historia, rv-'da-

ta i współżycie dokonywać tego bę- T _____
dą przez lat dziesiątki. Czynni- Nie samo tylko poczucie spra- telne. Wystarczy wymienić takie ku. ego p p > J  ’
kiem, który w danej chwili dora Wiedliwości każe nam niezmien- nazwiska, jak; Cervantes i Lope „czciciel ra y j , . . .
źnie i szybko tę rolę mógłby speł „ie wracać do tragedii hiszpań- de Vega, Quevedo i Calderon Ve- blioteki kllka
nić -  jest sztuka. i^klej. My wszyscy kochamy ten' lasquez i Zurbaran. Greco, i Goya, Komunista powiedział zwięźle.

Nie ta jednak sztuka, która w po kraj, ten szlachetny naród, jego; aby ocenić wkład tej ziemi. Ar- „Poślemy je o muzeu
czuciu swej elitarności (mimo w sze l-  j wielką kulturę. Hiszpanie wiedzą, chitektura Kordoby, Toleda, Sego- Madrycie mieszkał wybitny
kich pozorów radykalizmu i demo-; że miłość swą wykazaliśmy nie'w ii, Salamanki, Granady, bew iili jejsarZ| profesor Manuel Mara-
kratyzacji), w oparciu o surrealizm tylko w słowach, zadokumentowa- zachwycała i nie przestanie za- one7 Kiedv wybuchła wojna i
francuski, rozbiła namioty w wielu j  liśmy ją również — krwią. Istnie- 
wpływowych naszych czasopismach; je jeszcze bohaterstwo, istnieją 
społecznych, stając się smakowitą mogiły, które będą wzruszać i da- 
pożywką dla żądnych wrażeń w  w a ć natchnienie całym pokoleniom

hiszpańskim.
...Widziałem naród hiszpański w 

latach straszliwych prób, widzia- 
i łem dobrodusznych, starych wieś-

odgadywaniu rebuiów słownych ka-
rodu i przepostaciowania jej w wiarnianyeh snobinetek, lecz sztu 
związku z demokratyzacją całego ka, która spełnia swoje zadanie spo 
s p o łe c z e ń s tw a  —  n a  te j  ziemi ma- łeczne, organizując życie wewnętrz­

ne zdezorganizowanego przez woj­
nę, losy i wypadki człowieka.

Potrzeba nam sztuki i 
związanej z całą różnorodnością ży­
da, z formami swoistej dla każde 
go terenu i rodzaju pracy, uspraw­
niającej celowy wysiłek człowieka, 
sztuk; wyrażającej wolę zbiorowego 
wysiłku narodu dźwignięcia się do 
nowego życia.

niaków, idących z prymitywnymi

, - .. . , quez. Kiedy wybuchła wojna
chwycać mieszkańców wszystkich faszy£ci zbliżali się do Madrytu, 
krajów. Czyż naród, który stwo- profesor wyjechał, umieściwszy 
rzył taką sztukę może pójść za ge- na drzwiach swojego domu nastę- 
nerałem Franco i jego pruskimi pujący napis: ..W teczkach są
zbirami, za amerykańskimi ban- prace profe3ora Manuela Mara- 
kierami? ąueża, owoc trzydziestoletnich ba-

Miquel de Unamuno, autor dań„

W saku <**»»*>
, ,K , , -  v a s i  W  W W » “ 3>wta. «*• »  “ *»■» *»?>•“  T “poezii strzelbami n a  czołgi widziałem j ^  n a i w n y m  J  do zaślepienia.! Profesor Manuel Maraguez! 

cią S  w n Ł n i l  mimo to przed śmiercią rzucił j Twój dom, prawdziwa świątymabroniących Madrytu, widziałem  
jak ludzie powtarzając; „No pasa- 
ran“ — umierali, to prawda, ale 
nie dali się ugiąć.

Byłem obecny na ostatnim po­
siedzeniu hiszpańskiego parlamen- 

Nkf zapominajmy o tym. że Niem | tu. Odbyło się pod ziemią, w piw- 
cy na tych ziemiach pieczołowicie mcach jakiegoś starego zamczy-
kultywowali sztukę ludową każde 
So z tych regionów, dawali ujście i 
możność wyżycia się ambicjom 
dzielnicowym dla zbog-acenia kultu­
ry zbiorowej narodu. Sztuka ta, 
która zużyła niemało motywów pol­
skich i słowiańskich, na wielu 
przedmiotach użytkowych, siprzę

ska. Faszyści dzień i noc bombar­
dowali miasto Figueras w pobliża 
granicy. Jakiś staruszek przyniósł 
do ciemnego podziemia niewielki 
dywan: chciał w ten sposób upięk­
szyć agonię wolności. Zabiła go 
bomba...

W Hiszpanii nie udało mi się ani
tach i budowlach 
wiła piętno.

faszystom te wspaniałe słowa: 
„Możecie nas pokonać, ale nie — 
przekonać!"

Falangiści rozstrzelali wspania­
łego młodego poetę, Garcia Lorca. 
Inny wielki poeta, sędziwy Anto-! 
nio Machado, poznał całą gorycz 
życia obrońców republiki i zmarł 
wkrótce po przekroczeniu grani­
cy francuskiej. Na wygnaniu spo­
tykali się: poeta Rafael Alberti, 
pisarz Jose Bergamin i wielu in­
nych. W czasie hiszpańskiej woj­
ny domowej Pablo Picasso nama­
lował „Zniszczenie Guerniki" oraz 
album „Marzenia i kłamstwa ge-

wiedzy, został zniszczony przez 
f a s z y s t ó w ,  ale „ciemni czerwoni" 
uratowali twoją trzydziestoletnią

pracę. M otesz być pewny, że od­
budujemy twój dom. W szystkie 
twe papiery i materiały mieszczą 
się w osiemdziesięciu pięciu tecz­
kach i znajdują się w bezpiecznym  
miejscu.

Czerwony żołnierz 
Gabriel Hernandez Rincón

Cóż można dodać do tego? Rzecz 
oczywista, że czerwoni żołnierze 
nie odbudowali jednak domu dla 
profesora. Za pieniądze otrzymane 
z Londynu i Nowego Jorku Fran­
co wybudował nie mało więzień, 
w których zamknięto robotników  
i ludzi nauki, przyjaciół profesora 
Maraqueza oraz żołnierza Rincó- 
na. A le więzienia nie są wieczne: 
wieczny jest naród.

tłumaczył 
TADEUSZ JAKUBOWICZ

Raut Eluard

HISZPANIA

Charakter tych wytworów ręki spożyłem. Jeden z chłopów powie
ludzkiej, któreśmy tu zastali, ma 
związek z otaczającą przyrodą, z 
formami opanowującej ją pracy, z 
tym wszystkim, z czym się czło­
wiek mocuje, przystosowując się 
częściowo do przyrody i opanowu­
jąc ją na wzajem.

Jakaś jedna, jedyna forma sztuki 
uznanej za „wzorową" przez jakąś 
centralną grupę artystów, choćby 
była nawet względnie oryginalna i 
odkrywcza, nie da się zastosować 
j-ako uniwersalne lekarstwo na 
wszystkie niedomogi lokalne i dziel­
nicowe, nie może spełnić tej roli 
społecznej aktualnego sprzęgu i o- 
gniwa wiążącego w całość ludzi 
stojących może na niezbyt wyso­
kim poziomie chłonności estetycz­
nej, lecz spragnionych tej z\ czej 
wspólnoty, którą im podsunie mniej 
oryginalną, ale poddawcza konwen­
cja artystyczna czy literacka.

Nie o oryginalność powinniśmy 
się ubiegać w tym momencie, lecz 
o oddziaływanie, o spełnienie narzu 
conego nam przez dzieje zadania.

Teraz gdy w Polsce doszło do 
zniesienia najbardziej jaskrawych 
przeciwieństw klasowych, gdy wy­
łania się wizja bezklasowego społe 
czeństwa przyszłości, nie licytacja 
na indywidualistyczne gierki i po­
mysły powinna stać się podstawą

niezatarte zosta , razu zapłacić wieśniakowi za owo-j nerała Franco". Franco nie ma po­
cę, ser lub wino, które u niego etów ani malarzy; opiewają go

współpracownicy „Daily Mail", a 
wzrok jego cieszą zielone bankno­
ty, drukowane w Waszyngtonie.

Widziałem przed wojną, z jaką 
miłością skromni ludzie w  Hisz­
panii traktowali przeszłość swego 
kraju. Przewodniczący zarządu 
miejskiego w Escalona, robotnik - 
komunista wyjaśniał mi treść rę­
kopisów, pochodzących z XII w ie­

dział mi: „Uśmiech wart jest w ię­
cej niż peseta". Z trudem zrozu­
mieją to ludzie z Wall Street i z 
trudem też dokonają paktu o wol­
ność narodu, który czcząc człowie­
ka, gardzi szczerze i głęboko — 
pieniądzem.

Hiszpania w iele dała ludzkości: 
jej sztuka i literatura są nieśmier-

1 K ongres M ięd zy n a ro d o w eg o  
Insty tu tu  T e a tra ln e g o  w  P ra d z e
Z inicjatywy „UNESCO" odbył e-ię 

w Pradze, pod przewodnictwem J. B. 
P rie s tley  a, I Kongres Międzynarodo­
wego Instytutu Teatralnego, w którym 
w zięli udział przedstawiciele 20 
pańsł-w eu ropejsk ich  i pozfiueropej- 
skich.

Polskę reprezentowali na Kongresie 
dyir. dr. A. Szyfm an (przewodniczący 
delegacji) R. Ordyński j M. Rulilkow- 
ski.

Celem Kongresu było utworzenie 
międzynarodowej instytucji, której za­
daniem byleby zbliżenie narodów po­
przez sztukę teatralną.

Podczas obrad ustalono m.kj., że 
Instytut będzie pośrednikiem i infor­
matorem w sprawach

wymian teatralnych zespołów artys­
tycznych, wyjazdów słuchaczy szkół 
aktorskich za granicę i w organizowa­
niu międzynarodowych festiwalów te­
atralnych. Dużo uwagi poświęcono 
sprawom budownictwa teatralnego, 
stwierdzając że mu*i być ono kontro­
lowane przez miarodajne czynniki, 
których zadaniem będzie uniemożli­
wienie powstawania teatrów zagraża­
jących bezpieczeństwu pubhczmości.

Podczas trwania Kongresu urzędo­
wały 3 komisje; Komisja Informacyj­
na, Komisja Organizacyjna oraz Ko­
misja Wymian Teatralnych i Organi­
zowania Festiwalów Teatralnych, któ­
rej przewodniczył dyr. dr. A. Szyf-

Najpiękniejsze oczy świata 
Rozpoczęły o tym śpiew 
Że chcą widzieć trochę więcej 
Niż więzienny mur 
Nieco dalej niż powieki 
Przymknięte smutkami

Pręty klatki 
Śpiewają o wolności 
Śpiew który się rozszerza 
Na ludzkie drogi 
Oblani wściekłym słońcem 
Wściekłym słońcem burz

Ale zagubione życie się odnajdzie 
Przez dzień i noce naszego żyeią 
Wy wygnani uwięzieni 
Żywicie w ciemnościach 
Ogień który urodzi świt 
Świeżość poranną i rose

Zwycięstwo

I radość zwycięstwa

W  HISZPANII
Jeżeli jest w Hiszpanii drzewo krwią okryte 
To jest drzewo wolności

Jeżeli są w Hiszpanii usta wielomówne 
To mówią o wolności

t

Jeżeli jest w Hiszpanii czysta szklanka wina 
Lud ją wypije . _



ń O B O T N I K

L. PniKlele/ew/

Mały m ę ż c z y z n a
N ie z m ie rn ie  ż a łu ję , że  n ie  p o t r a ­

f ię  w a m  p o w ied z ie ć , j a k  s ię  n a z y ­
w a , g d z ie  m ie sz k a  i k im  s ą  ro d z i­
ce te g o  m a łe g o  m ężc zy zn y . F o  
c ie m k u  n ie  z d o ła łe m  n a w e t  d o b rz e  
m u  s ię  p rz y jrz e ć . P a m ię ta m  ty lk o  
mocno p ie g o w a ty  n o se k , k r ó c iu t ­
k ie  s p o d e n k i p o d tr z y m y w a n e  n ie  
p a sk ie m , a le  sz e le c z k a m i, k tó re , 
p rz e rz u c o n e  p rz e z  ra m io n a , z a p i­
nały s ię  g d z ie ś  w o k o lic y  b r z u ­
cha.

Z a sz e d łe m  p e w n e g o  d n ia  d o  o - 
g ró d k a  (n ie  w ie m  ja k ą  n o s i n azw ę) 
n a  W a s y lje w s k ie j  w y sp ie  o b o k  
b ia łe j  c e rk w i. M ia łe m  ze  so b ą  b a r ­
d z o  in te r e s u ją c ą  k s ią ż k ę , p o g rą ż y ­
łe m  s ię  w ię c  w  c z y ta n iu  i  n ie  z a ­
u w a ż y łe m  ja k  z a p a d ł m ro k . D o p ie ­
r o  g d y  n ie  m o g łe m  ju ż  d o jrz e ć  l i ­
te r ,  z a m k n ą łe m  k s ią ż k ę  i  s k ie ro ­
w a łe m  s ię  d o  w y jśc ia .

O g ró d  o p u s to sz a ł. N a  u lic a c h  
z a p a lo n o  la ta rn ie ,  a  g d z ie ś  w  g łę ­
b i  o g ro d u  ro z le g ł s ię  d z w o n e k  d o ­
z o rcy .

S z e d łe m  szy b k o , g d y ż  o b a w ia łe m  
się , że  z a m k n ą  f u r tk ę  o g ro d o w ą .

N a g le  p rz y s ta n ą łe m . Z d a w a ło  
m i s ię , że  k to ś  p łacz e , g d z ie ś  z b o ­
k u  za  k rz a k a m i. S k rę c i łe m  w  b o ­
cz n ą  a le jk ę  —  b ie l i ł  s ię  ta m  w  
c ie m n o śc ia c h  d o m e c z e k  —  s t ró ­
żówka. P o d  ś c ia n ą  d o m k u  s ta ł  m a ­
lu t k i  s ie d m io  -  czy  o śm io le tn i 
chłopaczek. C h ło p c z y k  g ło śn o  i 
rozpaczliwie p ła k a ł .

P o d sz e d łe m  d o  n ieg o .
—  C o c i s ię  s ta ło  ch ło p cze?
P ła c z  u r w a ł  s ię  od  ra z u , c h ło p a k

p o d n ió s ł g łó w k ę , s p o jrz a ł  n a  m n ie  
i  rz e k ł.

—  N ic.

A na świacie...
—  J a k  to  n ic?  K to  c ię  s k rz y w ­

dz ił?
—  N ik t. .
—  W ięc  czem u  p łaczesz?
M a łe m u  s ło w a  z t r u d e m  w y c h o ­

d z iły  z g a rd ła .  Ł k a ł i p o c ią g a ł n o ­
sk iem .

C hodź , p ó jd z ie m y . P ó ź n o  ju ż . 
Z a ra z  z a m k n ą  o g ró d . —  U ją łe m  go 
za  rą c z k ę , a le  c h ło p ie c  s z y b k o  ją  
w y rw a ł  i p o w ie d z ia ł:

—  N ie  m ogę.
—  C zego  n ie  m ożesz?
—  N ie  m o g ę  iść.
—  C zem u ż  to? Co ci je s t?
—  N ic .
—  A  m o żeś ty  n ie z d ró w ?
—  N ie , je s te m  z d ro w y .
—  W ięc  d lacz eg o  n ie  m ożesz  

iść?
—  S to ję  n a  w a rc ie .
—  J a k  to  h a  w a rc ie ?  C o za  w a r ­

ta ?
—  N o co. N ie  ro z u m ie  p a n ?  M y 

s ię  b a w im y . .
—  Z k im  s ię  b aw isz?
C h ło p c z y k  w e s tc h n ą ł  c iężk o  i

p o w ie d z ia ł:
—  N ie  w iem .
P rz y z n a ję ,  że  w  ty m  m o m e n c ie

p rz y p ro w a d z i ł  m n ie  tu t a j  i p o w ie -1 
d z ia ł:

U c ie sz y łe m  się , j a k  c h y b a  n ig d y  
w  ży c iu . N a  łeb , n a  s z y ję  p o le c ia -

—  T o  je s t  n a sz  s k ła d  b ro n i  i  t y  łe m  d o  p rz y s ta n k u , a le  w y p rz e d z ił 
s ie rż a n c ie  s ta n ie sz  t u  n a  w a rc ie , m n ie  n a d je ż d ż a ją c y  t r a m w a j ,  a
B ęd z ie sz  s ta ł , aż  do  n a s tę p n e j  
z m ia n y  w a r ty .  P o w ie d z ia łe m : „D o­
b rz e " . A  o n  je szcze  p o w ia d a : „D aj 
s ło w o  h o n o ru , że  n ie  o p u śc isz  sam  
p o s te ru n k u " .

—  N o  i...
—  W ięc  p o w ie d z ia łe m : „ D a ję  

s ło w o  h o n o ru , że  n ie  z e jd ę " .
—  N o i co?
—  N o, w ię c  s to ję  i  s to ję , a  ic h  

n ie  m a .
—  A c h  w ię c  to  t a k  —  u śm ie c h ­

n ą łe m  się . —  A  czy  d a w n o  c ię  tu  
p o s ta w ili?

—  Je sz c z e  b y ło  ja sn o .
—  A  g d z ie  s ię  p o d z ie li?
C h ło p a k  zn ó w  ro z p a c z liw ie  w e ­

s tc h n ą ’ i w y sz e p ta ł :
—  M yślę , że  ju ż  poszli.
—  J a k  to  posz li?
—  Z ap o m n ie li...
—  W ięc  czem u  t y  tu  je szcze  

s to isz?
—  D a łe m  słow o .
—  T o  c i d o p ie ro  h is to r ia .  N o  i 

co  te r a z  b ęd z ie ?
—  N ie  w ie m  —  w y s z e p ta ł  m a -

p rz y s z ło  m i n a  m y ś l, że  c h ło p a k , }y j  zn ó w  s ię  r0Z p ła k a ł .
je s t  c h o ry  i  że  w  je g o  g ło w ie  coś 
je s t  n ie z u p e łn ie  w  p o rz ą d k u .

—  S łu c h a j ch ło p cze . Co ty  o p o ­
w ia d a sz ?  J a k ż e ż  to  b y ć  m oże. B a ­
w isz  s ię  i n ie  w ie sz  z k im ?

—  A  w ła śn ie , że  ta k  je s t . N ie  
w iem . S ie d z ia łe m  so b ie  n a  ła w e c z ­
ce i  p o d e sz li d o  m n ie  ja c y ś  d o ro ­
ś li c h ło p c y  i sp y ta li :

„C h cesz  s ię  b a w ić  w  w o jn ę " ?  P o ­
w ie d z ia łe m  „C h cę" . Z a c z ę ła  s ię  z a ­
b a w a . P o w ie d z ia n o  m i, że  je s te m  
s ie rż a n t ,  a  je d e n  d u ż y  c h ło p a k  to  
b y ł m a r s z a łe k  T im o sz e n k o  i to  on

m ło d y  m a jo r  -  k a w a le rz y s ta ,  z a - 1 
m ie rz a ł  w ła ś n ie  w s ią ść  do  t r a m ­
w a ju .

Z d y sz a n y  z d ą ż y łe m  w  o s ta tn ie j ' 
c h w ili p o d b ie c  d o  n ieg o , z ła p a łe m  
go  za  r ę k ę  i z a w o ła łe m :

—  T o w a rz y sz u  m a jo rz e , p ro sz ę  
p o czek ać!.. T o w a rz y sz u  m a jo rz e .. .! 
—  M a jo r  o b e jr z a ł  s ię  n a  m nie ,! 
m o cn o  s ię  z d z iw ił i rz e k ł :

—  O co chodzi?
—  W id z i p a n : to  je s t  ta k a  s p r a ­

w a . W  ty m  o g ro d z ie , o b o k  s t r ó ­
ż ó w k i s to i n a  w a rc ie  c h ło p cz y k . 
N ie  m o że  o d e jść , d a ł  s ło w o  h o n o ­
ru . M alec  s to i i p łacz e .

—  A  co ja  m a m  z ty m  w sp ó ln e ­
go? S p y ta ł  z d u m io n y  o fic e r. T y m ­
czasem  t r a m w a j  o d je c h a ł.

Z a c z ą łe m  t łu m a c z y ć  szczeg ó ło ­
w o , o co ch o d z i. M a jo r  p o m y ś la ł 
c h w ilę  i  zg o d z ił się.

—  C h o d źm y , c h o d źm y , a le ż  n a ­
tu r a ln ie .  C zego  p a n  m i od  r a z u  t e ­
go  n ie  p o w ie d z ia ł.

G d y śm y  p o d c h o d z ili do  o g ro d u  
d o z o rc a  z a w ie sz a ł w ła ś n ie  k łó d k ę  
n a  b ra m ę . P o p ro s iłe m  go, ż e b y  się

B a rd z o  p ra g n ą łe m  p o m ó c  d z iec -i t r o c h ę  z a trz y m a ł, g d y ż  w  o g ro d z ie

Rozrywki um y słow e
ROZWIĄZANIE DRUGIEGO KONKURSU 

ZADANIOWEGO
N asz D rugi K o n k u rs  Z adanio  w y zgrom adził 37 uczestników . M ak­

sym aln ie  m ożna było zdobyć 57 p u n k tó w . N ajbliższy te j liczby był 
W itold N ow icki (Radość, Al. 3 M aja  10a), k tó ry  też o trzy m u ją  głów ną 
nag rodę  książkow ą.

N astępne m iejsca zajęli:
W. Olszewski (Osięciny k . W łocław ka) — 49 pkt.
Barbara Rytter (L ubań  Ś ląski Ś rodkow a 4 m . 3)) — 47 pk t.
M. W ojciechowski (Legionowo — prosim y  o bliższy adres)—47 pk t. 
Jan M assajda (Kielce, S ienk ie w icza 37) — 43 pkt.
Stanisław  Czajkowski (W arszaw a, W aw elska 48 m. 62)— 43 pkt. 
Mjr. Ambroży Sawicki (P oznań , G ro ttg e ra  13 m . 6) — 42 pk t. 
Krystyn Trentowski (Zelechó w , paw . G arw olin) — 40 p k t. 
W szystkie te  oeoby o trzym ują  nagrody  książkow e.

KRZYŻÓWKA

Poziomo: 1) Uczony, za jm u jący  się 
n au k ą  o skam ien ia łych  szczątkach  
zw ie rzą t i  roślin , U )) inaczej „chętna , 
skw ap liw a" (-wspak), 12) D rzew o li­
ściaste, 13) Rozsądek, rozum , 15) 
S łone jezioro  w  T u rk ies tan ie , 16) 
T e rm in  szachow y, 17) O ddalenie , od­
ległość, 19) G a tu n ek  papug i, 20) In i­
c ja ły  p isa rza  radzieck iego  (1875 — 
1933), 21) B icz m yśliw sk i z  k ró tk ą  
ręko jeśc ią , 23) In ic ja ły  k o n sp iracy j­
n e j o rgan izacji z  czasów  okupacji, 
24) R odzaj g ry  w  k a rty , 25)) Z aim ek 
w skazujący , 27) S to lica A fgan istanu , 
28) L ite ra  g recka, 29) D uch w  poda­
n iach  skandynaw sk ich , 31) N apój 
w yskokow y, 32) C zarnoksiężnik  
(w spak), 33) Im ię m ęskie, 35) „Ko­
n iec" w  jęz. obcym, 36) L ew y dopływ  
Wołgi, 38) Przem oc, użycie siły, 39) 
M echanizm  sprężynow y łagodzący 
w strząśniem ia.

Pionowo. 1) W szelkiego rodza ju  
pask i, taśm y, k o ro n k i itp., używ ane 
jak o  ozdoby, 2) P ew ien  obszar ziem i, 
3) S zn u r ła tw opalny , 4) D aw ny, b y ­
ły, 5) In ic ja ły  kom pozytora  op e re t­
k i „C zar w alca" , 6) Z aim ek  w skazu­
jący, 7) O w ad kąśliw y  8) In s tru m en t 
m uzyczny, 9) W ielka taczka o dw óch 
kołach, 10) P rzy rząd  do oceniania 
stopnia  dobroci m leka , 14) P ta k  in ­
dy jsk i podobny do bociana, 17) S to ­
lica fran cu sk ie j A fryk i zachodniej, 
18) W rzaw a, ha łas , 12) D uży gwóźdź, 
22) S łup  d rew n iany , kół, 26) Popłoch, 
trw oga, 28) P ro to ty p  p ługu , 30) K om ­
pozycja m uzyczna (5 przyp.), 32) 
K ość o b ran a  z m ięsa, 34) M oneta 
w łoska, 35) Im ię żeńskie, 37) In ic ja ­
ły  bajk o p isa rza  polskiego (1735 —

1812), 38) In ic ja ty  au to rk i „M oralno­
ści P an i D ulsłdej" .

(J. Plewa  —  Swiecie nWisłą)

PRZEMIANY

Z m ien ia jąc  po jednej lite rze  z w y­
razu  „ b a rak "  u tw orzyć ko lejno  4 n o ­
w e w yrazy  p ięcio literow e, tak , aby 
p rzy  p ią te j zm ianie p ow sta ł w y raz  
„filon".

R ozw iązanie zad ań  z n in iejszego 
num eru  nadsy łać  należy  najpóźniej 
do dn ia  10 sie rp n ia  b r. pod  adresem  
red ak c ji z  dopiskiem  n a  kopercie  
„rozryw ki um ysłow e".

Za dobre rozw iązan ie  p rzyna jm n ie j 
jednego z tych  zad ań  p rzyznane zo­
s tan ą  drogą losow ania.

3 nagrody książkowe
O prócz tego d la  au to rów  n a jlep ­

szych zadań  p rzyznaw ane będą co 
m iesiąc spec ja lne  nag rody  au to rsk ie .

k u . A le  co m o g łe m  zro b ić?  U d ać  s ię  
n a  p o sz u k iw a n ie  ty c h  g łu p ic h  
c h ło p a k ó w , k tó r z y  p o s ta w il i  go  n a  
w a rc ie , w z ię li  o d  n ie g o  s ło w o , a  
sa m i u c ie k l i  do  d o m u ?  G d z ie  ja  od  
n a jd ę  ty c h  ch ło p có w ?  Z c a łą  p e w ­
n o śc ią  z je d l i  ju ż  k o la c ję  i śp ią . N a  
d ru g i  b o k  s ię  p r z e w ra c a ją ,  a  te n  
s to i n a  w a rc ie . W  c iem n o śc iach . 
I g ło d n y .

—  N a  p e w n o  je s te ś  g ło d n y  
ch ło p cze?

,—  O, ta k . B ard zo !
—  N o  w ię c  p ę d ź  d o  d o m u , z je d z  

k o la c ję , a  ja  p o s to ję  p rz e z  te n  czas 
za  c ieb ie .

—  N o  d o b rz e . A le  czy  ta k  w o l­
no?

—  C zem u  n ie .
—  P rz e c ie ż  p a n  n ie  je s t  w o jsk o ­

w y m .
—  M asz r a c ję  ch ło p cze . N ie  

m a m  n a w e t  p r a w a  sa m  zw o ln ić  
c ie b ie  z p o s te ru n k u ..  M oże to  u -  
czy n ić  ty lk o  w o jsk o w y .

N a g le  p rz y s z ła  m i g e n ia ln a  m y ś l 
d o  g ło w y . C h ło p c a  m o że  zw o ln ić  
ty lk o  w o jsk o w y . W ięc  o co  c h o ­
d z i —  tr z e b a  p o sz u k a ć  w o jsk o w e ­
go.

p o z o s ta ł m a ły  c h ło p c z y k ; p o b ie  
g liśm y  z m a jo re m  do  o g ro d u .

Z  tr u d n o ś c ią  o d n a le ź liś m y  po  
c ie m k u  s tró ż ó w k ę . C h ło p c z y k  s ta ł  
w  ty m  s a m y m  m ie js c u , t a k  j a k  go 
z o s ta w iłe m  i  p ła k a ł .  Z a w o ła łe m  
n a  n ieg o . M a ły  s ię  u c ie sz y ł i  n a w e t  
k r z y k n ą ł  z ra d o ś c ią .

—  N o  w ię c  w id z isz . S p ro w a d z i­
łe m  o fic e ra .

U jrz a w s z y  w o jsk o w e g o , m a ły  
ta k  ja k o ś  s ię  w y p rę ż y ł, w y c ią g ­
n ą ł, j a k  s t ru n a ,  j a k b y  w y ró s ł.

—  T o w a rz y sz u  w a r to w n ik u ,  ja -  
j k i  m a c ie  s to p ie ń  —  s p y ta ł  o fic e r.

—  J e s te m  s ie r ż a n te m  —  o d rz e k ł 
ch ło p iec .

—  T o w a rz y sz u  s ie rż a n c ie , ro z ­
k a z u ję  w a m  ze jść  z p o w ie rz o n e g o  
w a m  p o s te ru n k u .

W ó w czas m a le c  p rz y ło ż y ł r ą c z ­
k ę  d o  s z e ro k ie g o  d a sz k a  sw o je j 
c z a rn e j c z a p e c z k i i  p o w ie d z ia ł:

—  R o zk az , z e jść  z p o s te ru n k u ! '
A  p o w ie d z ia ł to  ta k  ja k o ś  j

d ź w ię c z n ie  i sk ła d n ie , że  ja  z m a j o - , 
re m  n ie  m o g liś m y  u tr z y m a ć  p o w a - 1 
g i i ro z e ś m ie liś m y  s ię  s e rd e c z n ie . 
C h ło p ie c  w tó ro w a ł n a m  w eso ło . | 

W y sz liśm y  w sz y sc y  z o g ro d u
P o c z e k a j c h w ilk ę  —  rz u c i łe m  O g ro d n ik  z a tr z a s n ą ł  z a  n a m i b r a -  

c h ło p c u  i, ni'e t r a c ą c  cza su  p o b ie - ! —  n/r„; — — ' ------—i—
g łe m  d o  w y jśc ia .

*
B ra m a  b y ła  je szcze  o tw a r ta ,  a 

o g ro d n ik  w  n a jd a ls z y c h  z a k ą tk a c h  
o g ro d u  w y p ra s z a ł  sp ó ź n io n y c h  
sw o im  d zw o n eczk iem .

m ę . M a jo r  p o d a ł m a łe m u  rę k ę .
—  Z p c h  je s te ś , to w a rz y s z u  s ie r ­

żan c ie . W y ro śn ie sz  n a  d o b re g o  żo ł­
n ie r z a . B ą d ź  zd ró w . \

M a jo r  z a s a lu to w a ł n a m  o b y d w u  
i  p o b ie g ł d o  n a d je ż d ż a ją c e g o  t r a m ­
w a ju . U śc is n ą łe m  ró w n ie ż  c h ło p -  

S ta n ą łe m  p rz e d  b ra m ą , w y p a -  cu  i z a p ro p o n o w a łe m , że go
t r u ją c  ja k ie g o ś  w o jsk o w e g o ,— le j t -  
n a n ta ,  lu b  n aw ę ', z w y k łe g o  s z e re ­
g o w ca . A le  ja k  n a  złość, ż a d e n  n ie  
p o k a z y w a ł s ię  n a  u licy .

W te m  z a u w a ż y łe m  n a  ro g u , k o ło  
p r z y s ta n k u  t r a m w a jo w e g o  o f ic e r­
s k ą  c z a p k ę  z c z e rw o n y m  o to k ie m  
—  k a w a le rz y s ta .

o d p ro w a d z ę  d o  d o m u .
—  N ie , d z ię k u je , m ie sz k a m  n ie  

d a lek o .
Je sz c z e  ra z  m o cn o  i z  z a d o w o le ­

n ie m  u ś c is n ą łe m  rą c z k ę  m a łe g o  
m ężc zy zn y .

T łu m a c z y ła  z ro s y jsk ie g o  
M A R IA  G Ó R S K A

S Z A C H Y
ROZSTRZYGNIĘCIE 

KONKURSU „ROBOTNIKA" 
ZA MAJ BR.

4 zadania majowe, Nr 61 —  64 nie 
spraw iły  na ogół większych trudności. 
Nawet przez 2 dość trudne trzycho- 
dówtki , (przeskoczyli" praw ie wszyscy, 
w yraźnie popraw iając swój stam posia­
dania. „Pozycje z  partii" , zwłaszcza 
wśród ,,pralttyików cieszą się coraz
większym uznaniem.

Nagrodę książkową za maj (którą 
wyślemy w najbliższych dniach) zdo­
był J .  SZUKSZTA z W ARSZAWY, 
jeden z najm łodszych uczestników na - 
szego konkursu. Zdobyte przez niego 
70 p. to  rezu lta t d ług ie j, żmudnej, 
uporczywej w alki i p racy  już od  paź­
dziernika rju t

S tan  pozostałych uczestników na 1.6 
r h .  przedstaw iał się następująco: 
J . Bad ora 67 (zapewniona naigroda za 
czerwiec), J . W ożniak 62, K. W ende- 
ker 58. Z. Sobiszewski *) 53, J . L. 
Stępień *) 51, M. Szpakowski 50, L. 
Niemand 47, K. Dąbrowski 44, „K. N. 
ze Szczecina" *) 43, „Słoń" 42, L. K u­
ciński 41, R. Stein 40, T. Baczyński i 
J .  K łyszejko po 39, E. Nowicki 37, 
,M . W. Łódź" 34, W. G ospodarek 33, 
Z. Skolimowski 32, L. Koźbiał 31, 
.Tefca" 27, J . Suhda 23, B. Grzybow­

ski 22, A. O strowski 19, W. Suchodol­
sk i i  Z. W róbel po 15, B. Kus<ński 14, 
F . C ieślak *) 13, S. Czerniak, J . Dam- 
rosz, J .  Pow ierza i  S. Sułek po 12, 
Ch. G ryeendłer *), S. Lim bach*) i A. 
Zalesdkiewicz po 11, J . Domiński { S. 
Kłosiewicz po 10, M. SUidara 9, F. 
G aw ar 7, S. Kuczewsfci, M. Polak, A. 
Szczepański i A. Waigner po  6, F . Pod 
górnik 5, S. Kuszewski, J . Nowicki, 
E. Pietrzykowski, W. Stencel, B. S tę­
pień i J . W aśkiewicz po 4, J . Kola- 
s Wieki i J. Kurzawa po 3, oraz Z. 
Daubek j M. Jezierski po 2. p.

( *) —  już nagrodzony).

ROZWIĄZANIE ZAD \N

Zadanie to  zamieściliśmy mylnie jako 
3-ch-odówkę, toteż tym, k tórzy  nade­
sła li rozwiązania „mat w 4 pos." — 
punkty  zaliczyliśmy. Przepraszam y.

Nr 66. P. Wenman 3x. 1. Ge2!
(grozi 2. H d 7 + ). 1... Kb7. 2. Hc8 +  !, 
1 .. Kb6. 2. H a 5 -f! M iła m iniaturka, 
niestety rzeczywiście praw ie identycz­
na z  N r 62.

Nr 67. P. Bekkelung 2x. 1. Se4!
N r 68. J . PospUzil 3x. 1. Kf2!!; 

1.. h6. (h5) 2. Hf3l; 1.. Kd5. 2. Hc3! 
Piękny wstęp!

ZADANIE Nr 70
J. Schee!
(„S jakk  N y tt"  1947, nag ro d a  spe­

cjalna).

M at w  3 posunięciach.
Kontrola diagramu: B iałe  K78,

W hi, p:<ł7 (3). C zarne. K c l, p:d4{2).

NR 6 SZACHÓW
Czerwcowy numer miesięcznika 

P.Z .& ., niestety znów ty lko  ,jpojedyń- 
cxy“ . Obok b. trafnie tym  razem  u ję ­
tych „Tematów aktualnych" d c .  „H i­
storii Szachów", widzimy dłuższy ar-

m

Studenci niem ieckiego un iw ersyte tu  w  H eidelbergu dem on­
strują przeciw ko zb y t szczupłym  racjom  żyw n ościow ym  i nieu­

dolności w ładz adm inistracyjnych

W Stanie Georgia, w  USA odbyła się dem onstracja an tym it- 
rzyńska K u K lu x  Klanu, organizacji znanej z  licznych  ak tów

terroru

Nowozelandzka drużyna o lim pijska w  żyw io ło w y  sposób 
objawia swą radość z p rzybycia  do Londynu po d ług ie j podró­

ży  z A ustralii

'

mmm

N orw eski sta tek  w ielorybn ięzy uoraca do portu  z  bogatym , jak  
w id zim y  na zdjęciu  —  połow em

Tanio i smacznie
ZUPY, KTÓ RE C H ĘTN IE JA D A JĄ  

D ZIEC I

Z upa z p u ree  jarzynow ego. G arść 
zielonego groszku, 2 m archw ie , 2 
p ie tru szk i, 1 se ler, • 1 c a ła  cebula , 
ćw ia rtk a  kap u sty , 1 ka la fio r, dw a 
całe ziem niak i; n a lać  n a  to  w szyst­
ko pół li tra  w ody i gotow ać do m ięk ­
kości z łyżką  soli. G dy ja rzy n y  
zm iękną, p rze trzeć  je  p rzez  Sito r a ­
zem  ze sm akiem . Z robić zaprażkę  z 
dw óch żyłek  m asła , jed n e j łyżk i m ą ­
ki, zalać szk lanką zim nej w ody, ro z ­
bić, w ym ieszać z zupą, zagotow ać, 
u siekać  zielonej p ie tru szk i i  kopru . 
P odaw ać z k aszą  ugo tow aną n a  syp­
ko lub  z g rzankam i.

Z upa „n ic“. Z agotow ać 1 l i t^ m le -  
k a  z d robno  p o k ra jan ą  w an ilią  lub  
z cu k rem  w aniliow ym , przestudzić ,ty k a ł o mistrrzowstwie świata, d a l­

szych 10 gruntownie skomentowanych i 4 żó łtka u trzeć  z 3—4 łyżkam i cu k ru  
partii, interesujący artykuł G ałuszki j i postaw iw szy  n a  ogniu, bić trze - 
o debiutach w tegorocznych mistrzo- j paczką, w lew ając  m leko  do ja j  w ol-
stwach Polski, wiadomości i jak zwy­
kle b. obszerny j ciekaw y dział za-

no, aby  się żó łtka  n ie  zw arzyły. G dy 
żó łtka zgęstn ieją , zd jąć  z ognia i w y­

dań. Choć uboższy od poprzedniego— ; n ieść do p iw nicy. Pozostałe  b ia łka  
jednak dobry, w artościowy numer, i ubić n a  gęstą  p ian ę  z k ilk u  łyżkam i 

Nr 65. S . Limbach 4x. 1. Se5 (gro  ̂ Adres R edakcji i  A dm inistracji: W ar- cu k ru -p u d ru  i k łaść  łyżką ja k  k lu -  
zi S:d7); 1... Sb6. 2. G:d7 +  , S:d7. 3. szaiwa, ul. W alecznych 40 m. 3 (Saska!ski, n a  go tu jące  Się m leko, p rzed  za- 
Sc4f; 1— S:f6. 2. S:f6, Ko7. 3. S e8 +  | Kępa). I p raw ien iem  żółtkam i.

Z upa kakaow a. 12 dkg. k ak ao  ugo­
tow ać w  1 i pó ł Itr. m leka. O sobno 
ub ić  3 żó łtka  z 3 łyżkam i c u k ru  i 
w lew a jąc  k ak ao  m io te łką  bić na 
ogniu  ta k  długo, aż zgęstn ieje , uw a­
ża jąc  p iln ie , aby  się żó łtka, n ie  zw a­
rzyły . P o tem  w staw ić  do p iw nicy , by 
dobrze ostyg ła  i podać do n ie j po 
w y d an iu  na  s tó ł g rzank i.

PRAKTYCZNE RADY  
Plam y od much czyści się dosko­

na le  octem  w in n y m  lu b  %
ta r te j cebuli.

Plam y z w ódki zabarwionej so­
kiem  m ożna w yw abić, p io rąc  plam ę 
w  okow icie, n as tęp n ie  w  gorącej, 
m iękk ie j w odzie z m ydłem , w  końcu  
w yp łukać  w  czystej, z im nej wodzie.

Skórzane torebki, pask i itp. czy­
szczą się dobrze k red ą , rozrob ioną 
n a  m isce z benzyną. S m aru je  się  tym  
skó rę  i  zostaw ia aż w yschnie. Pa  
k ilk u  godzinach, gdy  ju ż  sucha, ©- 
czyszczą się szczotką i naciera biał­
k iem  od ja jk a .

Podeszw y nieprzem akalne można 
zrobić pociąga jąc  je  m ieszan iną, zło­
żoną z łyżki sto łow ej pokostu  i pół 
łyżk i te rpen tyny . S m arow ać tak pa­
r ę  razy , żeby dobrze wsiąkło.


